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Minister stanu

Republiki Indii

przebywał
w Oświęcimiu

i Krakowie
KRAKÓW (PAP). W drugim

dniu pobytu w Polsc# mini­
stra stanu Republiki Indii ds.
obrony — Aron Singh prze­
bywał 14 bm. w Krakowie i
Oświęcimiu. Gość, któremu
towarzyszył szef GZP WP —

gen. dyw. Tadeusz Szaciło
spotkał się x prezydentem
miasta Krakowa — Tadeu­
szem Salwą. Omówiono m. in.
historię miasta oraz udział
żołnierzy w akcji ratowania
zgromadzonych w nim bezcen­
nych zabytków narodowej hi­
storii 1 kultury, następnie
zwiedzano Państwowe Zbiory
Sztuki na Wawelu.

W godzinach popołudnio­
wych gość prsebywał na tere-
(DOKONCZENIE NA STR. 4)

Informacja GUS o gospodarce w listopadzie br.

Cieszy wzrost wydajności pracy

Narada polskiej
służby zagranicznej

Martwią niedobór
WARSZAWA (PAP). W li­

stopadzie br. większa niż

przed rokiem była produkcja
sprzedana przemysłu uspołe­
cznionego oraz produkcja bu­
dowlano-montażowa. Większy
był również skup żywca,
zwłaszcza drobiowego i wie­
przowego oraz skup mleka. W
obrotach handlu zagraniczne­
go nastąpił wzrost eksportu,
zwłaszcza do II obszaru pła­
tniczego. Większy niż w listo­
padzie ufo.. roku był import.
Nieco więcej niż przed ro­
kiem oddano mieszkań do u-

żytku. Utrzymywało się wy­
sokie tempo wzrostu przycho­
dów 1 wydatków pieniężnych
ludności. Zaopatrzenie w pod­
stawowe towary żywnościo­
we zaspokajało potrzeby lud­
ności, utrzymywały się nato-

y niektórych towarów
miast niedobory niektórych to­
warów nieżywnościowych.

Produkcja sprzedana (w ce­
nach stałych) przemysłu uspo­
łecznionego w listopadzie br.
była większa niż przed ro­
kiem o 2,4 proc.

W okresie styczeń — listo­
pad br. produkcja sprzedana
przemysłu była większa niż w

tym samym okresie ub. roku
o 4,4 proc., z tego przemysłu
wydobywczego — większa o

0,4 proc.,
* przemysłu prze­

twórczego — o 4,7 proc.
Wydajność pracy w prze­

myśle uspołecznionym była
większa niż przed rokiem: w

listopadzie br. o 2,1 proc., a

w okresie styczeń — listopad
br. o 4,2 proc.

Rolnictwo. Tegoroczne zbio­
ry płodów rolnych, według o«-

nleżywnościowych
tatecasnyich szacunków wyno­
szą: 4 zbóż—24,7minton (o 5
proc, więcej niż przed rokiem),
rzepaku i rzepiku — 1,3 min
ton (o 21 proc, więcej), ziem­
niaków — 39 min ton, (57
proc, więcej).

Skup żywca rzeźnego w li­
stopadzie br. wyniósł 207,5 tys.
ton, tj. o 14,4 proc, więcej niż
przed rokiem, a w okresie
styczeń — listopad br. —

2092 tys. ton, tj. o 13,8 proc,
więcej niż w tym samym ok­
resie ub. roku.

Skup mleka w listopadzie br.
był większy niż przed rokiem
o 1,4 proc., natomiast w ok­
resie styczeń — listopad br.
był mniejszy o ponad 5 proc,
w porównaniu ze skupem w

tym samym okresie ub. roku.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

WARSZAWA (PAP). W
dniach 13—14 bm odbyła
się w Warszawie narada pol­
skiej służby zagranicznej.

Na tle sytuacji wewnętrz­
nej 1 międzynarodowej Polski
omówiono zadania wynikają­
ce z uchwał X Zjazdu PZPR,
mająe« na celu przyspiesze­
nie rozwoju społeczno-gospo­
darczego Polski oraz umoc­
nienie jej pozycji międzyna­
rodowej. Oceniono funkcjo­
nowanie oraz sprecyzowano

przedsięwzięcia zmierzające
do zwiększania efektywności
służby zagranicznej i skute­
czniejszej koordynacji jej
działań.

W naradzie uczestniczyli
członkowie Prezydium Rządu
z prezesem Rady Ministrów
PRL Zbigniewem Messnerem,
ministroyrie, kierownicy u-

rzędów centralnych, kierow­
nicy wydziałów Komitetu
Centralnego PZPR oraz NK
ZSŁiCKSD.

Dania

Zamach bombowy na ambasadę radziecką
w Kopenhadze

SZTOKHOLM (PAP). W nocy z soboty na niedzielę do­
konano zamachu bombowego na ambasadę radziecką w

Kopenhadze. Eksplozja nie spowodowała na szczęście żad­
nych ofiar wśród ludzi. Nikt nie został ranny. W wyniku
silnego wybuchu wypadły z okien szyby i uszkodzone zo­
stało ogrodzenie ambasady. Policja duńska przypuszcza,
że podłożony ładunek wybuchowy był wyposażony w za­
palnik czasowy. Do tej pory nikt jeszcze nie przyznał się
do dokonania tego zamachu terrorystycznego.

ZSRR —USA

Spotkanie pokoleń w Radomyślu Wielkim

Różni ich wiek

ale korzenie sq wspólne
W Tamowskiem przebywał minister

Stanisław Zięba

Rolnictwo i gospodarka żywnościowa
muszą być w centrum zainteresowania

Przed wizytą premiera
Yasuhiro Nakasone w Polsce

W Japonii uważa się, że celem wizyty będzie
m. in. intensyfikacja współpracy gospodarczej

(Inf. wł.) Władze polityczne
1 administracyjne wojewódz­
twa tarnowskiego na sprawy
rolnictwa^ gospodarki żywno­
ściowej, przetwórstwa zwra­
cają szczególną uwagę, a w

centrum zainteresowania są
nierozerwalnie z nimi związa­
ne problemy melioracji, re­
kultywacji gruntów, nawoże­
nia, właściwej gospodarki zie­
mią itp. Stąd też chyba i wi­
zyta w Tarnowskiem mini­
stra rolnictwa, leśnictwa i go­
spodarki żywnościowej Stani­
sława Zięby, który odwiedził
w minioną sobotę wojewódz­

two na zaproszenie KW PZPR.
W trakcie całodziennego

pobytu minister w towarzy­
stwie I sekretarza KW PZPR

Władysława Plewniaka, woje­
wody Stanisława Nowaka i

dyrektora Wydziału Rolnictwa
UW Stanisława Początka
zwiedził kilka przedsiębiorstw,
dwa gospodarstwa rolników
indywidualnych i Rolniczą
Spółdzielnię Produkcyjną w

Wierzchosławicach.

Dyrektor Zakładów Mię­
snych w Tarnowie Stanisław

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

TOKIO (PAP). W związku
z podróżą premiera Japonii
do Polski i innych krajów
europejskich w styczniu
przyszłego roku, w japońskich
kołach rządowych podkreśla­
ją, że Yasuhiro Nakasone
wląże szczególne oczekiwania
z wizytą w naszym kraju 1

dalszym rozwojem dialogu z

kierownictwem polskim. W
Tokio akcentują bardzo przy­
chylne nastawienie Polski do

Japonii; panuje też przeko­
nanie, te premier będzie
zmierzał do intensyfikacji

współpracy gospodarczej mię­
dzy naszymi krajami.

W japońskich kołach poli­
tycznych przypominają tak­
że. iż w przyszłym roku
przypada trzydziesta roczni­
ca nawiązania stosunków dy­
plomatycznych między na­
szymi krajami.

Podczas styczniowej pod­
róży do Europy Yasuhiro Na­
kasone oprócz Polski odwie­
dzi Finlandię, NRD i Jugo­
sławię. Będzie to pierwsza w

historii wizyta szefa rządu ja­
pońskiego we wszystkich
tych krajach.

(Inf. wŁ) ZWM, ZMP, ZMW,
ZSMP — to tylko hasła, sa

którymi kryją się konkretni
ludzie pokolenia działaczy or­
ganizacji młodzieżowych.
Tych, którzy byli pierwsi i

przecierali szlak, dzisiaj za­
stępuje pokolenie młodych
działaczy, ludzi czynu, może
w izmy sposób podchodzących
do niektórych spraw, ale
przecież równie zaangażowa­
nych w to co robią.

Jak było kiedyś, jak jest
dzisiaj, co się zmieniło, jakie
sytuacje się powtarzają, jak
można lepiej pomagać rówie­
śnikom i działać dla dobra o-

gółu7 Te pytania zadawało
sobie wielu byłych i obecnych
działaczy organizacji młodzie­
żowych województwa tarnow­
skiego, którzy spotkali się
wczoraj w Radomyślu Wiel­
kim.

Bieżący rok ogłoszony został
przez ONZ Międzynarodowym
Rokiem Pokoju, to rok dzie-
t.';ciolecia istnienia ZSMP, 75.

rocznica powstania ZHP, więc
była to dobra okazja do spot­
kania, wymiany poglądów,
przypomnienia działalności or­
ganizacji młodzieżowych na

ziemi radomyskiej i w Tar­
nowskiem.

Wialu byłych działaczy do
tej pory wspomagających
ruch młodzieżowy otrzymało
legitymacje członków honoro­
wych ZSMP, WTęczano też

dyplomy uznania.

W radomyskim spotkaniu
pokoleń udział wziął I sekre­
tarz KW PZPR w Tarnowie
Władysław Plewniak, kiedyś
działacz młodzieżowy, i woje­
woda Stanisław Nowak. Spot­
kanie pokoleń pod auspicjami
Miejsko-Gminnej Rady PRON
zorganizowali wszyscy sygna­
tariusze deklaracji ruchu przy
pomocy Miejsko-Gminnego 1
Wojewódzkiego Ośrodka Kul­
tury w Tarnowie. Oficjalne u-

roczystości zakończyły wystę­
py artystyczne. 0)

Porozumienie o „telewizyjnych mostach"
WASZYNGTON (PAP). W ostatnim dniu wizyty w

USA delegacji Rady Najwyższej ZSRR, której przewod­
niczy redaktor naczelny dziennika „Prawda”, deputowa­
ny Wiktor Afanasjew, podpisane zostało w Waszyngtonie
porozumienie o zorganizowaniu serii „telewizyjnych mo­
stów” między Związkiem Radzieckim i Stanami Zjedno­
czonymi. Porozumienie przewiduje zorganizowanie w roku
przyszłym wielu programów telewizyjnych pod wspólną
nazwą „Nowe drogi myślenia”, w czasie których deputo­
wani do Rady Najwyższej ZSRR i Kongresu USA oma­
wiać będą najważniejsze problemy dzisiejszego świata.
Tematem nadawanych na żywo dyskusji będą m. in. ta­
kie problemy, jak zapewnienie bezpieczeństwa w świeci®,
rozbrojenie, konflikty regionalne, ochrona środowiska na­
turalnego i inne.

Członek Izby Reprezentantów George Brown określił to

porozumienie jako „ważny pierwszy krok”, zaś deputowa­
na z Partii Republikańskiej Ciaudine Schneider oświad­
czyła na konferencji prasowej, że jest rzeczą konieczną,
aby budować tego rodzaju mosty, zamiast wznosić barie­
ry na drodze do wzajemnego zrozumienia.

Nikaragua

KRÓTKO
(a) GENERAŁ Wojciech

Jaruzelski, przewodniczący
Rady Państwa, wystosował
pismo gratulacyjne do ks.
biskupa Tadeusza R. Ma­
jewskiego, przewodniczące­
go Rady Synodalnej Ko­
ścioła Polskokatolickiego w

PRL s okazj 60. roczni­
cy jego urodzin.

AUSTRIACKI ruch po­
kojowy zgromadził od
września 45 tys. podpisów
pod swoim apelem, zawie­
rającym skierowane do
mocarstw atomowych żąda­
nie natychmiastowego za­
przestania prób jądrowych.
Wśród sygnatariuszy apelu
jest 500 znanych osobisto­
ści życia politycznego i kul­
turalnego, wśród nich mini­
ster spraw zagranicznych
Austrii Peter Jankowitsch,
były kanclerz Bruno Krei-
sky, były kandydat socjal­
demokratów austriackich w

wyborach prezydenckich i
były minister Kurt Steyrer,
a także pisarze Elfriede Je-
linek 1 Andreas Okopenko.

JAK INFORMUJE agen­
cja TASS, x Taszkientu od­
leciał sekretarz generalny
Komitetu Centralnego Lu­
dowo-Demokratycznej Par­
tii Afganistanu Nadżib.
Przebywał on w Związku
Radzieckim z oficjalną wi­
zytą przyjaźni na zaprosze­
nie KC KPZR i Prezydium
Rady Najwyższej ZSRR.

PREZES Rady Ministrów,
na wniosek ministra flnan-
(CIĄG DALSZY NA STR. 4)

W Bukowinie Tatrzańskiej
wody na

(Inf. wł.) Położona wysoko
w górach Bukowina Tatrzań­
ska w połowie grudnia zaw­
sze żyła przygotowaniami do
Ptoyjęeia Świątecznych gości.
Tak powinno być i teraz. Za­
powiedziany jeat bdwiem
przyjazd m. In. trzydziestu
grup młodzieżowych oraz wie­
lu turystów indywidualnych.
Czy będzie można ich przy­
jąć? — jeszcze stuprocentowo
nie wiadomo. Bukowina Ta­
trzańska, jak i wiele innych
miejscowości turystycznych
województwa nowosądeckiego
odczuwa bowiem dotkliwy
niedobór wody. Lato oraz je-

lekarstwo
sień minęły praktycznie bez-
deszczowo. Teraz góry znala­
zły się w okowach siarczyste­
go mrozu. Białka Tatrzańska
zazwyczaj prezentująca «ię
jako rwąca górska rzeka te­
raz sączy się niewielkim stru­
myczkiem. Znacznie opadł po­
ziom wód gruntowych. W stu­
dniach, na ujęciu wody dla
wodociągu wiejskiego zaopa­
trującego Bukowinę też su­
cho. Zazwyczaj wodociąg ten

tłoczy około półtora tysiąca
metrów sześciennych wody na

dobę. Teraz mówi się o do-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Sprawa nielegalnych dostaw broni dla kontrrewolucjonistów
nlkaraguaóskich

Zagadkowa śmierć niewygodnego świadka
WASZYNGTON (PAP). W sobotę znalezio­

no w Los Angeles zwłoki 27-letniego Stephe­
na Carra, który, jak się wydaje. był nie­
wygodnym świadkiem w aferze ■ nielegal­
nymi dostawami broni dla kontrrewolucjo­
nistów nikaraguańskich. Carr wyszedł w no­
cy z domu najprawdopodobniej po to, by
Drzynieść coś z samochodu. W tym eiasię,
jak przypuszczają lekarza, dostał nagle skur­
czów i zmarł. Zmarłego odnalazła jego sio­
stra. Jako przyczynę zgonu podano tymcza­
sowo „przedawkowanie”, ale nie wyjaśniono,
czego: narkotyków, alkoholu czy Innych

substancji. Ostateczne wyjaśnienie ma przy­
nieść sekcja zwłok.

S. Carr poinformował funkcjonariuszy
FBI. że 6 marca 1985 r. uczestniczył w trans­
porcie broni z Fortu Lauderdale na Flory­
dzie na lotnisko wojskowe IloDongo w Sal­
wadorze. Ponadto występował jako świadek
w sprawie wszczętej w 1984 r. do zamachu
bombowym dokonanym na konferencji pra­
sowej w Kostaryce. Zginęło wówczas pięć
osób, a dwadzieścia odniosło rany. Siostra
zmarłego poinformowała, że z powodu swo­
je! roli świadka Carr czuł się bardzo zagro­
żony.

Aresztowanie szpiega amerykańskiego
HAWANA (PAP). W pobliżu bazy lotniczej Punta Hu-

ete, położonej 20 km na północ od Managui, organy bez­
pieczeństwa Nikaragui zatrzymały szpiega amerykańskie­
go Sama Halla. Przy zatrzymanym znaleziono liczne ma­
py i szkice bazy jednoznacznie świadczące o jego działal­
ności szpiegowskiej. Skonfrontowany z niepodważalnymi
dowodami Sam Hall przyznał, jak wynika to z komuni­
katu Ministerstwa Spraw Wewnętrznych Nikaragui, że

pracuje dla prywatnej organizacji szpiegowskiej pod na­
zwą „Bataillion Fenix”, zajmującej się szpiegostwem woj­
skowym i ściśle związanej z rządem USA.

S. Hall jest już drugim obywatelem amerykańskim are­
sztowanym w tym roku w Nikaragui za niedozwoloną
działalność. Jak wiadomo, 6 października zatrzymano 45-
letniego . Eugene’a Hasenfusa, który uratował się z ze­
strzelonego samolotu. Pilotowany przez niego samolot
miiał na pokładzie broń i sprzęt wojskowy, przeznaczony
dla kontrrewolucjonistów nikaraguańskich. Za terroryzm
i zagrożenie bezpieczeństwa państwowego Trybunał Ludo­
wy w Managui skazał go na 30 lat pozbawienia wolności.

Zatoka Perska

Ochrona szlaków wodnych
KAIR (PAP). Kraje wchodzące w skład Rady Współ­

pracy Arabskich Państw Zatoki Perskiej postanowiły u-

tworzyć wspólną jednostkę wojsk lotniczych, służącą o-

chronie żeglugi w tym rejonie. Zasadniczą część tych sił
będzie tworzyło 20 samolotów myśliwskich przeznaczo­
nych do patrolowania dróg podejścia do portów nafto­
wych. Główny ciężar finansowania tego projektu, opra­
cowanego w związku z eskalacją konfliktu, irańsko-irac-
kiego, wzięła na siebie Arabia Saudyjska.

W ciągu pięciu lat działań wojennych w rejonie Zato­
ki Perskiej zatopiono lub uszkodzono 246 statków handlo­
wych 1 tankowców. Zginęło też ponad 200 osób wchodzą­
cych w skład ich załóg.

Wielka Brytania

Katastrofa radzieckiego samolotu TU-134 na lotnisku Schoenefeld

Zginęło 70 osób
Wśród ofiar nie ma Polaków

BERLIN (ADN). Jak poin­
formowała agencja ADN, sa­
molot typu TU-134 należący
do radzieckich linii lotniczych
Aerofłot, podczas schodzenia
do lądowania na berlińskie
lotnisko Schoenefeld rozbił
się w okolicach miasteczka
Bohnsdorf. Na jego pokładzie
znajdowało się 73 pasażerów i
9 członków załogi.

Celem ustalenia przyczyn
katastrofy powołano komisję

rządową "pod kierownictwem
ministra komunikacji NRD
Otto Arndta.

W pracach tych uczestniczy
także grupa ekspertów ra­
dzieckich.

Wśród 70 śmiertelnych o-

fiar katastrofy znajduje się 60
obywateli NRD, jeden obywa­
tel Austrii oraz 9-osobowa za­
łoga samolotu radzieckiego.
Na pokładzie samolotu znaj­
dowała się m. la. 27-osobowa

wycieczka szkolna ze Schwert-
na. Uratowało się z niej jedy­
nie siedmiu uczniów, przeby­
wających teraz w szpitalach
berlińskich. Z katastrofy ura­
towano w ogóle 12 osób, które
w stanie ciężkim ■przetrans­
portowano do szpitali. Życie

dwóch uratowanych pasaże­
rów nadal znajduje się w nie­
bezpieczeństwie.

(DOKOŃCZENIE NA STR. »

W Nowosądeckiem

Zima się sroży
(Inf. wt) W Nowosądeckiem

długo przyszło czekać w tym
roku na nadejście zimy. Zawi­
tała ona tutaj dopiero w no­
cy z czwartku na piątek, wte­
dy bowiem spadł pierwszy
śnieg. Teraz grubość śnieżnej
pokrywy największa jest w

Gorcach — przekracza 20 cen­
tymetrów. W innych częściach
województwa śnieg leży kilku —

bądź kilkunastocentymetrową
warstwą. Dni minionego we­
ekendu przyniosły dalsze roz­
panoszenie się zimy w Nowo­
sądeckiem. W nocy x soboty

na niedzielę temperatura przy
gruncie spadła do minus o-

siemnastu stopni C. Dwa me­
try nad ziemią panował tutaj
szesnastostopniowy mróz. Przy
tak głębokim ochłodzeniu na

kilka nocnych godzin Nowo­
sądeckie spowiła mgła ograni­
czająca widoczność do kilku­
nastu metrów. Niedziela była
jednak już dniem pogodnymi
słonecznym. W Nowym Sączu
o godz. 14 w cieniu było tylko
trzy stopnie mrozu a w miej-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Coraz mniej ludzi chodzi do kościoła
LONDYN (PAP). W Wielkiej Brytanii obserwuje się

coraz mniejsze zainteresowanie sprawami Kościoła i rełi-
gii. Według sondażu opinii przeprowadzonego przez In­
stytut Marplan, którego wyniki opublikował tygodnik
„Sunday Express” tylko 28 procent osób odmawia co­
dziennie pacierz, a 16 proc, pilnuje, by go odmawiały
dzieci. 79 proc, ankietowanych zadeklarowało, iż wierzy
w Boga, 17 prosc. podaje się za niewierzących, a 4 proc,
mówi, że „nie wie”. Wśród przyczyn spadku zainteresowa­
nia chodzeniem do kościoła sondaż Marplanu wymienia
nudne nabożeństwa, bezowocną działalność duchownych,
obojętność rodziców, nie zachęcających dzieci do uczę­
szczania na nabożeństwa, a także konkurencję ze strony
telewizji.

Według danych zamieszczonych w „United Kingdom
Christian Handbook” w 1985 roku tylko 6,9 min osób,
czyli 15 procent obywateli, deklarowało przynależność do
Kościoła. Jest to o 17 procent mniej w porównaniu z 1980
rokiem. Anglikański biskup z Birmingham Hugh Monte-
flore uważa, iż w opinii wielu ludzi chodzenie do ko­
ścioła „jest dziś niemodne”.

Aleksander Sabow

„Litieraturnaja Gazieta"

Plecami czy twarzą do mieszkańców Ziemi ai
Strzały na placu Św. Piotra w kontekście najnowszej historii Watykanu

PROWOKACJĄ
XX WIEKU" na­

zwała „Litieraturnaja Gazieta” wy-
darzenia związane z zamachem na

papieża Jana Pawła II. Zakończyła się ona

— jak wiadomo — kompletną kompromita­
cją włoskiego wymiaru sprawiedliwości, a

zwłaszcza Jego organów śledczych. Ale

prowokacja wokół tzw. „bułgarskiego śla­
du" i towarzyszący jej rozgłos propagan­
dowy przyniósł wiele negatywnych na­
stępstw, wyrażających się w rozpowszech­
nianych podejrzeniach, tyle że teraz już
bez angażowania się niektórych oficjal­
nych osobistości z krajów zachodnich, iż
zamach był dziełem „rąk Moskwy”.

Ale spisek na życie papieża miał zupeł­
nie inne korzenie. Jego źródeł trzeba szu­
kać jeszcze przed wyniesieniem na tron

papieski kardynała Karola Wojtyły. Wią-
że się on z trwającymi od początku pon­
tyfikatu Jana XXIII } II Watykańskiego
Soboru Powszechnego kontrowersjami 1
sprzecznościami wokół oceny najważniej­
szych problemów współczesności i roli
Kościoła katolickiego w ich rozwiązywa­
niu.

Tematowi tomu .Łśtteraturnaja Gazieta"

poświęciła obszerny tekst, zamieszczony w

dwóch kolejnych numerach tego pisma
(nr 46 i 47) pióra własnego korespondenta
Aleksandra Sabowa.

Ze względu na Interesujące, nieznane

wcześniej i oryginalne spojrzenie na te

problemy zamieszczamy w „GK” wspo­
mniany artykuł z niewielkimi skrótami.

REDAKCJA

FAKTY. 16 lutego 1981 ro­
ku tylko spóźnienie samolotu
pozwoliło Janowi Pawłowi II
uniknąć zamachu na jego ży­
cie na lotnisku w Karaczi.
Terrorysta rozerwany na strzę­
py przez własną bombę nie po­
zostawił po sobie nawet imie­
nia, tylko miano „afgańskiego
uchodźcy”, „islamskiego fana­
tyka”.

W 3 miesiące później, 13
maja 1981 roku inny „fana­
tyk” ukazał i twarz, i imię:
Mehmet Ali Agca, turecki fa­
szysta. Sąd włoski skazał go
na dożywotnie więzienie.

W rok później, 12 maja 1982
roku w portugalskiej miejsco­
wości Fatima, na papieża Ja­
na Pawła II rzucił się ze szty­
letem ukrytym pod sutanną
młody mnich, członek „trady­
cjonalnego” Kościoła katolic­

kiego. Juan Fernandez Krohn
Sąd skazał go na sześć i pół
roku więzienia. Po 3 latach
wyszedł na wolność.

MOTYWY. Nieudany zamach
w Karaczi miał być kolejnym
impulsem dla podtrzymania
wrzawy wokół wydarzeń w

Afganistanie. Jeśli chodzi o

Ag ę to na długo przed strza­
łami na placu Sw. Piótra w

liście do gazety „MtilUet”
otwarcie wiązał on swą decy­
zję zabójstwa papieża z fak­
tem, iż głowa Kościoła rzym­
skokatolickiego „wspólnie z

zachodnimi imperialistami
przeszkadza Turcji i jej sio­
strom — narodom islamskim,
osiągnąć znaczącą silę polity­
czną i wojskową na Bliskim
Wschodzie" oraz, że zamach
będzie odpowiedzią na zbez­
czeszczenie Mekki w 1979 ro­

ku, Później, oczywiście, wszys­
tkie te motywy zostały odrzu­
cone na dalszy plan, aby
wciągnąć w prowokacyjną a-

ferę trzech obywateli Bułga­
rii. Lecz tamte pierwotne mo­
tywy nie miały nic wspólne­
go ze „śladem bułgarskim”. A
mnidh Krohn powiedział przed
sądem całkiem niezwyczajnie,
że „chciał swym czynem wy­
razić protest przeciw polityce

Kościoła zapoczątkowanej przez
II Watykański Sobór Po­
wszechny, którego «heretyc-
kie» uchwały otworzyły dro­
gę dla «rewolucji goździków*
w Portugalii i powstrzymały
Kościół w Polsce przed kon­
frontacją * reżimem komuni­
stycznym".

Tak więc we wszystkich
trzech przypadkach pod maską
fanatyzmu religijnego ukry­

wały się ultrareakcyjne po­
glądy polityczne. Teraz, po
latach, jest rzeczą coraz bar­
dziej oczywistą, że ten, kto
godził w Janat Pawła II ce­
lował także w jego trzech po­
przedników: Jana XXIII, Pa­
wła VI i Jana Pawła I. By­
ły to w istocie strzały w II

Watykański Sobór Powszech­
ny, który w latach 1962—1965
nakreślił nową, bardziej gię­
tką linię rozwojową Kościoła
katolickiego, zbliżając ją do
realnych problemów i kłopo­
tów współczesnego świata.

Grzechy
„czerwonego papieża”

(...) Jan XXIII rozpoczął
swoją działalność od wystą­
pienia przeciw przestarzałej
tradycji, zwracając się do

„Osservatore Romano”, aby
zastąpiono różne napuszone
zwroty typu „ten który kró­
luje nad rozumami” zwyczaj­
nym: „papież powiedział”.
Wydaje się to drobiazgiem,
ale padło przecież z ust pa­
pieża. Z wykazu świętych po­
lecił skreślić imiona św. Je­
rzego, św. Rity i św. Wero­
niki. Z liturgii usunął słowa
o winie Żydów za ukrzyżo­
wanie Chrystusa, jak również
zwrot o „błądzącym w ciemno­
ściach islamie”. Uchylił decy­
zję Piusa XII zalecającą usu­
wanie z Kościoła tych, którzy
utrzymują kontakty z partia­
mi lewicowymi. Ogłosił też,
że odtąd członkowie kurii
rzymskiej będą odpowiadać za

swoje czyny, Ale były to tyl-

(DOKONCZENIE NA STR. 3)
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Związkowcy w Sejmie

Współodpowiedzialność za losy kraju
WARSZAWA (PAP). Pro­

gram przyjęty w Bytomiu
przez I Zgromadzenie OPZZ,
które obradowało w listopa­
dzie 1984 r. — przypomina
dziennikarz PAP — zakładał
m. in. dążenie do utworzenia
reprezentacji związkowej w

Sejmie PRL. Przyjęcie współ­
odpowiedzialności za losy kra­
ju musi być bowiem — zda­
niem związkowców — ściśle
związane z możliwością wpły­
wu na treści podejmowanych
postanowień, których realiza­
cja powinna zmienić oblicze
Polski.

Ruch zawodowy twardo do­
magał się utworzenia własnej
reprezentacji w Sejmie, ponie­
waż w przeszłości liczebność 1
siła oddziaływania posłów
związkowych ulegały nieko­
rzystnym fluktuacjom. W
Krajowej Radzie Narodowej,
w latach 1943—46 było 42 po­
słów związkowych, w Sejmie
Ustawodawczym (1947—52) —

47, a już w Sejmie I kadencji
(1952—56) — tylko 19. Lata

sześćdziesiąte, zwłaszcza tuż
po Październiku, przyniosły
pewną poprawę. Na przykład
w IV kadencji Sejmu (1965—
69) było 31 posłów-związkow-
ców. Jednakże w dekadzie lat
siedemdziesiątych ich liczba
gwałtownie malała. W Sejmie
PRL VIII kadencji (1980—85)
zasiadało w ławach poselskich
tylko 6 działaczy związko­

„Ferrari
‘

ze Skawiny
czyli cuda w „Igloopolu”
(Inf. wł.) Kiedy przed

dwoma laty „Gazeta Kra­
kowska” publikowała tekst
„Odmrozić chłodnie” sytuację
w Zakładach Rolno-Przemy­
słowych „Igloopol” w Krako­
wie określano jako — deli­
katnie mówiąc — bardzo sła­
bą. O tym, jak jest dzisiaj,
debatowała w miniony pią­
tek Podstawowa Organizacja
Partyjna zakładów. Produk­
cja zwiększyła się ponad dwu
i półkrotnie. Eksport wzrósł
— bagatela — aż o 30 proc.
Płace, które średnio wynoszą
w krakowskim „Igloopolu” 27
tys. zł, wzrosły o 80 proc., co

poparte zostało ponad dwu­
krotnym wzrostem wydajnoś­
ci pracy. O tym, jaki będzie
ten rok dla zakładów, mó­
wić trudno (trwa w tej bran­
ży rok obrachunkowy od 1
lipca do 30 czerwca). Na dziś
wykonano już jednak 45 proc,
produkcji i 80 proc. zadań
eksportowych, które mają
być wyższe niż 2 lata temu
aż prawie o sto procent
Przedstawiając program roz­
woju przedsiębiorstwa na

najbliższy czas, dyrektor na­
czelny t- doc. dr inż. Kazi­
mierz Kotwica poinformował,
że „Igloopol” otrzymał wła­
śnie dokument umożliwiający
finansowanie budowy chłod­
ni nr 3, która mieć będzie
pojemność 60 tys. m sześcien­
nych i zdolność produkcyj­
ną 20 tys. ton mrożonek na

rok. W roku minionym — na

wielkie ryzyko — zakłada­
jąc z własnych kredytów o-

brotowych blisko 1 mld zł,
wykonywano już roboty
przygotowawcze dla tej, jak­
że potrzebnej Krakowowi in­
westycji: budowano bocznicę,
drogi, odwodnienia, place,
prowadzono roboty energe­
tyczne. Marzenia Krakowa o

wielkiej chłodni stają się
faktem! Zakłady kończą tak­
że (dosłownie za 2 tygodnie)
akcje wywłaszczania grun­
tów pod zakładowe bloki
mieszkalne. Już w przyszłym

Z dalekopisu
NIEWIERNA ZONA-.

W BAGAŻNIKU

(a) Niecodziennego odkry­
cia dokonali funkcjonariu­
sze milicji drogowej, któ­
rzy przybyli do wypadku
jaki zdarzył się nie opodal
wsi Sosnówka pod Niemod­
linem.

W rozbitym „trabancie”,
który prowadzony przez pi­
janego kierowcę zakończył
jazdę w przydrożnym ro­
wie, znaleźli oni kobietę
schowaną w bagażniku, u-

braną tylko w... nocną ko­
szulę.

Jak się okazało, była to
żona niefortunnego kierow­
cy, którą ten odwoził do jej
rodziców w Kieleckiem.
Podróż w bagażniku z Nie­
modlina do swych rodzin­
nych stron miała być karą
za zdradę małżeńską!

Po rozdzieleniu skłóconej
pary małżonek trafił do
izby Wytrzeźwień, zaś jego
przemarznięta do szpiku
kości żona do szpitala, gdzie
podleczy obrażenia jakich
doznała podczas finału tej
niecodziennej podróży.

NARKOTYKI
NA CMENTARZU

62-letni Hiszpan 1 jego
córka często odwiedzali je­
den z madryckich cmenta­
rzy. Okazało się, że to jed­
nak nie przywiązanie do
drogich zmarłych kierowało
ich tam, lecz interes — i to

dochodowy. Policja, która
dyskretnie śledziła kroki
ojca 1 córki, znalazła ukry­
te między grobami 2,7 kg

wych. Niekorzystna tendencja
lat siedemdziesiątych została
zahamowana. Obecnie w Sej­
mie jest 56 posłów — aktywi­
stów ruchu zawodowego.

Wszystkie te zmiany dobit­
nie odzwierciedlają rolę 1 ran­
gę ruchu związkowego w po­
szczególnych etapach powo­
jennego 40-lecia. Dziś związ­
kowcy mają w Sejmie najlicz­
niejszą reprezentację w hi­
storii Polski Ludowej. W cza­
sie obrad Kongresu OPZZ wy­
tykali swym posłom brak bo-
jowości i skuteczności w dzia­
łaniu. Mówiono również o po­
trzebie ściślejszego powiąza­
nia związkowej reprezentacji
w Sejmie z OPZZ oraz z fe­
deracjami.

Posłowie — działacze związ­
kowi zrzeszeni są w zespole
afiliowanym przy Klubie Po­
selskim PZPR. Idea stworze­
nia jakiejś formy, pozwalają­
cej zrzeszać się posłom w tej
kategorii, dyskutowana była
już od lat. Jednakże dopiero
teraz doczekała się realizacji.

Posłowie związkowi działają
obecnie w 20 spośród 21 komi­
sji problemowych Sejmu.

Niezależnie od reprezentacji
w Sejmie 45 działaczy związ­
kowych wchodzi w skład Ra­
dy Społeczno-Gospodarczej.
Współpracują oni ściśle z

członkami Związkowego Zespo­
łu Poselskiego.

roku rozpocznie się budowę
ponad tysiąca mieszkań. Roz­
budowywane będą gospodar­
stwa rolne w Woli Bator­
skiej, w Bieńkowicach i Dzie-
wińie; nastąpi rozwój zaple­
cza hodowlanego, rozbudo­
wany zostanie oddział melio­
racji, prowadzić się będzie w

tych gospodarstwach budow­
nictwo mieszkaniowe. Zmo­
dernizowane zostaną Zakłady
Ceramiki Budowlanej w Pro­
szowicach. I wreszcie sprawa
najważniejsza. Jak poinfor­
mował dyr. Kazimierz Kot­
wica, krakowski „Igloopol”
przejmuje opustoszałe hale
po skawińskiej Hucie Alumi­
nium, gdzie — zgodnie z ak­
ceptacją wiceministra rolnic­
twa i gospodarki żywnościo­
wej — Edwarda Brzostow­
skiego uruchomiona zostanie
już wkrótce produkcja 1- i
2-osiowych ciągników rolni­
czych. Trwają ostatnie roz­
mowy z włoską firmą „Ferra­
ri” na temat utworzenia spół­
ki „Ferrari-Igloopol” do pro­
dukcji tych ciągników dla
kraju 1 na eksport.

Jak w tych zadaniach u-

czestniczyć ma partia? Na to

pytanie odpowiadali ucze­
stnicy zebrania sprawozdaw­
czo-wyborczego, w którym
wzięli udział ,m. In.: przed­
stawiciel Wydziału Polltycz-
no-Organizacyjnego KC PZPR
— Jerzy Jurczak, kierownik
Wydziału Rolnego KK PZPR
— Czesław Stańdo, sekre­
tarz KD PZPR w Podgórzu
Józef Krzywda oraz dyrektor
KRP „Igloopol” z Dębicy —

Stanisław Podgórski. Członek
partii — stwierdzano — to

przede wszystkim odpowie­
dzialny 1 zdyscyplinowany
pracownik, świadom tego, że

pracując dla dobra zakładu
— pracuje dla dobra wszy­
stkich — dla dobra samego
siebie. I sekretarzem POP
PZPR w krakowskim „Igloo-
polu” wybrano Stanisława
Chrzan a.

(zk)

heroiny. Dalsze 200 gramów
znaleziono w innym grobie.
Nie ulega wątpliwości, że

narkotyk przeznaczony był
dla żywych, a ojciec z córką
odpowiedzą przed sądem
za handel tym artykułem.

Z PISTOLETEM
PRZECIW LEKARZOM

Sąd w Turynie wziął za­
pewne pod uwagę wielkie
wzburzenie 25-letnlego stu­
denta medycyny Simone
Levi skazując go tylko na

8 miesięcy więzienia i za­
wieszeniem za strzał w su­
fit i mierzenie z pistoletu
do lekarza i asystującego
mu zespołu w sali zabiego­
wej szpitala ginekologicz­
nego. W ten sposób sterro­
ryzował on personel szpi­
tala, nie chcąc dopuścić do

przeprowadzenia u jego na­
rzeczonej zabiegu przerwa­
nia ciąży.

Simone Levi zeznał po
zajściu, które istotnie unie­
możliwiło przeprowadzenie
zabiegu u uśpionej jut
przez anestezjologa kobiety,
że nie chciał, by narzeczo­
na przerwała ciążę, choć
sam nie czuł się na siłach,
by przyjąć jej warunek, a

mianowicie — małżeństwo.
Przyszły lekarz, który w

tak dramatycznych okolicz­
nościach wszedł w kolizję z

prawem, wyraził głęboki
żal 1 skruchę z powodu
swego czynu 1 obiecał, te

już nigdy nie weźmie broni
do ręki. Dlatego właśnie —

zapowiedział — jest zdecy­
dowany uchylać się przed
służbą wojskową.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. »

Clchoń zapoznał ministra z

bieżącą produkcją kierowane­
go przez siebie przedsiębior­
stwa oraz z warunkami pra­
cy. Ten założony w 1929 roku
zakład cieszy się dużą reno­
mą w kraju i za granicą, o

czym świadczy duży eksport 1
całkowity brak reklamacji.
Rozmiar produkcji dobrz® ob­
razują liczby: dziennie pod­
dawanych jest tutaj ubojowi
1000 sztuk trzody i 350 sztuk
bydła.

Dużo mówi się ostatnio o

rozwoju przetwórstwa mleka,
toteż następnym punktem wi­
zyty było zapoznanie się z

budową nowego obiektu dla
Wojewódzkiej Spółdzielni
Mleczarskiej. Istniejący w tej
chwili zakład przerabia latem
około pół miliona litrów mle­
ka dziennie zaś zimą 300 ty­
sięcy litrów. W nowo powsta­
jącym na peryferiach miasta
obiekcie przerabiać się będzie
dodatkowe 300 tys. litrów
przeznaczone na potrzeby mia­
sta. Już w tej chwili myśli się
też o ochronie środowiska, bo­
wiem mają zostać przyznane
odpowiednie fundusze na wy­
korzystanie odpadów. M. In. z

serwatki ma być produkowa­
na laktoza, którą do tej pory
importowaliśmy.

W chłodni w tarnowskim
zakładzie KRP „Igloopol” Sta­
nisław Zięba Interesował się
przetwórstwem warzyw.
Funkcjonuje tam nowoczesna

linia produkująca frytki na

rynek krajowy 1 na eksport

W Bukowinie Tatrzańskiej
wody na

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
brym dniu, jeśli wody tej
jest trzysta metrów sześcien­
nych. A trzeba dodać, że spe­
cjalny zespół górali działają­
cy przy Radzie Sołeckiej w

Bukowinie wiele setek godzin
przepracował społecznie, by z

ujęcia zaopatrującego trzy­
dziestoletni już wodociąg wy­
sączać każdy możliwy do uzy­
skania litr wody. Dla celów
rolniczych i potrzeb stałych
mieszkańców wody starcza z

trudem, ale jeszcze jakoś
sobie radzą. Przy wielu do­
mach odnowiono od dawna

jut nie eksploatowane studnie.
W Rzepiskach i Brzegach wo­
dy zaczęło brakować- nawet
dla celów gospodarskich. Tu
nie starcza jej nawet do po­
jenia bydła. A przecież góral­
skie gospodarstwa w większo­
ści specjalizują się w hodo­
wli. Naczelnik gminy Buko­
wina Tatrzańska Stanisław
Buńda, w prowadzonej wczo­
raj po południu rozmowie z

dziennikarzem „Gazety” z

wielkim zatroskaniem infor­
muje, że najpewniej niebawem
przyjdzie w Bukowinie rejoni-
zowiać dostawy wody. Ozna­
cza to, że poszczególne przy­
siółki bądź rejony centrum

miejscowości zaopatrywane
będą w wodę tylko przez kil­
ka określonych godzin w cią­
gu doby. Czy w tej sytuacji

Związek Radziecki

Ustawa o indywidualnej pracy

zarobkowej samochodów prywatnych
jako środku transportu miejskiego

MOSKWA (PAP). Na 6.
sesji Rady Najwyższej ZSRR,
która obradowała w dniach
17—19 listopada bar. zatwier­
dzono ustawę o indywidual­
nej pracy zarobkowej. Jej
celem jest lepsze zaspokoje­
nie potrzeb społecznych w

zakresie towarów i usług,
zwiększenie zaangażowania
obywateli w działalność spo­
łecznie użyteczną, umożliwie­
nie kn osiągania dodatko­
wych dochodów zgodnie z na­
kładem swojej pracy.

Ustawa o indywidualnej
działalności zawodowej prze­
widuje mim. możliwość wy­
korzystania prywatnych sa­
mochodów obywateli Jako
środków komunikacji miej­
skiej.

W przyszłym roku tego ro­
dzaju eksperyment rozpocznie
się w Taszkiencie. W związku
z tym na łamach „Prawdy
Wostoka” ukazał alę nie­
dawno wywiad z za­
stępcą przewodniczącego tasz-

kienckiego Miejskiego Komi­
tetu Wykonawczego Sł
Szaabdurachlmowem o trwa­
jących do niego przygotowa­
niach.

Eksperyment poprzedziły
prace przygotowawcze —

czytamy w tym wywiadzie.
Rozpatrzono różnorodne pro­
pozycje i kierując się pmzede
wszystkim dążeniem do za­
pewnienia maksymalnego bez­
pieczeństwa pasażerów po-

Górnlcze wyciągi
narciarskie wznowiły

eksploatacją
BIELSKO-BIAŁA (PAP). 14

bm. wznowiły zimową eksplo­
atację trzy spośród dwunastu
orczykowych wyciągów w

górniczym ośrodku narciar­
skim „Zagroń” w Górnym
Szczyrku. Są to wyciągi w

Dolinie Czynnej oraz na Małe
Sferayczne i na Halę Skrey-

Rolnictwo i gospodarka żywnościowa
muszą być w centrum zainteresowania

Rocznie wytwarza się około 4

tys. ton produktu z czego 1/4
trafia na rynki zagraniczne.

Minister Zięba odwiedził też
dwa gospodarstwa indywidu­
alne. Pierwsze w Łęgu Tar­
nowskim, należące do Marli
Skrabacz, jest gospodarstwem
wdrożeniowym, którym opie­
kują się fachowcy z Woje­
wódzkiego Ośrodka Postępu
Rolniczego. Właścicielka spe­
cjalizuje się w hodowli trzo­
dy, w tej chwili w kojcach
znajduje się 160 sztuk pro­
siąt, a rocznie gospodarstwo
dostarcza 20 ton żywca. I co

istotne bazuje się tam na wła­
snej paszy. Właścicielem dru­
giego gospodarstwa jest An­
drzej Florek, który w bieżą­
cym roku otrzymał tytuł mi­
strza produkcji zwierzęcej.
Specjalizuje się on w hodowli
bydła rzeźnego, przez jego o-

bory przewija się rocznie o-

koło 80 sztuk co pozwala mu

oddawać do skupu 20 ton

żywca.
Doskonałym przykładem za­

gospodarowania odłogów są
tak zwane „białe ługi” w gmi­
nie Borzęcin. Kiedyś na prze­
strzeni 320 ha rozciągały się
tam bagna 1 mokradła, któ­
rych właściciele po prostu nie
chćiell. Tereny przejął „Iglo-
opol” 1 w charakterystycznym
dla tego przedsiębiorstwa tem­

lekarstwo
możliwe będzie zaopatrywanie
w wodę ośrodków wczaso­
wych i zaspokajanie zwię­
kszonych potrzeb gospodarstw,
które przyjęłyby na kwatery
wczasowiczów? Jeśli wody
nie starczyłoby, przyjęcie gości
grozić może katastrofą epi­
demiologiczną. Wstrzymanie
przyjazdów to rozczarowanie
dla wielu ludzi z różnych
stron kraju i bardzo poważne
straty finansowe gminy i jej
mieszkańców. Turystyka jest
tutaj liczącym się źródłem do­
chodów. Decyzje muszą je­
dnak zapaść możliwie najszy­
bciej. Przy ich podjęciu liczyć
się będzie decyzja bądź opi­
nia państwowego inspektora
sanitarnego. W nieco lepszej
sytuacji niż mieszkańcy pozo­
stałych wsi gminy Bukowina
Tatrzańska są górale z Gronia
i Leśnicy. W czynie społecz­
nym wybudowali właśnie dwa
wodociągi grupowe. Roboty
dopiero co dobiegły końca.
Teraz nowe wodociągi ratują
wiele gospodarstw od klęski
całkowitego braku wody. Ale
i w tych rejonach gminy wo­
dą gospodaruje się z konie­
czności nader oszczędnie.
Śnieg, który leży na ziemi

skutej mrozem, nie ma wpły­
wu na poprawę sytuacji. Ocie­
plenie musiałoby być bardzo
znaczne 1 trwać wiele dni.

(sś)

stanowiono w pierwszym eta­
pie wydawać zezwolenia na

przewożenie ludności prywat­
nymi samochodami kierow­
com zawodowym — człon­
kom stowarzyszenia auto­
mobilklubu. W następnej ko­
lejności prawo to mają uzy­
skać kierowcy amatorzy, ma­
jący bezpośrednio do czynie­
nia * obsługą techniczną sa­
mochodów, tan. na przykład
mechanicy zakładów samo­
chodowych, inżynierowie tej
branży itp. Zostaną oni oczy­
wiście poddani specjalnemu
sprawdzianowi przelz pracow­
ników Państwowej Inspekcji
Samochodowej.

Płatny przewóz pasażerów
przez właścicieli prywatnych
samochodów organizuje się
nie tylko w Taszkiencie. Po­
dobne doświadczenia przepro­
wadzane w innych miastach
nie zawsze przynosiły poży­
tek. Dlatego podejmując ten

eksperyment — stwierdził Sł
Szaabdiurachimow — staramy
się stworzyć jego podstawy
prawne.

Udział właścicieli samocho­
dów osobowych w przewo­
zach pasażerów w żaden spo­
sób nie wpłynie na zmianę w

pracy taksówek osobowych.
Natomiast może wydatnie
przyczynić się do poprawy
warunków przewozu pasaże­
rów w stolicy naszej republi­
ki — ocenił Sł Szaabdura-
chimow. 0

czeńską. Pozostałe wyciągi u-

ruchomione zostaną wraz z

poprawą warunków śniego­
wych w górach.

Warunki narciarskie (po­
krywa śnieżna wynosi ok. 20
cm) są jednak bardzo trudne,
śnieg Jest zmrożony, a w dol­
nych odcinkach nartostrad
jest go za mało.

Pierwsze dwa orczykowe
wyciągi narciarskie urucho­
miono także w górniczym oś­
rodku „Jontek” w Korbielo-
wie. GOPR apeluje o zacho­
wanie ostrożności w czasie
Łjazdów.

pie wszystko zmeliorowano 1
w tej chwili obsianych jest
już 110 ha. Grunty te mają
być przeznaczone na produk­
cje pasz.

Minister wraz z osobami to­
warzyszącymi odwiedził też
oddział „Igloopolu” w Borzę­
cinie, gdzie oprócz hodowli

trzody i bydła rzeźnego, któ­
ra pozwala dostarczać prze­
twórcom ok. 400 ton żywca,
prowadzona jest też produk­
cja pomocnicza dla rolnictwa.
Ostatnia wizyta w terenie
miała miejsce w Rolniczej
Spółdzielni Produkcyjnej w

Wierzchosławicach, gdzie o-

prócz hodowli 100 sztuk bydła
mlecznego prowadzona jest
też uprawa zbóż nasiennych.

Po zakończeniu objazdu w

sali konferencyjnej WOPR w

Zgłobicach minister Zięba
spotkał się z rolnikami indy­
widualnymi 1 kierownikami
jednostek obsługi rolnictwa z

terenu województwa. Porusza­
no problemy rozwoju hodowli,
uprawy pasz, zaopatrzenia
rynku, mówiono o opłacalnoś­
ci produkcji rolnej, melioracji
1 rekultywacji. Minister zwró­
cił uwagę, iż meliorować
trzeba, ale nie grunty, które
tworzą szachownicę porozbija­
ną na wiele części. Najpierw
trzeba grunty uporządkować,
scalić a potem dopiero my­

Tajemnicze pożary
w dwudziestej dzielnicy Paryża

Zginęło już 19 osób, w tym 8 dzieci

PARYŻ (PAP). W sobotę
przed merostwem dwudziestej
dzielnicy Paryża odbyła się
demonstracja kilkudziesięciu
rodzin, które pozostają bez da­
chu nad głową w wyniku ca­
łej serii tajemniczych poża­
rów do jakich doszło w tej
części francuskiej stolicy. Po­
żary te wybuchały zawsze

głęboką nocą 1 w ciągu paru
minut obejmowały całe bu­
dynki tak, że policja prowa­
dząca śledztwo jest przeświad­
czona, iż chodzi tu o umyślne
wzniecanie pożarów. W czte­
rech takich pożarach zginęło
19 osób w tym 8 dzieci.

Dwudziesta dzielnica Paryża
— nosząca także historyczną
nazwę Belleville zamieszkana
jest w znacznym stopniu przez
robotników cudzoziemskich,
głównie przybyszów z krajów
afrykańskich i azjatyckich.
Stała się ona głównym skupi­
skiem imigrantów na terenie

Paryża, do tego stopnia, że —

jak stwierdzają socjolodzy —

„dawno już został przekroczo­
ny próg tolerancji rasowej”.
Właśnie w Belleville szczegól­
nie aktywny jest skrajnie pra­
wicowy Front Narodowy, któ­
rego reprezentanci odnieśli
znaczne sukcesy podczas o-

statnich wyborów municypal­
nych.

Tajemnicze pożary wybu­
chały zawsze w starych zruj­
nowanych kamienicach, które

Surowe sankcje wobec winnych
zderzenia statków na Morzu Czarnym

MOSKWA (PAP). W Mos­
kwie podano w sobotę do
wiadomości, że na sesji kole­
gium Ministerstwa Floty Mor­
skiej ZSRR przeanalizowano
przyczyny zderzenia w dniu
31 sierpnia br. na Morzu Czar­
nym statku pasażerskiego ,„Ad­
mirał Nachimow” z parowcem
„Piotr Wasiew", w wyniku
którego doszło do wielu ofiar
w ludziach 1 zatonięcia stat­
ku. Kolegium stwierdziło, że

powodem katastrofy były ja­
skrawe naruszenia przepisów
bezpieczeństwa na morzu oraz

kryminalnie niedbały stosunek
kapitanów obu statków do
swoich obowiązków służbo­
wych. Kapitanowie ci zostali
uprzednio aresztowani 1 prze­
ciwko nim prowadzone jest
Śledztwo.

W uchwale kolegium wska­
zuje się również na poważne
błędy w pracy zarządu żeglu­
gi czarnomorskiej, zwłaszcza
jeśli chodzi o dobór, rozmie­

Zginęło
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Do tej pory nie ustalono Je­
szcze ostatecznie przyczyn ka­
tastrofy samolotu radzieckie­
go.

Jak poinformowano dzien­
nikarza PAP w zarządzie lot­
niska Schoenefeld, wśród pa­
sażerów nie było obywateli
polskich.

Z informacji udzielonych
przez przewodniczącego rzą­
dowej komisji powołanej do
wyjaśnienia przyczyn kata­
strofy, ministra komunikacji
NRD, Ottona Arndta wynika,
że samolot rozbił się w lesie,
w odległości około 3 km od
pasów startowych lotniska
Schoenefeld, tuż obok prze­
biegającej w tym miejscu au­
tostrady. Według relacji nao­
cznych świadków, pierwszej
pomocy ofiarom katastrofy u-

śleć o melioracji i innych
działaniach.

Na zakończenie pobytu po­
prosiliśmy ministra o kilka
refleksji z całodniowego po­
bytu. Powiedział, iż była to
bardzo potrzebna wizyta 1 jest
niezmiernie rad z zaproszenia
i swojego przyjazdu do Tar­
nowa. Podkreślił, iż Tarnow­
skie jest województwem gęsto
zaludnionym 1 w związku z

tym konieczny jest rozwój go­
spodarki żywnościowej. Wła­
dze wojewódzkie 1 organiza­
cje gospodarcze dobrze to ro­
zumieją, stąd też tak wielką
wagę przywiązują do rolni­
ctwa. „Ucieszyło mnie bardzo
— stwierdził minister — to

czego dowiedziałem się w

gminie Żabno, ie rolnicy po­
woli sami zaczynają zgłaszać
się do służb rolnych, myślą o

dokonaniu przesunięć i scaleń
gruntów. To dobry przykład
dla innych. Podobnie zadoiwo-
loriy jestem z faktu, iż dobrze
radzą sobie i rozwijają się
spółdzielnie produkcyjne. Wy­
razy uznania należą się „Iglo-
opołowi" za przykładową dzia-
łalnoić rekultywacyjną i pro­
dukcyjną oraz tarnowskim
Zakładom Mięsnym za inicja­
tywy związane z wykorzysta­
niem (odpadów na pasze, bu­
dowanie własnej chłodni oraz
za wysokiej jakości wyroby
produkowane na rynek kra­
jowy i Ha eksport. Bez eks­
portu — nie ma importu —

podkreślił minister Zięba —

a bez importu nie ma rozwo­
ju gospodarki narodowej.”

(0

niemal wyłącznie są zamiesz­
kiwane przez Arabów, Afry­
kanów i Azjatów. Istnieją
dwie wersje na temat przy­
czyn tych podpaleń. Według
pierwszej jest to wynik dzia­
łania bojówkarzy z Frontu
Narodowego, którzy w ten

sposób — nie bacząc na za­
grożenie pogrążonych we śnie
mieszkańców — wyładowują
swą nienawiść do „koloro­
wych”. Według drugiej wersji
jest to działanie ludzi, którzy
chcą doprowadzić do wypro­
wadzenia się cudzoziemców z

tej części miasta. W pobliżu
zrujnowanych kamienic za­
mieszkanych przez obcokra­
jowców wybudowano już bo­
wiem nowoczesne domy zaj­
mowane głównie przez Fran­
cuzów. Tego rodzaju metody
„perswazji” w stosunku do o-

pornych lokatorów były od da­
wna stosowane przez pary­
skich kamieniczników, którzy
chcą wyburzać rudery i wzno­
sić na ich miejscu nowe do­
my mieszkalne.

W konsekwencji czterech o-

statnich pożarów bez dachu
nad głową znalazło się 77 cu­
dzoziemskich rodzin. Tylko
niewielka część z nich została
umieszczona w mieszkaniach
kwaterunkowych — reszta

gnieździ się w podrzędnych
hotelach (zresztą na własny
koszt) bądź też w schroni­
skach dla bezdomnych.

szczenie i wychowanie kadr
dowódczych. Zdarzały się
wypadki, iż na odpowiedzialne
stanowiska dowódcze wysu­
wano osoby, nie mające nie-
zbę«dnych kwalifikacji facho­
wych, politycznych i moral­
nych. Uchwała przewiduje
konkretne posunięcia w celu
zwiększenia bezpieczeństwa
żeglugi i dyscypliny, a także
usprawnienia organizacji pra­
cy w transporcie morskim.
Stwierdzono, te kapitanowie
winni zderzenia statków .Ad­
mirał Nachimow” 1 „Piotr
Wasiew” nie mogą więcej peł­
nić swych obowiązków. Za
błędy w pracy zdjęto ze sta­
nowisk wielu odpowiedzial­
nych pracowników, wśród nich
dyrektora Żeglugi Czarnomor­
skiej S.Lhukjanczenkę, wice­
ministra Floty Morskiej ZSRR
A. Gołdobienkę i przewodni­
czącego Zjednoczenia Handlu
Zagranicznego „Morlepława-
nle" B. Majnagaszewa.

70 osób
dzielili okoliczni mieszkańcy i

kierowcy przejeżdżających au­
tostradą samochodów, znajdu­
jący się najbliżej miejsc* wy­
padku. Natychmiastową ak­
cję ratunkową podjęły też

specjalne służby przygotowa­
ne na takie sytuacje. Dzięki
te] właśnie szybkiej akcji ze

szczątków samolotu wydobyto
12 osób, które przeżyły kata­
strofę. Umieszczono je w

berlińskich szpitalach. Ich ty­
ciu nie zagraża niebezpieczeń­
stwo.

Akcja ratunkowa i identy­
fikacja śmiertelnych ofiar
katastrofy trwa nadal. Nie u-

stalono jeszcze przyczyn tra­
gedii. Znaleziono jednak tzw.

czarną skrzynkę, wiernie reje­
strującą wydarzenia i rozmo­
wy w kabinie pilotów. Przy­
puszcza się, że odtworzenie
tego zapisu pomoże wyjaśnić
co było przyczyną katastrofy.

Policja na „kurdyjskim śladzie

26-letni Kurd zamordował

premiera Szwecji 0. Palmego?
SZTOKHOLM (PAP). Noc­

na strzelanina w sobotę na

starym mieście w Sztokhol­
mie, po awanturze w klubie

jazzowym, przyczyniła się do
zintensyfikowania śledztwa w

sprawie zamordowania pre­
miera Szwecji Olofa Palmego.
W jej wyniku ujęty został z

bronią w ręku 26-letni Kurd,
członek lewackiej Demokraty­
cznej Partii Kurdystanu, wcze­
śniej już podejrzewany i prze­
słuchiwany przez policję w

związku z tym morderstwem.
Ekipa śledcza postawiona zo­
stała w stan pogotowia, a nad­
zorujący jej prace prokurator
Claes Zeime wydał nakaz za­
trzymania 26-letniego Kurda i
jego o kilka lat młodszego ro­
daka. W niedzielę policja a-

resztowała trzy dalsze osoby
narodowości kurdyjskiej.

Jak wynika z dotychczaso­
wych doniesień, tzw. kurdyjski
ślad, ma być główną hipotezą
roboczą w poszukiwaniach
morderców Palmego. Kurdo­
wie, których parę tysięcy ko­
rzysta z azylu w Szwecji, nie
mogli mieć jako całość żadne­
go interesu w zabójstwie
sprzyjającego ich sprawie po­
lityka. Niemniej, Jest wśród
nich mała i bardzo ekstremi­
styczna grupa, znana wcześniej
z bezwzględnych metod dzia­

Zima się sroży
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) miuset osób czyli o połowę

mniej niż w okresach nar-

scach nasłonecznionych słupek
rtęci w termometrach dźwig­
nął się nawet powyżej zera.

Na Kasprowym Wierchu było
minus 5 stopni C., a w Zako­

panem i Bukowinie Tatrzań­
skiej minus 12 stopni C. Ta

pozorna anomalia jest zjawi­
skiem typowym dla ostrej zi­
my w górach. To inwersja.
Masy ciepłego powietrza prze­
mieszczają sie ku górze, zaś
powietrze najbardziej ochło­
dzone osiada w dolinach. W
niedzielę sporo było już chęt­
nych do rozpoczęcia sezonu

narciarskiego w Tatrach. Ko­
lejka linowa na Kasprowy
Wierch wywiozła około sied-

MEBLOSCIANKI matowe, z poły­
skiem, komplety wypoczynkowe,
ławo-stoly. Tarnów, Dzierżyńskie­
go 81. T-40300

M-S, superkomfortowe, 60 mż —

sprzedam. Nowy Sącz, tel. 236-61,

SPRZEDAŻ używanych opon sa­
mochodowych pochodzenia zagra­
nicznego SR15 1 SR14. Nowy Sącz,
ul. Ogrodowa 30 (Wólki). S-46202

KAROSERIĘ Fiata 125, uszkodzo­
ną, silnik sprawny — sprzedam.
Nowy Sącz, tel. 129-93. S-46209

W NOWYM SĄCZU - dom miesz­
kalny wraz z warsztatem samo­
chodowym — sprzedam lub wy­
najmą. Nowy Sącz, tel. 230-24.

S-46204

I
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LIGA OCHRONY PRZYRODY
ZAKŁAD ZADRZEWIEŃ, ZIELENI

I REKULTYWACJI
Kraków, ul. Warszawska 19

tel. 21-32-27

ZATRUDNI NATYCHMIAST
♦ kierownika transportu
♦ specjalistę ds, ekonomicznych
♦ kslęgową-kasjera

Warunki pracy 1 płacy do uzgodnienia.
K-11198

SPÓŁDZIELNIA RZEMIEŚLNICZA
PRODUKCJI MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH

I USŁUG BUDOWLANYCH
w Krakowie, ul. św. Sebastiana 16/30, tel. 21-08-74

zaprasza do współpracy
rzemieślników-specjalistów

w zakresie:
— wydobywania kamienia i kruszyw
— wypału cegły i wapna
— brukarstwa — budowy dróg 1 mostów
— budowy i konserwacji oczyszczalni ścieków
— wykonywania prac ziemnych
—zagospodarowywania terenów zielonych
— sprzątania obiektów budowlanych
— prac antykorozyjnych
— kamieniarstwa budowlanego
— posadzkarstwa — układania fliz i terrakoty
— kaflarstwa 1 zduństwa /
— dekarstwa 1 murarstwa
— odlewnictwa 1 kotlarstwa
— stolarstwa budowlanego
— Ślusarstwa budowlanego, i mechaniki maszyn
— produkcji farb 1 lakierów oraz klejów i kitów
— studniarstwa

Zainteresowanym podjęciem samodzielnej działalno­
ści rzemieślniczej w wyżej wymienionych specjalnoś­
ciach udzielamy porad i informacji.

K-1I106I

i

REMONTOWO-BUDOWLANA K
SPÓŁDZIELNIA PRACY ty

„ELEKTROWSPOŁPRACA"
21-222 Kraków, ul. Bularnla 5

poleca swoje usługi |
obejmujące: montaż, remonty, konserwacje

— instalacji elektrycznych
— central i instalacji telefonicznych
— dźwigów i elektrowciągów
Informacji udziela i zlecenia przyjmuje Dział Tech- ty

niezny, teł. 34-40-11 lub 33-73-61, wewn. 25.

Istnieje możliwość wykonania robót jeszcze w I i IV »

kwartale 1987 r. W.
K-11184 g

łania i krwawych porachun­
ków z osobami, uznanymi za

zdrajców sprawy kurdyjskiej.
Rząd szwedzki próbował o-

graniczyć jej działanie groźbą
wysiedlenia aktywistów do
Turcji, gdzie groziła im kara
śmierci, a następni® interno­
waniem ich w obrębie miejsc*
zamieszkania i nałożeniem ry­
gorów policyjnych. Rząd ni*
zgodził się także na przenie­
sienie do Sztokholmu kwatery
głównej tej organizacji.

Nie jest wykluczone, tak się
przynajmniej utrzymuje, że

zabójstwo Palmego mogło być
formą zemsty za te kroki, tym
bardziej, że Kurdowie grozili
szwedźkim ministrom. Zniko­
ma mniejszość kurdyjska u-

prawiająca terroryzm pozba­
wiona była wszelkiej logiki
działania, a życie ludzkie nie
stanowiło dla niej żadnej
wartości. Kurdowie zabici
przez nią jako zdrajcy zginęli
w podobny sposób jak Olof
Palmę, strzałami z tyłu, nau-

llcy.
Policja i prokuratura od­

mawiają na razie komentarzy
w związku z nowymi wyda­
rzeniami. Przeprowadzono re­
wizję w lokalu zajmowanym
przez kurdyjskich ekstremi­
stów i zarekwirowano część
materiałów.

eiarskiego szczytu. Nie kurso­
wały jeszcze kolejki krzeseł­
kowe w Gąsienicowym i na

Goryczkowej. Tatrzańskie sto­
ki pokrywa wciąż jeszcze zbyt
cienka dla narciarzy warstwa

śniegu. Najodważniejsi pró­
bowali szczęścia „na deskach”
w samym środku Kotła Gą­
sienicowego gdzie śniegu jest
najwięcej. Kursowały także

kolejki linowe na Gubałówkę
i Buforowy Wierch, ale one

woziły jedynie turystów a nie
narciarzy. Ratownicy Górskie­
go Ochotniczego Pogotowia
Ratunkowego nie wyruszali
ani razu by spieszyć na ratu­
nek. (sś)

KABINĘ „Jelcza”, nowego typu —

sprzedam. Rabka, tel. 768-20. P-322

SILNIK Forda Caprl, z osprzętem
1 skrzynią — sprzedam. Nowy
Sącz, tel. 223-86. S-4621()

ŻUKA — sprzedam. Tęgoborze,
tel. 28. S-46201

CIĄGNIK C-330 — sprzedam. No­
wy Sącz, Blegonlcka 26. S-46204

NOWOSĄDECKIE! Pośrednictwo
kupno-sprzedaż nieruchomości,
parcel, gospodarstw rolnych —

Antoni Adamczyk 23-340 Stary
Sącz, Sobieskiego 18, tel. 605-34,
wieczorem. S-46197

SILNIK Mercedesa 220D — sprze­
dam. Gorlice, Waryńskiego 38.

S-46I-N
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KRYSZTAŁY I... FLUOR
Tego dnia JOZEF TRYBA-

ŁA, wracając z pracy, poczuł w

pobliżu domu charakterystycz­
ne drapanie w gardle, piecze­
nie twarzy. Spojrzał na sąsie­
dnie zabudowania i ujrzał wy­
dobywające siię kłęby dymu z

komina. Nie ulegało wątpli­
wości, że w pobliskim zakła­
dzie rzemieślniczym trawiono
kryształy i to bez wymaganego
zezwolenia.

Spostrzeżenie potwierdziła
wizyta w zakładzie. Tak wy­
gląda jeden z epizodów trwa­
jącej cztery lata walki miesz­
kańców osiedla przy ul Dzier­
żyńskiego w Tarnowie o nie­
dopuszczenie do uruchomie­
nia chemicznej wytrwawialni
kryształów, a co za tym idzie —

emisji fluoru do atmosfery. W
tej sprawie napisano dziesiąt­
ki pism, odwołań, które roz­
patrywano na miejscu i w u-

rzędach centralnych. Sprawa
jest nadal otwarta.

29 kwietnia 1983 r. Urząd
Miejski w Tarnowie — Wy­
dział Gospodarki Terenowej i

Ochrony Środowiska wydaja
decyzje na podstawie pozy­
tywnych opinii Wydziału
Ochrony Środowiska, Geologii
1 Gospodarki Wodnej, państ­
wowego terenowego inspek­
tora sanitarnego oraz po prze­
prowadzeniu wizji w terenie,
zezwalającą na wytrawianie
kryształów w kwasach w Za­
kładzie Szlifieml Kryształów
przy ul. Dzierżyńskiego 201.

Poinformowano, równocześnie
właściciela o konieczności

zgłoszenia o terminie kwasze­
nia „celem przeprowadzenia
badań uciążliwości I szkodli­
wości dla otoczenia".

Mieszkańcy odwołują się od
tej decyzji najpierw do Urzę­
du Miejskiego, a następnie do
Urzędu Wojewódzkiego. Su­
gerują, że przedstawiona przez
właściciela analiza zanieczysz­
czenia powietrza w wyniku u-

ruchomienia wytrawialnl, zo­
stała opracowana bez właści­
wego uzasadnienia techniczne­
go, w sposób naciągany, pod
potrzebę zamawiającego. „Tak
opracowana analiza nie może
stanowić wiarygodnego doku­
mentu w decyzjach rozstrzy­
gających o zdrowiu ludzkim
i warunkach bytowania wie­
lu mieszkańców". — Ta anali­
za miała uzasadniać odstąpie­

nie od strefy ochronnej, która
winna wynosić od 50 do 100
m. Tymczasem budynek wy-
trawialni usytuowany jest w

granicy z moją parcelą. Mie­
szkamy w warunkach już ist­
niejącego zagrożenia toksycz­
nego, spowodowanego działal­
nością Zakładów Azotowych i
wprowadzanie dodatkowych
ilości zanieczyszczeń jest
wprost nieludzkie. Jeżeli fluor
jest nieszkodliwy, jak podano
w analizie, to dlaczego pan
Slyś nie uruchomi kwaszalni
obok swojego domu? — mówi
MAREK SŁOWIKOWSKI. E-
fektem wspomnianego odwo­
łania jest pismo z Wydziału
Ochrony Środowiska. Geologii

1 Gospodarki Wodnej UW, w

którym dyrektor ZBIGNIEW
TRZPIS. stwierdza, że kwa­
szenie odbywać się będzie dwa
razy w miesiącu po 6 godzin,
a wielkość emisji będzie kon­
trolowana. „Niezależnie od
powyższego wykonane zostaną
po uruchomieniu kwaszalni
pomiary stężeń w powietrzu
atmosferycznym w rejonie od­
działywania obiektu. W przy­
padku stwierdzenia wyników
przekraczających dopuszczal­
ne normy, kwaszalnia zostanie
unieruchomiona". Mieszkańcy
domagają się jednak przedsta­
wienia przez właściciela za­
kładu obiektywnej analizy.
Zgodnie z sugestią Wydziału
Ochrony Środowiska winien

ją sporządzić rzeczoznaw­
ca z listy prowadzonej
przez ministra administracji,
gospodarki terenowej 1 o-

chrony środowiska. Rzeczona
analiza zostaje opracowana
przez dr. lnż. WOJCIECHA JA­
WORSKIEGO — specjalistę w

Zakładzie Ochrony Atmosfe­
ry Instytutu Inżynierii Ochro­
ny Środowiska Politechniki

Warszawskiej. Ponieważ jed­
nak mieszkańcy mają dalej
wątpliwości co do rzetelności
jej wykonania, wysyłają pi­
smo do wspomnianego insty­
tutu. Odpowiedź jest szokują­
ca. Dyrektor instytutu prof.
dr hab. inż. MARIA OŻGA-
ZIELlNSKA informuje: „wy­
jaśniamy. że wymieniona opi­
nia została zlecona i opraco­
wana prywatnie przez dr. inż.
Wojciecha Jaworskiego i nie
można jej traktować jako opi­
nii Instytutu Inżynierii Środo­
wiska Politechniki Warszaw­
skiej. W związku z wykorzy­
staniem przez dr. inż. W. Ja­
worskiego blankietu firmowe­
go instytutu oraz stanowiska

służbowego przy wykonywa­
niu prywatnej opinii zostało
w stosunku do niego wszczęte
postępowanie w celu wyciąg­
nięcia konsekwencji służbo­
wych".

Rzeczona analiza jest jed­
nak podstawą wydania przez
dyrektora Trzpisa kolejnej
decyzji, wedle której kwasze­
nie ma się odbywać dwa razy
w miesiącu po 6 godzin. Rocz­
ne zużycie kwasu fluorowodo­
rowego winno wynosić 200 kg.
Należy zainstalować komin
wysokości 10 m i urządzenie
oczyszczające, tzw. skruber, o

sprawności 60—80 proc. Dal­
sze protesty mieszkańców do­
prowadzają do uchylenia o-

wej decyzji w sierpniu 1984 r.

przez ministra kierownika U-
rzędu Ochrony Środowiska i

Gospodarki Wodnej — 28
stycznia 1985 r. o godz. 18
wracając z pracy do domu za­
uważyłem, że powietrze wokół
zabudowań jest zamglone, po­
czułem drapanie w gardle,
trudności w oddychaniu, pie­
czenie twarzy. Zorientowałem
się, że zatrucie atmosfery jest
rezultatem uruchomienia kwa­
szalni. Wszedłem do pomiesz­
czeń, gdzie zobaczyłem dwóch
pracowników zajmujących się
trawieniem kryształów. Pan
Slyi stwierdził, że robią właś­
nie doświadczenia — mówi
Józef Trybała.

Ponownie kwaszalnia zosta­
ła uruchomiona kilkanaście
dni później. Tym razem właś­
ciciel nie wpuścił interweniu­
jących sąsiadów, lecz przez
drzwi poinformował, iż dalej
prowadzi niezbędne doświad­
czenia. Niestety, nie było pod­
staw do ukarania właściciela,
bowiem Państwowa Inspekcja
Ochrony Środowiska nie
stwierdziła obecności kwasów
w ściekach. Dopiero 23 maja
1985 r. w pobranych próbkach
ścieków ze studzienki przy za­
kładzie przez Samodzielną
Pracownię Badań 1 Ochrony
Środowiska, stwierdzono za­
wartość kwasu fluorowodoro­
wego. Mając taki argument w

ręce, sąsiedzi występują tym
razem do państwowego woje­
wódzkiego inspektora sanitar­
nego w Tarnowie, który po za­
poznaniu się z dokumentacją
inwestycji i aparatem ochron­
nym powietrza, atmosfery­
cznego dla chemicznej polerni
kryształów, postanawia przed­
miotową lokalizację zaopinio­
wać negatywnie, biorąc rów­

Z opery

„Traviata“ w dobrym stylu
„Trarlata" dana w Krako- dałbym tu pierwszeństwo mu- nej») ciężar przesuwa się na hal ma w drugiej odsłonie II

wie 7 grudnia 1986 r. miała zyce. Podejrzewam również, wewnętrzne przeżycia osób aktu dość ważną rolę, jak
już swoją włoską premierę, że bardzo dobra interpretacja działających." (Józef Kański, gdyby „zastępcy”TM Swoje za-

W Krakowie wykonano ją po reżyserska Wojciecha Ziętar- „Przewodnik operowy”, PWM dania muzyczne i dramatycz-
raz pierwszy w języku wio- skiego (wyraźne zaznaczenie 1978). Tak więc najpochlebniej ne wykonali z miłym zapałem
skim. Kierownictwo muzyczne planów scenicznych, wykorzy- muszę się wyrazić o Krysty- Maria Domańska (Annina),
tego przedstawienia sprawuje stanie wręcz dramatyczne In- nie Tyburowskiej, która w ro- Janusz Borowicz (markiz de
pani dyr. Ewa Michnik, reży- trygi wymyślonej według „Da- li Violetty Valery pięknie Obigny), Wiesław Nowak
serem jest Wojciech Ziętarskł, my Kameliowej” Dumasa sy- dramatyzowała sceny o naj- (Grenvil), Jan Migała (Józef)
scenografia i kostiumy to na przez F. M. Piavę, dopił- głębszym wyrazie muzycz- oraz Stanisław Makohon (Słu-
dzieło Elżbiety Krywszy-Fedo- nowanie scen duetowych w nym. Jej „Traviata” to żący i Komisarz). Wspomnia-
rowicz, choreografia — Jacka ich wymiarze psychologicz- osoba targana wątpliwo- ne tu sceny zbiorowe (przyję-
Tomasika. Spektaklem premie- nym) wyrosły z treści muzy- ściami i najgłębszym u- cie u Violetty, przyjęcie u Flo-
rowym w Krakowie dyrygo- cznych. Scenografia bardzo czuciem miłości do Alfreda. W ry) łącznie z fragmentami bar-
wała Ewa Michnik. pomysłowa (potężne ramy or- przedstawieniu operowym śpię- dzo smacznie przygotowanego

__ ganizujące przestrzeń scenicz- wał go Jan Zakrzewski — w występu trupy hiszpańskiej
Na wstępie, od razu ehcę ną), stylowe kostiumy, nie porównaniu z partnerką był (brawa dla baletu!) były w

zaznaczyć, że .muzyczna stro- przerysowane w linii i nie za za słaby zarówno głosowo jak realizacji premierowej bardzo
na „Traviaty krakowskiej jaskrawe dopełniały obrazu 1 dramatycznie. Scena słynnej dobre. Stanowiły w przebiegu
jest wspaniała, porywająca i dzieła zamyślonego w kształ- rozmowy Georga Germonta — intrygi tło towarzyskie i oby-
oczywiscie główne laury przy- teatralnym. Było widać 1 ojca Alfreda z Violettą wy- czajowe tych tragedii, jakie
paść muszą bardzo energicz- słychać, że realizatorzy „Tta- wołała entuzjazm wśród słu- miotają psychiką kurtyzany,
nej, niesłychanie wprost mu- viaty” ściśle ze sobą współ- chaczy i widzów. Nic dziwne- zdolnej do prawdziwego, głę-
zykalnej dyrektorce naczelnej pracowali. go — Tyburowska była w bokiego uczucia i osobą Al-
i artystycznej opery i operet-Osoby dramatu- operowego tym miejscu bez zarzutu, jej freda, który — jakże niekon-
ki. Jest to fundament całego „Traviata” Józefa Verdiego to partner Jerzy Germont w wy- sekwentnie — chce zdobyć
przedstawienia. Muzyka, mu- — według mnie — najtrud- konaniu Bogusława Szynal- szczęście przez związek z wy-
zyka i jeszcze raz muzyka, niejsze chyba w realizacji tea- skiego to połączenie doskona- braną, choć przez jego środo-
Orkiestra S^ała wspaniale, tralnej postacie europejskiej łych warunków fizycznych, wisko niepożądaną kobietą.
Batuta pani Michnik Jest czu- opery. Mówili o tym mądrzej- głosowych ze scenicznym wy- Konflikt obyczajowy i... spo-
ia i w tym miejscu należało- gj ode mnie 1 trzeba się na razem głębokiego barytonu, łeczny wcale nie jest taki ma-

by postawić problem: czy do- nich powołać. „Dominującą Rzadko się słyszy na polskich ło ważny w „Traviacle” Ver-
skonale dysponowana i pro- cechą «Traviaty» jest jej ka- scenach operowych tak abso- diego 1 reżyseria Zlętarskiego
wadzona orkiestra opery kra- meralność — na początku za- lutne podporządkowanie mu- bardzo słusznie wydobyła ten

kowskiej „pociągnęła” za sobą miast hucznej uwertury ma- zycznych wartości funkcji dra- konflikt środowisk. W ten spo-
dramat dziejący się na scenie, my subtelny wstęp z rserafi- matycznej. Zofia Jabłońska w sób błagający o odejście Tra­
czy zespół aktorsko-śpiewaczy cznymi* współbrzmieniami roli Flory miała swoje sceny viaty od Alfreda — stary
również bardzo dobry (choć z skrzypiec w najwyższym re- uniesień w dobrym stylu, wy- Germont przestaje być figurą
małymi wyjątkami) pociągnął jestrze (jak w Wagnerowskim różniam oczywiście z najwię- papierową (tak było w wielu
za sobą instrumentalistów? «Lohengrinie»), a w całej ope- kszą sympatią Stanisława przedstawieniach, które oglą-
Krócej: Michnik czy Ziętarski rze wprowadza kompozytor Ziółkowskiego (baron Doup- dałem), a staje się pełnokrwi-
zadecydowali o sukcesie „Tra- jedynie dwie duże sceny zbio- hal) t Jana Wilgę (Gaston) — stą postacią dramatu.
viaty ? Rzeczywiście, stopie- rowe. Z akcji scenicznej (chy- tego pierwszego szczególnie
nie tej roboty reżyserskiej i ba tu pomyłka w druku „Prze- za piękny śpiew, unoszący ar-

muzycznej jest w przedsta- wodnika operowego" — po- tystę jakby ku sprawom in-
wienlu bardzo istotne, ale od- winno być «w akcji scenicz- trygi, w której baron Doup- OLGIERD JĘDRZEJCZYK

nież pod uwagę fakt prawie
dwukrotnego przekroczenia na

terenie Tarnowa dopuszczalne­
go średniorocznego stężenia
fluoru. Podstawą do wydania
negatywnej opinii jest „zlokali­
zowanie zakładu stosującego
w procesie technologicznym
substancje toksyczne w bezpo­
średnim sąsiedztwie budyn­
ków mieszkalnych bez zacho­
wania wymaganej odległości.
Zlokalizowanie zakładu w

pierwszej strefie ochronnej
Zakładów Azotowych, w któ­
rej, biorąc pod uwagę profil
produkcji, występują częste
przekroczenia stężeń dopusz­
czalnych innych szkodliwych
substancji emitowanych do po­
wietrza atmosferycznego". Lo­
kalizacja zakładu nie jest mo­
żliwa nawet przy doprowadze­
niu do 1 klasy oddziaływania
zakładu i spełniania określo­
nych dla tej klasy wymagań.
Opinią państwowego woje­
wódzkiego inspektora sanitar­
nego lek. med. TADEUSZA
BŁAŻOWSKIEGO potwierdza
inż. DANUTA ŁUCZAK z Wo­
jewódzkiej Stacji Sanitarno-
Epidemiologicznej, która na

co dzień zajmuje się proble­
mami ochrony powietrza. „Na­
wet gdyby emisja fluoru wy­
nosiła zero, to i tak trzeba
wziąć po uwagę możliwość a-

warii. Nie mówiąc już o ol­
brzymim obciążeniu psychicz­
nym mieszkańców żyjących w

strefie ochronnej »Azotów»".
Radość sąsiadów trwa Jed­

nak krótko. Właściciel zakła­
du odwołuje się do głównego
inspektora sanitarnego, który
postanowieniem z 9 maja 1986
r. uchyla ową decyzję i opiniu­
je pozytywnie lokalizację za­
kładu. przy założeniu, te gazy
odlotowe (w ilości 0,021 g/sek.),
odprowadzane będą kominem
o wysokości 14 m i średnicy
20 cm, poprzez pochłaniacz
fluoru o sprawności minimum
75 proc. „W przypadku stwier­
dzenia nieosiągnięcia założo­
nych efektów w zakresie o-

chrony powietrza atmosferycz­
nego i stworzenia uciążliwości
zakładu dla otoczenia należy
liczyć się w przyszłości z po­
trzebą zmiany technologii za­
kładu lub jego likwidacji". W
zakończeniu postanowienia
jest jeszcze stwierdzenie: „de­
cyzję dotyczącą lokalizacji
inwestycji wydaje właściwy
terenowy organ administra­
cji państwowej biorąc pod u-

(DOKONCZENTE NA STR 4)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ko początki, burza zaczęła się
w chwili, kiedy papież zde­
cydował się na zwołanie so­
boru powszechnego.

(...) Jest oczywiste, że Jan
XXIII nie był żadnym „czer­
wonym papieżem", jak go
przezwano. Po prostu jego
głębokiej wierze w Boga to­
warzyszył wszechstronny ho­
ryzont myśli politycznej, a to

nieczęste współistnienie do­
prowadziło go do utwierdze­
nia się w przekonaniu, iż wiek
kosmosu i stare dogmaty za­
warte w „Syllabusie” (jest to
dokument kościelny, w któ­
rym zestawione były „trwale
błędy naszego wieku” — uwa­
ga „GK”) nie odpowiadają so­
bie. Po raz pierwszy w histo­
rii katolicyzmu nowy papież
uznał równość wyznań i wzy­
wał wszystkich chrześcijan,
aby powrócili do Jednej ro­
dziny”. Znana jest też teza
Jana XXIII, zawarta w liście
do uczestników II Watykań­
skiego Soboru Powszechnego:
„Czy stronić należy przed
marksizmem i materializmem?
— Tak. Ale wystarczy już
krucjat przeciw komunizmo­
wi!”. Papież rozumiał bowiem,
że wyklęciami nie da się po­
wstrzymać komunizmu, a mo­
żna jedynie odtrącić ludzi

Plecami czy twarzą
do mieszkańców Ziemi

szcaej trójki, ale nawet za

inicjatywę Jej utworzenia.
Tak czy inaczej jedno Jest
pewne: tajemnice, z którymi
żył i umarł papież Paweł VI
staną się dla Jego następców
wysoce niebezpieczne.

(...) Wiosną 1978 roku, w o-

statnim roku życia Pawła VI
Włochy przeżywały dramat
porwania i zabójstwa Aldo
Moro. Jakie stanowisko pod­
czas tego krytycznego wyda­
rzenia zajął Watykan? Wbrew
zdrowej logice — postano­
wił nie mieszać się do
sprawy. Trudno uwierzyć,
że papież był wdąż je­
szcze obrażony na Aldo Mo­
ro za jego wystąpienie przed
10 laty przeciw kontrowersyj­
nej encyklice. Problem, rzecz

jasna, polega na czym innym:
zemszczono się na Aldo Moro
za jego inicjatywę polityczną
otwarcia drzwi na lewo, zmie­
rzającą do dopuszczenia ko­
munistów do współudziału w

rządzie włoskim. Ale kto i ja­
ką „uzdę” nałożył na Watykan
podczas owych marcowych
dni? Nieprzypadkowo chyba
swój ostatni przedśmiertny list
Aldo Moro zakończył słowami:
„To straszne, to nie przystoiŚwiętemu Officjum”.

Pontyfikat trwający
33 dni

26 sierpnia 1978 roku świat
poznał imię następcy zmarłe­
go Pawła VI. Został nim 65-
-letni kardynał Wenecji Albi­
no Luciani. (...) Nowy papież
był dla wielu naiwnym, „bo­
żym człowiekiem”, cały jego
osobisty skarb mieścił się w

jednym sakwojażu. Nawet su­
tannę papieską ubrał nie no­
wą, lecz otrzymaną w spadku
po Pawle VI. Kiedy dowie­
dział się, że Watykan boryka
się z trudnościami finansowy­
mi, ograniczył własne wydat­
ki. Ale ideałom II Soboru był
Jan Paweł I oddany głęboko
i w ich obronie przejawiał
nieraz twardą wolę i przenik­
liwy rozum.

A sytuacja wymagała wów­
czas i woli i rozumu. W o-

statnich latach życia Pawła
VI trójka Marcinkus, Sindoną
i Calvi rozleciała się, co wy­
wołało krach domu finanso­
wego Micheia Sindony. Roz­
goryczony zdradą byłych przy­
jaciół Sindoną, przy pomocy
znanego we Włoszech „babra­
jącego się w błocie” Luigi Ca-
vallo, podjął formalną wojnę
przeciw kierowanym przez
nich bankom: watykańskiemu
i „Ambrosiano”. Wilki finan­
sowe pogryzły się! W następ­
stwie tego wystąpiły na jaw
fakty o masonach, którzy zdo­
łali zagnieździć się w Watyka­
nie. Nietrudno było poznać te

fakty. Już od dwóch lat w

redakcjach rzymskich gazet,
w instytucjach państwowych i
w kancelarii świętego officjum
leżały dokładne rozpracowania
dziennikarza Mino Picorelli,
byłego członka loży masoń­
skiej P-2. W spisie sestawio-

wierzących od Kościoła. A
najważniejsze jest to, iż papież
konsekwentnie i do końca, z

•pozycji aktywnego pacyfisty,
występował o rozstrzyganie
wszelkich sporów międzyna­
rodowych środkami pokojo­
wymi.

Na podstawie dziennika so­
borowego jednego z francus­
kich księży warto przypom­
nieć rzecz następującą: pod­
czas obrad „za” głosowano
wstając, a „przeciw” — sie­
dząc. Nie wszyscy wówczas
duszpasterze zebrani w Waty­
kanie zgodni byli z zamiara­
mi Jana XXIII, aby zwrócił
Kościół twarzą ku życiu. De­
cyzje soborowe stały się bodź­
cem dla ruchu „tradycjonali­
stów” przeciwstawiającemu się
wszelkiej odnowie; byli to ci,
■którzy podczas głosowania po­
zostawali w pozycji siedzącej.
Wkrótce najbardziej twardzi
„tradycjonaliści” obrali na

swą siedzibę szwajcarski kla­
sztor w Econ, a na swego
przywódcę wysunęli arcybi­
skupa Lille, Marcela Lefebvre,
„antypapieża XX wieku”. I
właśnie w seminarium w Econ
wychował się mnich Krohn,
który targnął się później na

życie Jana Pawła II.

Między młotem

a kowadłem

Szesnaście dokumentów wy­
raźnie zmieniających losy Ko­
ścioła katolickiego wypraco­
wał w ciągu 3 lat II Waty­
kański Sobór Powszechny. U-
chylono wówczas wszystkie
cztery „wielkie klątwy” (...)
dwie czysto religijne: o roz­
łamie z prawosławiem (1054
r.) i o zerwaniu z protestan­
tyzmem (pierwsza połowa
XVI w.) j dwie polityczne: o

rewolucji francuskiej 1789 ro­
ku i rewolucji październiko­
wej 1917 roku.

(...) Kiedy Giovanni Batti-
sta Mantini jako Paweł VI zo­
stał papieżem okazało się, że
nie potrafi on wziąć na swe

barki, w każdej sytuacji, wiel­
kiego ciężaru odpowiedzialno­
ści. Jego 15-letni pontyfikat
przebiegał między młotem re­
form a kowadłem tradycji.
Główny dokument soborowy,
jego duszpasterska konstytu­
cja „Radość i nadzieja” po­
twierdził dążenie do otwar­
cia Kościoła, aby zgodnie z

wolą ludzi wierzących przy­
bliżyć się bardziej do ich co­
dziennych trosk 1 potrzeb.
Watykan nawiązał wówczas
stosunki dyplomatyczne z pra­
wie trzydziestoma państwa­
mi, Jego przedstawiciel podpi­
sał dokument końcowy KBWE
w Helsinkach. Papież odwie­
dził kolejno Jerozolimę, gdzie
ucałował Ziemię Świętą (było
to w 1964 roku, Agca ukończył
wtedy 5 lat), Stambuł, gdzie
uścisnął się z patriarchą Kon­
stantynopola Athenagoraseml
przeżegnał się — Jak prawo-

sławni — z prawa na lewo
(Agca miał wówczas 8 lat),
Filipiny, gdzie z nożem w rę­
ku rzucił się na niego .kato­
licki fanatyk”, pielgrzym z

Boliwii — Mendosa Amor, ła­
two ubezwładniony przez sze­
fa służby odpowiedzialnej za

bezpieczeństwo papieża —

Paula Marcinkusa (Agca u-

kończył 11 lat)...
Był to pierwszy przypadek

zamachu na papieża w na­
szym stuleciu. Musimy się
zatrzymać przy tym epizodzie,
bo powstałe na jego tle kom­
plikacje do dziś nie zostały
rozstrzygnięte. Marcinkus zo­
stał zarekomendowany papie­
żowi przez samego kardynała
Spellmana. Już wówczas był
związany z CIA. Papież
wiedział lub domyślał się
tego faktu, ale zgodził się
na wejście Marcinkusa do
swego najbliższego otoczenia,
a po filipińskim zamachu
podniósł go do godności bi­
skupa i mianował prezesem
Banku Watykańskiego. Sam
też papież zapoznał go z sy­
cylijskim bankierem Miche-
lem Sindoną. W przyszłości
do ich związku przylgnął je­
szcze mediolański bankier Ro­
berto Calvd. Dzisiaj papieża
Pawła VI obwinia się nie tyl­
ko o tolerowanie tej złowie-

nym przez Picorellego figuro­
wało 121 nazwisk zarówno
świeckich (z Już podciętym
krachem Sindoną i jeszcze
wszechmocnym Calvim), jak i
duchownych (poczynając od
Marcinkusa)TM

Papież otrzymał ten wykaz
12 września. W ciągu dwóch
tygodni przygotowany został
projekt odwołań z funkcji i
nowych nominacji kościelnych.
28 września Jan Paweł I dał
dokument do przejrzenia swe­
mu sekretarzowi, kardynałowi
J. Villotowi. Była to tragiczna
pomyłka, gdyż w pierwszej
części tego dokumentu, doty­
czącej osób przewidzianych do
odwołania, kardynał przeczy­
tał swoje nazwisko. Rano pa­
pież już nie żył.

„Jestem przekonany, że zo­
stał on zamordowany — pi-
sze w swej książce Dawid
Yallop pt. „W imię Boga” bio­
graf Jana Pawła I. — A naj­
bardziej prawdopodobnym
sposobem uśmiercenia papieża
było otrucie, które by nie po­
zostawiło żadnych zewnętrz­
nych śladów. Ponadto spis­
kowcy musieli być pewni, że
nie będzie sekcji zwłok ofiary.
Spisek przeciw papieżowi
przygotował wg mego przeko­
nania Włoch Licio Gelli".

Licio Gelli — czytelnik na

pewno już nieraz spotkał się

s tym nazwiskiem w gazetach.
By) on wielkim mistrzem loży
P-2.

Tenże biograf wskazuje w

związku z tym na „tragiczną
I nieoczekiwaną śmierć rosyj­
skiego metropolity prawosław­
nego z Leningradu Nikodema.
5 września przyjmował go pa­
pież na audiencji specjalnej.
Nagle, bez wszelkich przyczyn,
liczący 49 lat rosyjski kapłan
upadł z krzesła. Po kilku se­
kundach już nie żył. W kory­
tarzach Watykanu przebąkuje
się, że Nikodem wypił filiżan­
kę kawy przygotowaną dla
Albino Lucianiego".

Pontyfikat trwał 33 dni —

dwie zaś były zbrodnie u stóp
świętego officjum. Kto stał za

ręką zabójcy? „Człowiek bo­
ży”, Luciani. Jan Paweł I zdą­
żył przysporzyć sobie wrogów
nie tylko w loży masońskiejTM

Co oznaczał
schemat myślowy

„anioł — złoczyńca”?

(...) Rozumiało się samo

przez się, że nowy papież
przyjmie imię Jana Pawła II.
Ale najpierw nazwisko nowo

wybranego wywołało zasko­
czenie: Karol Wojtyła, były
krakowski arcybiskup. Jaką
też politykę zacznie prowadzić
pierwszy w XX wieku papież
nie-Włoch? Który z poprzedni­
ków stanie się mu bliższy: Jan
XXIII, Paweł VI czy Jan Pa­
weł I?

Już w toku obrad II Waty­
kańskiego Soboru Powszech­
nego poglądy dwóch biskupów,
w których nikt wówczas nie
mógł upatrywać przyszłych
papieży — różniły się znacz­
nie. Dla Lucianiego równość
religii stanowiła formułę ko­
nieczną i bezsporną. Wojtyła
dodawał: „Tak, ale słuszność
jest po stronie tylko jednej"
Różnica to nie tylko schola-
stycana, a jeśli by jej nie było,
reżyserzy przyszłych wydarzeń
musieliby chyba sięgnąć po
inne metody.

Nowy papież w kwestiach
rodziny i moralności — a sta­
nowią one wciąż przedmiot
ostrych kontrowersji — okazał
się zdecydowanym tradycjona­
listą. Zdawałoby się — wypisz,
wymaluj — Paweł VI i to na­
wet bez charakterystycznych
dla tego ostatniego wahań i
niekonsekwencji. Jak kiedyś
Paweł VI, papież Jan Paweł II
odwiedził Turcję. W Stambule
uścisnął się z patriarchą Kon­
stantynopola Dymitrlosem I,
w Ankarze wygłosił przemó­
wienie zwrócone do świata
arabskiego, do wyznawców is­
lamu (Agca w tym czasie u-

kończył 20 lat, a jego ręce
zbrukane już były krwią re­
daktora naczelnego gazety
„Mtilliet"). I właśnie podczas
trwania wizyty papieskiej w

Turcji nadeszła wiadomość o

oburzającej dla muzułmanów
prowokacji: ich świątynią, mę­

czetem w Mekce zawładnęli
terroryści i skalali ją.

Agca grozi zabójstwem .pa­
pieża niewiernych” — stało się
to w tym właśnie czasie!
Groźbę tę podpowiedział mu

jakoby fanatyzm religijny,
który pogłębił się w święcie
muzułmańskim w związku t

wydarzeniami w meczecie Al-
-Haram. Tak tę groźbę wów­
czas ocenia się. Ale czy nie
bardziej bliski prawdy Jest
pogląd, że groźba owa była
wyrazem tendencji zmierzają­
cych do utrzymania skłócenia
dwóch wielkich religii świata,
które podjęły dialog po raz

pierwszy w naszym tysiącle­
ciu? Nietrudno zrozumieć co

przyniósłby światu tak ważny
dialog, gdyby dalej trwał i po­
głębiał się.

Wkrótce, podczas wizyty w

USA, papież z trybuny ONZ
niedwuznacznie poparł układ
SALT-2. Zdecydowanie wystą­
pił w obronie pokoju, przeciw
wyścigowi zbrojeń, przeciw
tendencjom do niedoceniania
problemu rozbrojenia. Przemó­
wienie to wygłoszone na te­
rytorium USA niektórzy „pa­
trioci” amerykańscy przyjęli
jako niemal obrazę narodową.
Ich reakcja — jak pokaże
czas — była uzasadniona.
Wkrótce przecież papież nie
poparł amerykańskiego bojko­

tu moskiewskiej olimpiady,
wiele razy wyrażał zaniepoko­
jenie rozmieszczaniem w Eu­
ropie amerykańskich rakiet
jądrowych.

(...) Jeszcze przed strzałami
na placu Św. Piotra świat do­
wiedział się o liście paster­
skim biskupów amerykań­
skich, krytycznie odnoszącym
się do programu jądrowego
administracji Reagana. W
Kościele amerykańskim na­
stąpiła kolosalna, pozytywna
ewolucja od epoki kardynała
Spellmana- ku ruchowi anty­
wojennemu i aktywnej walce
o pokój oraz dialog Kościoła
w imię pokoju na świecie. I
właśnie w najważniejszym e-

tapie tej ewolucji rozstrzyga­
jąca rola przypadła papieżowi
Janowi Pawłowi II. W oczach
całego postępowego społeczeń­
stwa świata jest to jego wiel­
ka zasługa. W oczach zaś reak­
cji — niedopuszczalny błąd,
czy nawet nawrót do postawy
„czerwonego papieża” Jana
XXIII.

(...) Obecny papież w kwe­
stiach najważniejszych dla
współczesności — pokoju i
wojny okazał się godnym kon­
tynuatorem Jana XXIII. wzy­
wając wszystkie kościoły do
służby w imię pokojowych lo­
sów świata. Czy aby nie dla­
tego od brzegów Hindusu do
Atlantyku jak cierń skradała
się za papieżem mara — raz z

bombą, raz z rewolwerem, raz

ze sztyletem?
W książce historyków ir­

landzkich G. Thomasa i M.
Morgana Wittsa pt. „W kulu­
arach Watykanu” zwraca u-

wagę pozorny drobiazg. W ce­
li więziennej Agcy mikrofony
stale notowały jego ,nocny
bełkot”, a nazajutrz stenogra-
fistki kładły rozszyfrowane
teksty na stół sędziego śled­
czego Ilario Martellego. Z ta­
kich „bełkotliwych wyznań”
wynikało ponoć, że ten „mu­
zułmański fanatyk” marzył
już wcześniej o zabójstwie
„przywódców chrześcijańskich
krucjat przeciw islamowi”
— Pawła VI i Jana Pawła I,
których uratowała przed nim
jedynie ich śmierć naturalna.
Wynikałoby więc, że wzajemne
stosunki między katolicyzmem
i islamem sprowadzały się
jakby do schematu „anioł-zło-
czyńca”: fanatyk strzelał więc
nie do konkretnego Jana Paw­
ła II lecz papieża w ogóle.
Nie można poważnie trakto­
wać takiego eksperymentu
śledczego. Ale wywód ten nie
jest całkiem bezsensowny i...
jak zdołaliśmy się już prze­
konać — jest częściowo uspra­
wiedliwiony. Należy jedynie
skonkretyzować: muzułmani­
na, a ściślej mówiąc, wyko­
nawcę muzułmańskiej zemsty
w roli „złoczyńcy” dobrano do
konkretnych okoliczności 1981
roku, przeciw papieżowi Ja­
nowi Pawłowi II.

(c. d. n.)

tłum, i oprać. (SAR)

GENEWA: w listopadzie
złożyłem wizytę w Centrum
Praw Człowieka ONZ. Per­
sonel dzielił uwagę między
prowadzone w Nowym Jor­
ku przez Zgromadzenie O-
gólne dyskusje o prawach
człowieka — oraz przygoto­
wania do zbierającej się
w lutym kolejnej, dorocznej
sesji Komisji Praw Czło­
wieka. Nad rozmowami cią­
żył przeżywany przez Orga­
nizację dokuczliwy kryzys
finansowy: czy spowoduje
on konieczność ograniczenia
prac ONZ w dziedzinie o-

chrony praw człowieka? W
takim nastroju trudno świę­
tować jubileusz dwudzie­
stolecia Paktów Praw Czło­
wieka...

A przecież Pakty są Jed­
nym 3 największych osiąg­
nięć ONZ! Niestety, nie
wszystkie państwa skłonne
są podzielać tę opinię. Pak­
ty zostały ratyfikowane
przez większość państw
członkowskich, lecz nie ma

wśród nich Stanów Zjedno­
czonych, niechętnych wobec

prac Organizacji w <Łsiedsś-
nie praw człowieka.

Z jednej strony Stany
Zjednoczone stanowczo od-
rzucają zdecydowaną więk­
szość wypracowanych przez
Organizację porozumień o

prawach człowieka. Z dru­
giej — zmniejszają składkę,
jaką wnoszą do budżetu
ONZ kalkulując, że trudno­
ści finansowe zmuszą Orga­
nizację do ograniczenia
działalności, także w dzie­
dzinie międzynarodowej o-

chrony praw człowieka.
Stąd paradoks: ONZ ob­

chodzi dwudziestolecie Pak­
tów Praw Człowieka po­
grążona w głębokim kryzy­
sie. Gdyby brać pod uwagę
jedynie osiągnięcia w dzie­
dzinie praw człowieka — to

przecież niewątpliwie uza­
sadniają one istnienie ONZ,
ale Organizacja zamknie
kończący się rok deficytem
w kwocie 350 min dolarów
(deficyt na 1 stycznia 1988
wynosił 242,4 min dolarów),
a stan gotówki w kasie
wyniesie przypuszczalnie 10

ml* dolarów, co pozwoli
tylko na pokrycie najnie­
zbędniejszych wydatków
związanych s obsłużeniem
bieżącej działalności w cią­
gu... jednego tygodnia.

Pizzę o tym, ponieważ o-

statnio, a okazji rocznicy
Paktów, ozwały się liczne
głosy sławiące ONZ. Ich
wartość jest znikoma: ża­
den bank nie wymieni cie­
płych słów na gotówkę.

Rzeczywistość międzyna­
rodowa prawom człowieka
nie sprzyja. W różnych re­
jonach globu trwają kon­
flikty zbrojne. Jedne pań­

Pakty Praw Człowieka (i)
stwa nie mają dość środ­
ków, by stawić czoła wy­
zwaniu niedożywienia lub
głodu, zwalczać analfabe­
tyzm, objąć ludność opieką
lekarską. Inne państwa,
które dysponują odpowied­
nimi środkami, pochłonięte
są ryioalizacją, prowadzą
wyścig zbrojeń, a z praw
człowieka czynią argument
przetargowy, stawiając
przeciwnikowi zarzut ich
naruszania. Zarzutem ta­
kim często nie kieruje tro­
ska o los człowieczy, lecz
pragnienie przedstawienia
przeciwnika światowej opi­
nii publicznej w możliwie
najgorszym śtoietle.

Prawa człowieka są więc
instrumentem rywalizacji
państw. Dlatego opinia pu­
bliczna najczęściej słyszy o

prawach człowieka w

związku z Aktem Końco­
wym Konferencji Bezpie­
czeństwa I Współpracy w

Europie. Mowa w nim rze­
czywiście o potrzebie prze­
strzegania praw człowieka,
lecz Akt Końcowy nie mo­
że być przecież jedynym
kryterium oceny postępo­
wania państw.

Po pierwsze, w Akcie
Końcowym prawa człowie­
ka zostały potraktowane
dość ogólnikowo. Po drugie,
Akt Końcowy nie ma mocy
obowiązującej, jest tylko
deklaracją dobrej woli.

Moc obowiązującą mają
natomiast liczne konwencje
ONZ traktujące o prawach
człowieka. Należą do nich
Pakty.

Na pojęcie Międzynaro­
dowych Paktów Praw Czło­
wieka, uchwalonych przez
Zgromadzenie Ogólne Na­
rodów Zjednoczonych 16
grudnia 1966, składają się
trzy dokumenty: Międzyna­
rodowy Pakt Praw Oby­

watelskich i Politycznych,
Międzynarodowy Pakt Praw
Gospodarczych, Społecznych
i Kulturalnych, oraz Proto­
kół Opcyjny do Międzyna­
rodowego Paktu Praw O-
bywatelskich I Politycz­
nych.

Polska ratyfikowała oba
Pakty, natomiast — podob­
nie jak większość państw
będących ich stronami —

nie ratyfikowała Protokołu
Opcyjnego do Międzynaro­
dowego Paktu Praw Oby­
watelskich i Politycznych.
Oba Pakty I Protokół we­
szły w życie w niespełna
dziesięć lat od daty ich u-

chwalenia, z początkiem
1976.

Oznacza to, że Pakty —

w odróżnieniu od Pow­
szechnej Deklaracji Praw
Człowieka lub Aktu Koń­
cowego Konferencji Bezpie­
czeństwa i Współpracy w

Europie — są umowami
międzynarodowymi, mają­
cymi w stosunku do państw,
które je ratyfikowały, moc

obowiązującą.
Oba Pakty wychodzą z

założenia, że zgodnie z za­
sadami ogłoszonymi w Kar­
cie Narodów Zjednoczonych
— uznanie przyrodzonej
godności oraz równych i
niezbywalnych praw wszy­
stkich członków wspólnoty
ludzkiej stanowi podstawę
wolności, sprawiedliwości i
pokoju w świecie. Oba Pak­
ty podkreślają także, że
państwa powinny popierać
powszechne poszanowanie i
przestrzeganie praw i wol­
ności człowieka, natomiast
jednostka ludzka, mająca
obowiązki w stosunku do
innych jednostek i w sto­
sunku do społeczności, do
której należy, powinna dą­
żyć do popierania i prze­
strzegania praw uznanych
w Paktach.

Pakty nie zakładają za­
tem, że między interesami
państwa i jednostki zacho­

dzą jakiekolwiek sprzecz­
ności lub kolizje: przestrze­
ganie praw człowieka służy
temu, by sprzecznościom
takim zapobiegać, by wy­
kreować pełną harmonię
interesów państwa i jedno­
stki.

Międzynarodowe Pakty
Praw Człowieka były w

Polsce wielokrotnie ogła­
szane. Ich jubileusz daje
jednak asumpt do przypom­
nienia Paktów, przedsta­
wienia burzliwej historii
prac redakcyjnych nad ni­
mi oraz do omówienia me­
chanizmów kontroli prze­
strzegania przez państwa,
będące stronami Paktów,
zawartych w nich postano­
wień. Warto przypomnieć
również rolę Polski w pra­
cach nad Paktami Praw
Człowieka.

Problematyka Paktów
Praw Człowieka będzie
przeto w najbliższych ty­
godniach często gościć w

„Gazecie Krakowskiej". Te­
mat ten przecież żywo do­
tyczy każdego z nas...
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Usłyszeć drugiego człowieka
Minister stanu

Republiki Indii Cieszy wzrost wydajności pracy
Mówimy dużo, w ogóle je- pliny przez siebie reprezento-

steśmy gadatliwi. Mówimy o

przysłowiowej pogodzie, tłoku
w tramwaju, braku mięsa w

sklepie, imieninach u cioci.
Codziennie rozmawiamy ze

sobą w pracy — podwładni z

przełożonymi, w szkole —

nauczyciele z uczniami, w do
mu — dzieci z rodzicami..
Mówimy, mówimy, rozma­
wiamy ze sobą, ale czy napra­
wdę się słyszymy?

“

które podejmujemy,
tymi najbardziej nas interesu­
jącymi, a prawdziwie nurtu­
jących nas problemów często
w ogóle nie ujawniamy.

Spółdzielnia Pracy Psycho­
logów w Krakowie powstała
wskutek takiej autentycznej
potrzeby wnikania w sprawy
ludzkie, w sprawy innego czło­
wieka. Kiedy organizowano ją
cztery lata temu, potrzeba
międzyludzkiego porozumie­
wania się była szczególnie sil­
na. Nic dziwnego, że pracujący
tu na zlecenia psychologowie
różnych specjalności nie na­
rzekają ną brak zajęć.

Szczególnie dużo pracy ma

mgr Zofia Pietkiewicz, która
zajmuje się psychiką dzieci w

wieku szkolnym. Okazuje się;
że obecnie już co drugie dzie­
cko w wieku szkolnym ma

nerwicę lub jest na „dobrej
drodze” do niej. Moczenie no-,
one, trudności z zasypianiemt
lęki, fobie szkolne — wszystko
to prowadzi do poważnych
chorób psychicznych w tak
młodym wieku. Przy czym za­
chorować na nerwicę łatwo .—

pozbyć się jej trudniej, zwła­
szcza zważywszy, że nie bar-,
dao jest się gdzie leczyć. W
Krakowie są właściwie tylko
dwa miejsca leczenia nerwic
dziecięcych — w Szpitalu im.
Babińskiego w Kobierzynie i
w Instytucie Matki i Dziecka
przy al. Pokoju. Nie ma na­
tomiast w obrębie Polski po­
łudniowej ani jednego sanato­
rium dla znerwicowanej mło­
dzieży.

Skąd tak zastraszająco wy­
soki stopień zachorowań na

nerwice szkolne? ' Do Spół­
dzielni Psychologów trafiają
dzieci, które — mówiąc najo­
gólniej — nie dają sobie ra­
dy ż nauką, mimo że spełnia­
ją wymagania normy intele-__ , ___„ _____

ktualnej. Według psychologów my się do pomocy psycholo­
ga. Sytuacji takich jest o

wiele więcej. W ciągu trzech
lat praktyki w małych pomie­
szczeniach przy ul. Sołtyka
wypracowano i inne formy
pomocy drugiemu człowieko­
wi. Utworzono 5 sekcji, z

których dwie są typowo po-

wane, zbyt wiele zadają ucz­
niom do domu.

Te nadmierne wymagania
sprawiają, że dzieci nie mogą
podołać obowiązkom szkolnym,

przemęczone,, boją się
szkoły, która jest dla nich tyl­
ko przykrym obowiązkiem.
Stąd też zaczynają wagaro-

wać — a w rezultacie nie prze-
cllodzą z klasy do klasy. Mgr

; d’ Zofia Pietkiewicz mówi, że te

trudności z czytaniem czy mó­
wieniem, nawet w IV klasie

szkoły podstawowej, są efe­
ktem zbyt wielkich wymagań,
ograniczających przecież mo­
żliwości zniechęconego i prze­
męczonego dziecka. Dziecko w

tzw. normie intelektualnej,
postawione przed" zadaniem,
które je przerasta nie radzi
sobie. Zadaniem psychologii i
psychologa jest pomóc mu,
ale dzieci potrzebujących tej
pomocy jest niewspółmiernie
dużo, w: stosunku do poten­
cjalnych możliwości nie tyl­
ko Spółdzielni Pracy Psycho­
logów, poradni wychowaw-
c.zo-zawodowych, ale i in­
nych placówek zajmujących
się' tą problematyką. Nie dzf-
wnego zatem, że zapotrzebo-

", wanię na terapię dziecięcą
jest tak wielkie.

•Psychologów w krakowskim
„Telpodzie”.

Do treningów grupowych,
w których nabywamy nowe

doświadczenia, a na pewno
uczymy się wsłuchiwać w

drugiego człowieka, należy za­
pewne także terajia małżeń-

■ . Spółdzielnia Pracy Psycho­
logów przy ul. Sołtyka 9 pro­
wadzi z dużym powodzeniem
wie tylko poradnictwo w przy­
padku ostrych nerwic dzie­
cięcych, ale i inne badania.
Można tutaj przeprowadzić
badania rozwoju- psychiczne­
go dzieci od 3 ^miesiąca życia.
Okazuje się, że obeonie bar­
dziej doceniamy pracę psycho­
loga i w przypadku koniecz­
ności wyboru zawodu młodzi
ludzie sami trafiają do specja­
listy — doradcy, jakim w tym
przypadku jest psycholog. Od
niego bowiem można się do-
wiedzieć jaki kierunek kształ­
cenia możg być korzystny dla
młodego człowieka, w jakim
•kierunku należy rozwijać za­
interesowania dziecka. By to
wiedzieć, trzeba Właśnie wsłu­
chać się w drugiego człowie- wprowadzenie
ka. Psycholog to potrafi.

'

Podaliśmy klasyczne przy-
kłady sytuacji, kiedy uoieka-

trudności z koncentracją uwa­
gi w szkole związane są ze

zbyt przeładowanym progra­
mem szkolnym, nieadekwat­
nym do wieku dzieci 1 ich w

tym okresie percepcji. Rów­
nież niektórzy nauczyciele
pragnąc wyeksponować dyscy.

radniane — do nich zalicza­
na jest terapia dziecięca.

Ważna jest także praca z

dorosłymi. Alkoholizm, nad­
mierne używanie nikotyny, a

także Iekomania, to plagi
współczesnego człowieka, z

którymi, jeśli chce może wal­
czyć przy pomocy metod psy- ska. Nową, a jakże ciekawą
etiologicznych. Przy ul. Soł- formą, jest trening
tyka można zatem pozbyć się
nałogu palenia papierosów,
uwolnić od uzależnienia od
leków, a także od picia alko­
holu. Wszystkie przypadki
można tutaj leczyć w opar­
ciu o elementy hipnozy. Nie

znaczy to wcale, że pacjent
po uiszczeniu stosownej opła­
ty (w przypadku alkoholizmu
wynosi ona 25 tys. zł) kładzie
się na leżance, a we śnie na­
łóg odpływa jak zły sen. Pro­
wadzący te zajęcia twierdzą,
że najważniejszym elementem
w tego typu leczeniu jest
motywacja leczonego i .we­
wnętrzna chęć pozbycia, się
nałogu. Konieczna jest tak­
że dyscyplina i dobra współ­
praca z psychologiem. Czy
udaje się tą metodą pozbyć
niechcianych nałogów — na

to pytanie dr Zbigniew Si­
wek (prezes spółdzielni) mówi,
że w przypadku alkoholizmu
— cena leczenia nie jest ni­
ska —. nie było dotąd jeszcze
reklamacji. To chyba o czymś,

. świadczy.
Pozostałe trzy sekcje są se­

kcjami treningów — tak po­
pularnych w święcie — tre­
ningu wrażliwości i rozwoju
osobowości. Treningi te przez
eksperymentujących psycholo­
gów powoli aczkolwiek z nie­
małymi oporami wprowadza­
ne są do przedsiębiorstw i in­
stytucji. Okazuje się bowiem,
że w czasie reformowania,
gospodarki. rola psychologa w

zakładzie produkcyjnym jest
wielka i wprowadzenie nowe­
go ładu organizacyjnego i te­
chnologicznego może się nie
udać bez udziału psychologów.
To właśnie oni uczą we wszy­
stkich rozwiniętych krajach
jak usunąć stare nawyki i
przyzwyczajenia, hamujące

’! nowych roz­
wiązań ekonomicznych, tech­
nologicznych czy organizacyj­
nych. Elastyczności myślenia,,
podejmowania ryzyka związa­
nego z nowościami, techniczny­
mi nauczyć się można nie z

lektur i teorii lecz w prakty­
ce z treningów grupowych.. A
jak te opory trudno przeła­
mać, przekonali się uczestni­
cy takiego treningu, ■prowa­
dzonego właśnie przez tera­
peutę ze Spółdzielni Pracy

umieję­
tności wychowawczych dla
rodziców. Poprzez pryzmat
własnych przeżyć z dzieciń­
stwa, ich retrospektywę,
rodzice mogą krytycz­
niej spojrzeć na własne po­
stępowanie z dzieckiem.

Oprócz tych usług, od trzech
lat wprowadza się coraz to
nowe formy działalności —

okazuje się jakże potrzebne.
Bo produkcja testów i serii
pomocy naukowych np. dla
szkół specjalnych (dzieci' nie­
widomych) trafia w „dziesią­
tkę”. Sama byłam świadkiem

rozmowy w spółdzielni, w

czasie której kontrahent z.

odległej od Krakowa miejsco­
wości niemalże błagał o zestaw

testów do badań, mimo że [
cena ich znacznie podskoczy­
ła. Właśnie z uruchomieniem
produkcji pomocy dydaktycz­
nych dla szkół, z możliwo­
ściami konsultacji specjali­
stów spółdzielnia wiąże wię- [
ksze nadzieje ekonomiczne.

W dalszych planach rozwa- ;
ża>na jest możliwość prowa- I
dzenia działalności wydawni- |

czej. Zarząd spółdzielni my- ;
,śli o popularyzatorskich oprą- ;
cowaniach sporządzanych na j
użytek swoich klientów. Mo- I

głyby to być również prze- ;
druki, tłumaczenia co cieką- I

wszych publikacji z prakty- I
cznymi wskazówkami do wy- I

korzystania w określonych ;

przypadkach.
Kolejna możliwość to uru- ;

chomienie sekcji języków ob- I

cych. Chodzi bowiem o efe- ;
ktywne nauczanie języków I

obcych metodami psycholog!- ;
cznymi. Psychologiczne tech- >

niki i metody znacznie zwlę- ;
kszają efektywność naucza- ;
nia.

Jak widać, nie ma prawie >

dziedziny życia, gdzie psy- !
chologia nie byłaby pomocna, i
Natomiast możliwości krako- :

wskich psychologów, ich u- ;
miejętnośći i pomysłowość I

mogłyby w niejednym przy- ;
padku, w lepszych warunkach I
działania pomóc w rozwiązy- ;
waniu ważnych problemów, a ■
przynajmniej je znacznie zneu- I
tralizować.

EWA KOZAKIEWICZ

przebywał
w Oświęcimiu

i Krakowie

u(DOKOŃCZENIE ze str.

nie byłego największego hitle­
rowskiego obozu zagłady Aus-
chwitz-Birkenau w Oświęci­
miu Brzezince. Zapoznał się
m. in. z dokumentami przera­
żających zbrodni niemieckiego
ludobójstwa oraz oddał hołd
ofiarom niemieckiego faszyz­
mu składając w miejscach —

uświęconych krwią ponad 4
min ofiar — kwiaty.

KRATKO

babiego lata”,
i rozpoczęciem

akademickiego
spotkałem na szlaku tatrzań­
skim kilkuhastu studentów.

Skorzystali ,z oferty „Almatu­
ru” by za jedyna 4 tys. żł

spędzić dwa tygodnie w gó­
rach. Zdobyli Rysy, Giewont,
Kasprowy Wierch, byli nad
Morskim Okiem, w Dolinie
Pięciu Stawów.

Studenci ci to jedna z licz­
nych grup, które poznawały
kraj i świat dzięki jubilatowi,
którym jest „Almatur”. W
tym roku biuro to świętuje
trzydziestą rocznicę urodzin,
powstało bowiem w paździer­
niku 1956 roku. „Almatur” stał
się prężną agendą turystycz­
ną, działającą w środowisku
akademickim i głównie na

rzecz studentów. Grupy x tego
biura docierają niemal wszę­
dzie, od Ameryki po Japonię,
od Gdańska po Cisnę. Agen­
cja opiekuje się też klubami,
w których działają wysokiej
klasy wyczynowcy i prawdzi­
wi pasjonaci.

Zacznijmy od klubów. Jak
mówi szef „Almaturu” Piotr
Gwoździewicz, biuro spra­
wuj,ę nad nimi pieczę, poma­
ga finansowo i organizacyjnie.
Opiekuńcze skrzydła agencji
służą najlepiej w trudnych
czasach. Wszyscy pamiętamy
tegoroczną tragedię, kiedy w

pożarze spłonęły konie Aka­
demickiego Klubu Jeździec­
kiego. Niewielu sądziło, że
klub potrafi się odrodzić. Od
tragedii minął niespełna rok
i studenci kończą już budowę
nowej stajni, zakupili też ko­
nie. I znów w Chełmie widzi
się akademickich jeźdźców.
Walnie przyczynił się do tego
„Almatur” zyskując sympatię
180 członków AKJ.

W świecie słynie „Krab”
czyli Akademicki Klub Pod­
wodny. Krakowscy nurkowie

do Jokohamy. Na terenie Ja- 5
ponii podróżuje się' w różny

”

sposób. Jedni' preferują autó- 3
:; stóp,Wii ^Wybierają pociągi/

,,
«- ■

____ ; ^‘^^zcz^ umi?swyiiajińują«
mają Wysók^ reńożnę i są' fur” i kluby szkolą rokrocznie’ krobulś. Jeśli śię ma swojego;
przyjmowani w wielu krajach kilkudziesięciu pilotów wycie- kierowcę, to koszty wypoźy- 3
świata. ‘Obecnie przebywają na

wyprawie w Meksyku, wcześ­
niej byli w Egipcie i Suda­
nie. Środki na te dalekie wy­

prawy uzyskują dzięki pracy
pod wodą. Podejmują się naj­
bardziej skomplikowanych i

trudnych. ..robót na dnie rzek,
jezior czy nawet morza.

„Krab” często ■współpraco­
wał z Krakowskim Yacht Clu-
bem. Do dziś wspomina się
wspólne wyprawy na Karaiby,
gdzie krakowscy studenci w

latach 70. badali tamtej­
szą florę, i faunę. Yacht Club
przez kilka lat remontował
sławny z

' dalekich wypraw
jacht „Jagiellonia”. Jednostka
ta niedawno została odnowio­
na i niedługo udaje się na

pierwszy rejs, po Bałtyku.
W ubiegłym roku wielki

rozgłos w środowisku studenc­
kim zyskał Krakowski Aka­
demicki Klub Alpinistyczny.
Wyprawa z tego klubu zdo­
była znany z dużego stopnia
trudności szczyt w Himalajach
— Gangapurne. Wśród tych
którzy weszli na tę górę byli
krakowianie Wojciech Masłow­
ski, Zbigniew Płatek, Kazi­
miera Kiszka. Podobnie jak
podwodniacy zdobywają oni
pieniądze na wspinaczkę za

pracę na dużych wysokościach.
Nie unikają'robót najbardziej
niewdzięcznych jak , mycia
szyb na ścianach szklanych
wieżowców, zrzucania śniegu
z dachów, malowania komi­
nów fabrycznych.

Kuźnia kadr

„Almatur” to prawdziwa
kuźnia kadr. W każdym biu­
rze turystycznym można zna­
leźć pracowników, którzy za­
czynali w tym studenckim
biurze. Wielu z nich pełni
funkcje kierownicze. „Alma-

czek, przewodników tatrzań­
skich, instruktorów, różnej
specjalności. Ta kadra służy
potem nie tylko środowisku
akademickiemu.

Poznają świat
Wyprawy organizowane

przez kluby są wyjazdami ... ..

specjalistycznymi, wymagają- ponii są Singapur, Indonezja,
cytni od ich uczestników spo­
rych umiejętności. Dla pozo­
stałych studentów biuro urzą­
dza ogólnodostępne wycieczki
do różnych krajów.

Jan Bączek zastępca .szefa
„Almaturu” z lat 1975—1980
opowiadał jak zapoczątkowano
w tamtych latach organizację
słynnych rejsów śródziemno­
morskich. Studenci sobie, tyl­
ko znanym sposobem nawią­
zali kontakt z radzieckim
„Morfłotem” i zaczęli umiesz­
czać swoje grupy na statkach
tego armatora. Wycieczki „Al­
maturu” pływały więc „Litwą”,
„Gruzją”, „Szostakowiczem”
do Barcelony, Wenecji, Mar­
sylii, Algierii, Trypolisu nie
mówiąc' o portach
jak Pireus, Warna,
Larnaca. Latakkia.
rzystna współpraca
dziś.

Specjalnością almaturowską ____________ ______ _

•4 ^Tampingi. Niewielu ludzi imprez krajowych skorzystało ;
w tym roku przeszło 10 tys. !
osób.

„Almatur?' ma ambicje Tozr
szerzania swej działalności.
Jak mówi szef działu zagra- .

nicznego Leszek Kaczor w

przyszłym roku grupy studen- ■
ckie wyjadą do Australii, Bra­
zylii, Argentyny. W jaki -spo­
sób? Biuro nawiązało kontakt
z przedsiębiorstwem rybackim
Dalmor i wykorzystywać się
będzie samoloty które wożą
rybaków do pracy.

ZBIGNIEW SATAŁA

czenia takiego samochodu nie ;
są wysokie. Za nieco ponad '■
sto dolarów można przejechać ;
całą Japonię. ;

Gdy się spojrzy na mapę ;
widać na niej las . chorągie- i
wek, które wetknięto w miej- ■
sca, do których dociera „Alma- i
tur”. Oprócz wspomnianej Ja- ;

Meksyk, Peru, wszystkie kra­
je

bliższych
Istambuł,
Ta ko-
trwa do

Europy.

Tysiące studentów

zwiedzają Polskę
Oferta „Almaturu”. dostępna

jest dla każdej studenckiej
kieszeni. Wielu z nich korzy­
sta z pieszych wędrówek po
kraju. Dużą część kosztów po­
krywa biuro ze środków wy­
pracowanych z organizowa­
nych wypraw dla niestuden-
tów. Za 4 tys. zł można przez
dwa tygodnie wędrować po
Tatrach, Pieninach. Gorcach, •••

Bieszczadach, Pojezierzu Su-
walsko-Augustowskim itp. W
ramach tych 4 tys. zł uczest­
nik ma zapewnione pokrycie
kosztów zakwaterowania, wy­
żywienia, korzystanie
sprzętu specjalistycznego,
równik działu krajowego
ra Jacek Hardyś oblicza,

ze-

Kie-. =

biu- -

żez5

zdobywa się na trudy pleca-
kowo-namiotowych
ale student może
Jak mówj zastępca
„Almaturu” Tomasz
każdego roku organizuje
kilkadziesiąt takich trampin-
gów. On sam uczestniczył w

ub. roku w wyprawie do Ja­
ponii. Grupa poleciała z War­
szawy przez Moskwę do Cha-
barowska, gdzie pirzesiadła
się na kolej transsyberyjską,
Po kilku dniach jazdy wysia­
dła w porcie Nachodka, skąd
płynęła statkiem radzieckim

wypraw,
wszystko,
dyrektora
Kowalski

się

; (CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
■ sów, powołał magistra Je-
• rzego Napiórkowskiego na
• stanowisko podsekretarza■ stanu w tym ministerstwie.
: W REZYDENCJI pryma-
; sa Polski w Warszawie od-
« było się posiedzenie pryma-
; sowskiej Rady Społecznej.
• W toku obrad omówiono
; szereg zagadnień dotyczą-
■cych kształtowania postaw
; młodego pokolenia, warun-

■ków jego życia i rozwoju.
: ze Źródeł związko-
■wych podano w sobotę, że
i dziennikarze Francuskiej
■Agencji Prasowej — AFP
! w tajnym głosowaniu po-
■stanowili przedłużyć do-
! tyćhczasowy 2-dniowy
■strajk o dalsze 72 godziny
! na znak protestu przeciwko
■planom dyrekcji reorgani-
I zacji agencji i redukcji per-
■soneiu dziennikarskiego i
I technicznego.
; PO WYKONANIU zadań
! w rejonie Wzgórz Golan
; powrócili do kraju żołnie-
: rze XXVI zmiany polskiego
; kontyngentu wojskowego■sił ONZ. Powitali ich naj-
! bliżsi i przełożeni.
! W PALERMO odbyły się
! uroczystości z okazji 50.
■rocznicy śmierci pisarza i
! dramaturga włoskiego Luigi■Pirandella. Głównym ich
! akcentem było wręczenie w

■obecności, prezydenta Włoch
! F. Cossigi tegorocznych na-

■gród literackich i artystycz-
! • nych fm. Pirandella przy-■znanych przez jury złożone
I z wybitnych włoskich oso-

; bistości świata kulturalne-
j go pod przewodnictwem
; prof. Paolo Radice.

Nagrodę za twórczość te-

; atralną otrzymał Andrzej
■Wajda. W ten sposób jury
! wyraziło najwyższe uznanie
■dla jego inscenizacji „Bie-
; sów”, „Nastali Filipowny”
; i „Zbrodni i kary” wg Do-
; stojewskiegó.

’ ?'■■ ‘

I DO AWARYJNEGO lą-
;• dówania na lotnisku Goose
; 'Bay na Nowej Fundlandii
: został zmuszony 12 bm. na-

i leżący do amerykańskiego
I towarzystwa lotniczego
; TWA samolot pasażerski
I „boeing 747”. Na pokładzie
i „jiimbo-jeta”, odbywającego
I lot1 z Frankfurtu n.Menem
[ do Nowego Jorku, znajdo-
! wało ‘

się
' 320 pasażerów.

! Pięciu z nich zostało ran-

I nych podczas ewakuacji a-

[ waryjnej z pokładu samo-
• lotu po wylądowaniu na

lotnisku Goose Bay.
Pilot „jumbo-jeta” podjął

decyzję o lądowaniu awa-

! ryjnym, kiedy na wschód
; od Nowej Fundlandii jedno
i z urządzeń ostrzegawczych

zaczęło sygnalizować pożar
w przedziale . bagażowym
samolotu ’

lampka nie zga­
sła nawet' po włączeniu in­
stalacji przeciwpożarowej.
Po wylądowaniu nie stwier­
dzono w ładowni żadnych
śladów pożaru.

BYŁY kanclerz ilFN Wil-

iy Brandt w wywiadzie dla
kołońskiego dziennika „Ex-
press” powiedział, że pod­
czas najbliższego zjazdu
partii SPD w 1988 r. za­
mierza ustąpić ze stanowi­
ska przewodniczącego
partii i utorować tym
mym drogę do wyboru
wego kierownictwa.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Budownictwo. Produkcja
podstawowa w cenach stałych
uspołecznionych przedsię­
biorstw budowlano-montażo­
wych w listopadzie br. była
większa o 11,4 proc., a 'N ok­
resie styczeń — listopad br.
— większa o 0,8 proc. .

Zaawansowanie CPR na

1986 r. po 11 miesiącach br.

wynosiło 90,4 proc.
Wydajność pracy była wię­

ksza niż przed rokiem: w li­
stopadzie br. o 13,0 proc., a

w okresie styczeń — listopad
br. o 1,4 proc.

W uspołecznionym budo­
wnictwie mieszkaniowym w

listopadzie br. przekazano do
użytku 11,7 tys. mieszkań, tj.
o 1,5 proc, więcej niż w li­
stopadzie ub. roku. Zaawan­
sowanie CPR na 1986 r. w

okresie styczeń — listopad br.
wynosiło 68,9 proc. Do wyko­
nania CPR pozostało do prze­
kazania w grudniu br. 42

tys. mieszkań.
Transport. Uspołecznione

przedsiębiorstwa transportowe
w listopadzie br. przewiozły
98,4 min ton, a w okresie sty­
czeń — listopad br. 1055,1 min
ton ładunków. Przewozy były
większe odpowiednio o 1.9
proc, i o 2,6 proc, i wzrosły
we wszystkich rodzajach tran­
sportu z wyjątkiem publicz­
nego transportu samochodo­
wego i żeglugi morskiej.

Handel zagraniczny. W li­
stopadzie br. eksport w ce­
nach stałych był większy niż

przed rokiem o 19,6 proc., a

import większy o 7,0 proc., w

obrotach x l obszarem płatni­
czym eksport był większy o

3.2 proc„ a import o 6,6 proc.
W obrotach z II obszarem
płatniczym eksport był wię­
kszy o 37,2 proc.,. ą import
większy o 7,6 proc.

W końcu listopada br. w

obrotach z I obszarem płat­
niczym nadwyżka importu nad
eksportem wynosiła 621 min
rubli, zaś w obrotach z II
obszarem płatniczym nadwyż­
ka eksportu nad importem wy­
nosiła 1009 min dolarów.

Przeciętne zatrudnienie. W

pięciu podstawowych działach
gospodarki uspołecznionej:

przemyśle, budownictwie, tran­
sporcie, łączności oraz handlu
w okresie śtyczeń-łistopad br.
wynosiło 7635 tys. i było wię­
ksze niż przed rokiem o 20,4
tys., tj. o 0,3 proc.

Przeciętne wynagrodzenie
miesięczne w gospodarce us­
połecznionej za czas przepra­
cowany w czasie normalnym
i w godzinach nadliczbowych,
łącznie z wypłatami z zysku
i funduszu nagród w okresie
styczeń — listopad br. było
większe o 19,7 proc, w poró­
wnaniu z tym samym okre­
sem ub. roku.

Przeciętna miesięczna eme­
rytura i renta (bez rolniczych)
w okresie styczeń — listopad
br. była większa niż przed
rokiem o 25 proc.

Przychody pieniężne ludno­
ści. W listopadzie br. wynio­
sły 719,9 mld zl, a wydatki
652,5 mld zł. W porównaniu
z listopadem ub. roku przy­
chody były większe o 22,7

proc., ą wydatki o 25,7 proo.
W okresie styczeń — listo­
pad br. przychody pieniężne
ludności wyniosły 6925,7 mid
zł, a wydatki 6361,4 mld zł.
Zasoby pieniężne ludności
wzrosły od początku roku o

564,3 mld zł. Przyrost zaso­
bów był mniejszy o 6,4 proc,
niż w tym samym okresie ub.
roku.

Sprzedaż detaliczna towa­
rów przez jednostki gospodar­
ki uspołecznionej w listopa­
dzie br. wyniosła w cenach
detalicznych bieżących 548,3
mld zł i była większa o 23,0
proc, niż w listopadzie ub. no­
ku. Sprzedaż żywności była
większa o 16,5 proc., napojów
alkoholowych o 20,9 proc.,
towarów nieżywnościowych o

27,2 proc.
W okresie styczeń — listo­

pad br. sprzedaż detaliczna
towarów wyniosła 5386 mld
zł i była większa o 23,5 proc.

Zaopatrzenie rynku w pod­
stawowe towary żywnościowe
zaspokajało popyt Na rynku
towarów nieżywnościowych
utrzymywały się niedobory
niektórych wyrobów przemy­
słu lekkiego, niektórych arty­
kułów trwałego użytku, ce­
mentu i innych materiałów
budowlanych.

Sprzedaż węgla kamiennego
i brykietów w handlu detali­
cznym w okresie styczeń —

listopad br. wyniosła 20014
tys. ton i była więkoza o 3
proc niż w, tym samym okre­
sie ub. roku. Nadal utrzymy­
wały się trudności w zaopa­
trzeniu ludności w węgiel.

W Krakowskiem

Jak minął listopad?
Zapowiada się dobry ro>k Budownictwo wreszcie nad kreską B

Bliźniaki na Sarnim Uroczysku bez gazu H Kto płaci najwięcej?
SlBank więcej inkasuje niż wypłaca Rekordowe plony w rol­

nictwie

(Inf. wł.) Do końca roku
coraz bliżej. Pora zatem naj­
wyższa by popatrzeć wstecz.

Według danych WUS wszyst­
ko wskazuje na to, że koń­
czący się rok zapisze .się jako
dobry. Większość wskaźników
wojewódzkich przewyższa wy­
niki ogólnopolskie. Dotyczy to

produkcji przemysłowej, bu­
dowlano-montażowej, przewo­
zu ładunków itp. Wzrosła
produkcja stali, wyrobów wal­
cowanych, kolksu, nawozów
fośworowych, cementu, dro­
biu bitego,' wyrobów spirytu­
sowych, papierosów i miesza­
nek paszowych. Mniej było
natomiast mleka, rur stalo­
wych, kabli elektroenerge­
tycznych i przewodów kabel-
kotwych. Mimo to, prawie 1/3
przedsiębiorstw wykazuje
spa-dek wartości produkcji w

cenach porównywalnych, a 10
nawet w cenach bieżących.
Natomiast w 11 przedsiębior­
stwach nastąpił wzrost wy­
nagrodzeń przy jednocze­
snym... spadku wydajności
pracy.

W. ciągu 11 miesięcy bu­
dowlani oddali do użytku
(łącznie x ubiegłorocznym po­
ślizgiem) 2019 mieszkań, w

tym 346 w samym listopadzie.
Pod koniec listopada w bu­

dowie było 3365 mieszkań
czyli o 67 więcej niż przed
rokiem. Z efektów listopado­
wych skreślono niestety dwa
bliźniaki na Sarnim Uroczy­
sku budowane na zlecenie
Spółdzielni Domków Jedno­
rodzinnych. Inwestor zawia­
domił o ich przekazaniu
użytkownikom podczas gdy
do domków nie doprowadzo­
no jeszcze gazu, którym mają
być opalane piece centralne­
go ogrzewania. Wnioski o

ukaranie winnych tego prze-
klamąnią w drodze na... ko­
legium. i j

W rolnictwie według osta­
tecznych wyników plony
określane są jako... najwyższe
w historii: zboża 30,8 kwin­
tali z hektara, ziemniaki 183
q/ha, rzepak 22,4 q/ha. Wię­
cej skupiono mięsa i jaj —

mniej mleka.

W końcu listopada pozo­
stawało nadal 15,6 tys. wol­
nych miejsc pracy, w tym
11,6 tys. na stanowiskach ro­
botniczych. Przeciętne wyna­
grodzenie miesięczne liczone
jako średnia z trzech kwar­
tałów wyniosło 23 102 zł. Naj­
wyższe przeciętne występują
w działach: nauka i rozwój
techniki — 26 852 zł (wzrost o

33 proc.), przemysł 25 908 zł

(wzrost o 19 proc.) i budow­
nictwo 25 396 zł (wzrost o

ponad 22 nroc.). Kto najle­
piej płaci? Zakład Eksportu
Budowinictwą „Budosital” —

46 200 tit, Biuro Generalnego
Koordynatora Realizacji In­
westycji Hutniczych — 37 520
zł i zaraz za nim bliżej nie
znana spółdzielnia „Bitgum”
— 37 500 zł, Przedsiębiorstwo
Odzysku Surowców i Usług
Budowlano-Inżynieryijnych —

35 650, dawny rekordzistą —

..iłydrokcp”
' —■Wygląda ze

średiHią 35 952 'zł w 'tym to­
warzystwie raczej przecięt­
nie.

Krakowskie banki więcej
pieniędzy pobierają niż wy­
płacają — świadczy to o na­
pływie gotówki z innych re­
jonów. A poza tym według
danych NBP stan gotówki w

obiegu nieustannie zmniejsza
się.

" Stan wkładów oszczęd­
nościowych osiągnął kwotę
49,4 mld zł, bez bonów re­
waloryzacyjnych o wartości
nominalnej 1.65 mld zł. Przy­
rost wkładów w bieżącym
roku wyniósł już (a do końca
roku mamy jeszcze jeden
miesiąc) 8,8 mld zł, podczas
gdy prfeed rokiem tylko 6,5
mld zł. (jto)

tej
sa-

Mo­

UWAGA
CZYTELNICY!

W poniedziałek radca
prawny „Gazety” udziela
porad w godz. 13—14 tele­
fonicznie pod numerem

21-22-69. W godz. 14—15
osobiście — Dział Łączno­
ści z Czytelnikami, Kra­
ków, Wielopole 1, III p.

W

Komunikat KC KPZR i Rady Ministrów ZSRR
N . i-mnr-i —-m-----------------------------——iwr

Likwidacja skutków awarii
' ’' ’ ’

elektrowni atomowe)12787924

KRYSZTAŁY I... FLUOR
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

wagę wszystkie wydane opi­
nie w przedmiocie sprawy o-

raz jej aspekt spoi e-

czn y”. Na podstawie tego po­
stanowienia Wydział Ochrony
Środowiska. Geologii i Go­
spodarki Wodnej UW wydaje
opinię pozytywną.

Czy jest Pan przekonany, że
ta kwaszalnia może być tam
zlokalizowana? — pytam dyre­
ktora Zbigniewa Trzpisa. —

— Gdyby przestrzegać reżi­
mów technologicznych, to mo­
głaby być. Nie jestem od ła­
mania prawa, lecz stania na

jego straży. Nie widzę tu wiel­
kiego zagrożenia. W grę we­
szły emocje sąsiedzkie i one

decydują o wszystkim. Pan

Słyś nie umiał sobie uregu­
lować spraw z sąsiadami. Je­
go zachowanie też często stało

pod znakiem zapytania. Cała
ta sprawa jest mocno zawiła,
bo dotyczy strefy ochronnej
„Azotów”. Praktycznie nie po­
winien tam nikt mieszkać.

— Sprawa ciągnie się kilka
lat. Czy zatem dla kilku krysz­
tałów, które nie nieodzow­
ne, warto radwerężać prestiż
władzy?

— Uważam, że kryształy nie
sa potrzebne, ale ja jestem u-

rzędhikiem i moją rolą jest po­
stępowanie zgodne z prawem.
Jeśli pan Słyś zagwarantuje
urządzenia zabezpieczające
przed emisją fluoru, to nie wi­
dzę problemu uruchomienia-
tego zakładu.. W przeciwnym
wypadku pozwolenie zostanie
cofnięte.

Bogusław Słyś, druga stm-
na konfliktu, jest zdziwiony
moim przyjściem. — Przecież

ja żadnego dziennikarza w tej
sprawie nie prosiłem. Po wy­
jaśnieniu, że i jemu chcę dać
możność wypowiedzenia się
w tej sprawie, stwierdza, że
nie będzie rozmawiał z repor­
terem na ten temat, bowiem
popsułoby to szyki działaniom,
które już przedsięwziął. Ewen­
tualnie na ten temat może roz­
mawiać za pół roldu, gdy już
wszystkie sprawy zostaną za­
łatwione 1 kwaszalnia będzie
działać. Uważa, że cała spra­
wa ma swoje źródło w zawi­
ści sąsiadów, którzy zazdrosz­
czą mu dochodów. Jest zdzi­
wiony ,, podejściem sąsia­
dów, bowiem gdy rozpo­
czynał działalność, był u

każdego z osobna i informował
o specyfice produkcji. Nikt
wtedy nie miał obiekcji. W
trakcie rozmowy" proponuje
reporterowi, by zajął się raczej

innymi tematami. Jeśli już
chce z zakresu ochrony środo­
wiska, niech zapyta kierow­
ców dlaczego nie chcą jeździć
na Wydział Produkcji Kwasu
Siarkowego tarnowskich „A-
zotów”.

W tej sprawie rozmawiałem
jeszcze z wieloma osobami
Inż. ROMANA KLISIEWICZ
x Referatu Nadzoru Budowla­
nego Urzędu Miejskiego w

Tarnowie stwierdziła, iż Słyś
otrzymał decyzję pozytywną
na lokalizację wyłącznie szli-
fierni. — Uważam, że taka
kwaszalnia nie powinna być
lokalizowana w obrębie osie-.
dla mieszkaniowego. Mamy
przecież ^doświadczenia z wy-
trawialnią przy ul. Zamkowej.
W promieniu 100 m wszystko
było wypalone. W żadnym
wypadku nie można wydać
decyzji pozytywnej.

Opinię taką ma też IWONA
ZAGATA państwowy tere­
nowy inspektor sanitarny w

Tarnowie.
Mieszkańcy mimo wszystko

nie kapitulują. Mają nadzieję,
że sprawa ta, trącąca skanda­
lem, zostanie rozwiązana po
ich myśli. Czy zatem zwycię­
ży martwy przepis, czy górę,
weźmie jednak zdrowy rozsą­
dek?

WIESŁAW
SZCZUPAK

PS. W trakcie zbierania sto­
sownych materiałów zetkną­
łem się z koncepcja budowy
jednej dużej wytrawialni kry­
ształów dla wszystkich rze­
mieślników. Kwaszalni z od­
powiednimi urządzeniami za­
bezpieczającymi przed emisja
fluoru do atmosfery. Wykona­
ne dwa lata temu pomiary tła
wykazały w Tarnowie trzy­
krotne przekroczenie dopusz­
czalnej normy. Wanto więc
koncepcję ową rozpatrzyć.

MOSKWA (PAP). W lobotę
opublikowany zetstał w Mo­
skwie komunikat KC KPZR
1 Rady Ministrów ZSRR
stwierdzający, że w rezulta­
cie przeprowadzenia w elek­
trowni atomowej w Czarno­
bylu zakrojonych na dużą
skalę prac naukowych i tech­
nicznych oraz innych posu­
nięć zakończono szczególnie
ważny etap likwidacji skut­
ków awarii jednego z tam­
tejszych reaktorów. Komisja
państwa przyjęła do eksplo­
atacji kompleks unządzęń
ochronnych uszkodzonego blo­
ku energetycznego. Uszkodzo­
ny reaktor przestał już być
źródłem radioaktywnego ska­
żenia środowiska. Po zreali­
zowaniu wszystkich niezbęd­
nych dla zapewnienia bezpie­
czeństwa posunięć, urucho­
miono pierwszy i drugi blok
energetyczny tej siłowni.

Komunikat wskazuje, że
dokonano dużej pracy dla
zapewnienia bezpieczeństwa i
ochrony zdrowia ludności,
zamieszkałej w rejonie Czar­
nobyla bądź też ewakuowa­
nej z zagrożonego rejonu. Le­
czeniu poddano w szpitalach
237 osób, u których stwier­
dzono objawy ehorosby popro­
miennej. W wyniku zakrojo­
nych na dużą skalę robót,
zmierzających do ochrony za­

sobów wodnych przed skut­
kami radioaktywności, dopro­
wadzono do tego, że jakość
wody w basenie Dniepru od­
powiada normom sanitarnym.
W strefie, która uległa ska­
żeniu, podjęte zostały kroki
dla stworzenia warunków do
wznowienia produkcji rolnej.

Komunikat informuje na­
stępnie, że podjęte zostały
niezbędne kroki dla zapew­
nienia bezpieczeństwa we

wszystkich radzieckich elek­
trowniach atomowych, udo­
skonalenia metod wykorzy­
stania sprzętu oraz umocnie­
nia dyscypliny produkcyjnej
i technologicznej, a także
podniesienia kwalifikacji per­
sonelu. Zwiększono wymogi
ze strony organów nadzoru.'

Utworzono Ministerstwo
Energii Atomowej, zaś dla
koordynacji działania resor­
tów powołano przy Państwo­
wym Komitecie ds. Nauki i
Techniki międzyresortową
radę naukowo-techniczną ds.
energii atomowej.

Komunikat głosi, że w

ostatnim okresie znacznie
rozszerzyła się współpraca
ZSRR x Międzynarodową
Agencją Energii Atomowej.
Agenicji.tej dostarczono wszel­
kich niezbędnych informacji o

przyczynach awarii w elek­
trowni czarnobylskiej i o

środkach likwidacji jej skut­
ków.

Na zwołanej z inicjatywy
ZSRR specjalnej sesji gene­
ralnej konferencji Międzyna­
rodowej Agencji' Energii Ato­
mowej podjęto poważne kro­
ki dla realizacji radzieckich
inicjatyw zmierzających do
przyjęcia międzynarodowych
przepisów o bezpiecznym roz­
woju energetyki atomowej.
Inicjatywy te spotkały się z

szerokim poparciem. Na sesji
przyjęto dokumenty o dużym
znaczeniu: konwencje o ope­
ratywnym powiadamianiu i
okazywaniu pomocy w przy­
padku awarii jądrowej. Kon­
wencje te zostały w listopa­
dzie br. ratyfikowane przez
Prezydium Rady Najwyższej
ZSRR.

W końcowej części komuni­
katu stwierdza się, że w

ZSRR z wdzięcznością przy­
jęte zostały liczne przejawy
współczucia i poparcia ze

strony zagranicznych organi­
zacji, osobistości oficjalnych
i osób prywatnych w związku
z czarnobylską awarią. Jej
ciężkie skutki raz jeszcze
przypominają o ogromnej od­
powiedzialności wszystkich
państw za zapobieżenie groź­
bie jądrowej, za pełną likwi­
dację broni jądrowej w

świecie.

(Inf. wł.) W miniony piątek
około godziny 16, a więc w

zapadającym już mroku, w

Starym Sączu ulicą Piaski
wracał z zajęć szkolnych
uczeń klasy „zerowej” sześcio­
letni Michał P. W pewnym
momencie dziecko poślizgnęło
się na nierówności ośnieżonej

Dziecko przejechane
przez furmankę

drogi i upadłe wprost pod ja-
dącą furmankę konną. Chłop­
czyk doznał licznych, bardzo

ciężkich obrażeń ciała. Został
natychmiast przewieziony do

Wojewódzkiego Szpitala Zespo­
lonego w Nowym Sączu. Mi­
mo ofiarnej walki lekarzy o

uratowanie dziecku życia, Mi­
chałek zmarł wieczorem tego
samego dnia.

(sś)
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Większa produkcja
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mniejszy import

Brakuje dewiz na licencję

Przedświąteczny handel na wsi

Roczny plan Zakładów
Przemysłu Tytoniowego — 31,4
mld sztuk papierosów zo­
stał już wykonany. Zakłada
sie, że do końca grudnia wy­

produkuje się 1,3 mld sztuk. Mi­
mo braków zaopatrzeniowych
— głównie bibułki, ustników,
opakowań itd. udało się wszy­
stkie zadania zrealizować. O
tym. że palenie papierosów
jest szkodliwe wiedzą wszy­
scy. Trudno jednak prowa­
dzić kampanię antynikotyno­
wą za pomocą ograniczania
dostaw do kiosków. Pamię­
tamy także jakie były kłopo­
ty. gdy wyroby tytoniowe
objęto reglamentacją. Cały
czas należy pamiętać, że je­
śli krajowy przemysł nie
dostarczy papierosów, trzeba
będzie więcej pieniędzy prze­
znaczyć na import. Jak mówi
dyr. ZPT w Krakowie Wła­
dysław Pello nie można zro­
bić dobrych papierosów opie­
rając się wyłącznie na mie­
szankach polskich tytoniów.
Stąd konieczny jest import

surowęa, a także filtrów ace-

tatowych, bibułki i innych
rzeczy. Niestety krajowy
przemysł papierniczy nie za­
pewnia dostaw podstawowych
składników, stąd konieczne są
zakupy w krajach socjalistycz­
nych i II obszaru płatnicze­
go. Cztery maszyny papiero­
sowe pozwolą zwiększyć pro­
dukcję. Do modernizacji za­
kładów w Polsce potrzeba
następnych. Wspomaga się
także finansowo zakłady pa­
piernicze np. w Żywcu, by
mogły więcej produkować bi­
bułki i papieru ryflowanego
na ustniki. Kłopot jest tylko
z blokowaniem dewiz wy­
pracowanych przez całą bran­
żę tytoniową. Nieraz docho­
dzi do paradoksalnych sytua­
cji. Teraz np. wstrzymano
produkcję „marlboro”, bo nie
zapłaciliśmy za ostatnią do­
stawę mieszanki tytoniowej.
Za licencję od każdej paczki
płaci się 15 centów. Jednak
sprzedając papierosy w „Pe-
wexie” za dewizy zarabiamy

na 5 min paczek 1 min dola­
rów. Czyli blokując produk­
cję. sami ograniczamy wpły­
wy dolarowe. Trudno doszu­
kać się w tym logiki.

Warto również podkreślić
wysiłki ZPT W Krakowie
zmierzające do zarabiania de­
wiz. W tym roku sprzedano
do Szwecji, Jugosławii i Bel­
gii 1200 ton tytoniu przemy­
słowego za 2,5 min dolarów.
Gdyby tak cała branża mo­
gła samodzielnie prowadzić
wymianę zagraniczną, doko­
nywać transakcji kompensa­
cyjnych i zakupów za włas­
ne środki, pewnie wiele
spraw byłoby łatwiej załat­
wić.Atakza dużowtym
łańcuchu jest pośredników i
decydentów. Bez moderniza­
cji przemysłu tytoniowego
trudno liczyć na produkcję
wyrobów, które byłyby mniej
szkodliwe dla zdrowia
prawa jakości także jest
dzo problematyczna.

Po-
bar-

(żur)

Gdy nie dla wszystkich starcza węgla

Z siekierą po opał

Okres przedświąteczny naje sługi dla ludności rozpocząć
bardziej daję się we znaki 31 i 23 grudnia,
handlowcom. Należy bowiem Aby przekonać się jak wy*
pomyśleć i o lepszym zaopa­
trzeniu, i o efektownym wy­
stroju wnętrza placówki. Jak
ta sprawa wygląda we wsiach
województwa krakowskiego?
W każdej gminie organizowa­
ny będzie kiermasz przedświą­
teczny. Lepsze zaopatrzenie w

tym roku będzie w sklepach
WZGS „Samopomoc Chłopska”
jeżeli chodzi o takie towary
jak orzechy arachidowe, któ-
rych sprowadzono do spół­
dzielczych placówek o 2 tony
więcej niż w roku ub. Będzie
również o 3 tony więcej ro­
dzynków. O 8 ton więcej spół­
dzielcze piekarnie wypieką
Wyrobów cukierniczych. Nie­
stety, jak wszędzie i tutaj za­
powiedziano brak maku, fig,
oliwy z oliwek i kakao.

Do świątecznych zakupów
starannie przygotowują się za­
kłady gastronomiczne. Naj­
wcześniej wyroby garmażeryj­
ne, pieczone kaczki, indyki,
galaretki i wypieki cukiernicze
będzie można kupić w Dob­
czycach. Tutejsza restauracja i przemysłowe. W zakładach
ze świątecznymi wyrobami hurtu i GS pełnione będą dy-
będzie czynna już od 20 grud-

'

.

- -- -

_

nia. Pozostałe 28 zajazdów, ka- grudnia do godz. 20, 24 grud-
wiarni i restauracji na terenie nia do godz. 15 a 31 grudnia
województwa obiecało swe u- do godz. 16. (ml)

glądają przygotowani* do
świąt w terenie, wybraliśmy
się do Skawiny. Już 21 grud­
nia tutejwiy WZGS razom ze

„Społem” organizuje kiermasz
świąteczny. Będzie można ku­
pić smaczną garmażerkę >

mięsa końskiego. Własna pie­
karnia WZGS z Krzęcina w

tym roku z pewnością sprosta
wymogom klientów. A pamię­
tajmy, że zakupy pieczywa
będą ze względu na ilość świąt
większe. W Jaśkowicach od­
wiedziliśmy sklep spożywczo-
-przemysłowy. Takiego zaopa­
trzenia warto by życzyć
stkim placówkom. W

„Granicznym” w tej
miejscowości zostaliśmy
zaskoczeni sporą ilością
nych zakąsek i ciepłych
pomimo że do świątecznych
kiermaszy jeszcze zostało kilka
dni.

Jak na« poinformowano —

21 grudni*, w niedzielę będą
czynne na terenie
wszystkie placówki spożywcze

teatry J

SCENA MAŁA (Sławkowska 14):
Stów. Art. Muzyka Centrum: Re­
cital duetów — 19.30. SCENA
DZIECIĘCA (Lubicz 48): H. Ch.
Andersen: Serduszko z lodu — 11.
SCENA OPEROWA (pl. Ducha 1):
G. Puccini: Tosca — 19.15. KA­
WIARNIA ,^1AMA MICHALIKA”:
Kabaret: A to cl wesele 85

Pozostała nieczynna

PONIEDZIAŁEK

15
GRUDNIA

Celiny
Jutro

Zdzisławy

Powierzchnię blisko 20 tys.
hektarów zajmują na obsza­
rze województwa krakow­
skiego lasy chłopskie (zwane
też lasami nie stanowiącymi
własności państwa). Ich prze­
ważająca część, bo aż ponad
70 procent rośnie w połud­
niowej części województwa
w okolicach Pcimia, Myśle­
nic, Tokarni. Wiśniowej, Ra­
ciechowic, Sułkowic i Dob­
czyc. W
dują się
zasadzie
nie i jest
twierdzą, źe mógłby być zna­
cznie lepszy. Najbardziej we

znaki daje się zabójcze od­
działywanie
trucicieli
Szczególnie widoczne jest
na tych
znajdują się w bezpośredniej
bliskości fabryk i zakładów
emitujących pyły i gazy,
przy czym z tego powodu
cierpią głównie takie gatun­
ki jak sosna zwyczajna,
świerk, jodła a ostatnio rów­
nież coraz bardziej dąb. O-
słabione drzewa najczęściej
atakowane są przez różne
czekające tylko na taką o-

kazję szkodniki, w rezultacie
czego usychają Jest to zja­
wisko na tyle już niebezpie­
czne, że w najbliższym cza­
sie przy pracach odnowie­
niowych w lasach położonych
w strefie szkód przemysło­
wych planuje się w więk­
szym niż dotychczas stopniu

jakiej kondycji znaj-
chłopskie lasy? W

ich stan sanitarny
zły, choć niektórzy

krakowskich
przemysłowych,

to
obszarach, które

wysadzać sadzonki drzew i.
krzewów bardziej odpornych

przemy­
to

na ujemny wpływ
słowych wyziewów. Jest
jedyny sposób, by ustrzec za­
grożone lasy przed całkowi­
tym zniszczeniem.

Z lasami chłopskimi wiąże
się także inny, bardziej ludzki
problem. Otóż okazuje się,
że w sytuacji niedoborów
węgla mieszkańcy wsi za­
czynają traktować okoliczne
lasy jako źródło zaopatrze­
nia w drewno do palenia w

piecach. O skali tego proce­
deru świadczy niezbicie fakt,
źe stanął on na porządku
dziennym obrad Komisji Rol­
nictwa i Gospodarki Żywno­
ściowej RN m. Krakowa.
Jednym ze sposobów uchro­
nienia lasów przed tą dewa­
stacją i rabunkowym wyrę­
bem jest prowadzona
nie akcja sprzedaży rolnikom
drewna wprost z lasu w za­
mian za symboliczną opłatę
(głównie zaś za ich pracę na

rzecz właściwego zagospoda­
rowania zasobów leśnych).
Aby jednak pomysł ten przy­
niósł zamierzony skutek mu­
si być do końca rzetelnie
realizowany. Nie do pomyśle­
nia jest, by zezwalać rolni­
kom na wyręb nie informu­
jąc ich wcześniej co. i gdzie
może iść pod topór.
mvm narażajac ich
i kolizje z prawem,
przypadki niestety
się...

obec-

DK im. J. Iwaszkiewicza
(Wrocławska 28): Wykład H.
Kwiecień pt.: „Z doświadczeń

bioterapeuty” (18).
Ośrodek Teatru Cricot 2

(Kanonicza 5): Wystawa: „Pla­
katy Teatru Cricot 2” (10—15).

> NCK (pl. Centralny): Wy­
stawa haftu Wandy Bojeś i
wystawa malarstwa Mieczy­
sława Bojesia.

4^ PAN (Sławkowska 17):
Odczyt prof. dr hab. T. Bujnic-
kiego pt.: „Quo vadis” — po­
wieść o obrazach (18); Odczyt
mgr P. Worytfkiewicza pt.:
„Siadami kultury ludowej”
(18); Referat doc. dr hab. A.
Manii pt.: „Radzieckie cele

wojenne i pokojowe w stu­
diach Departamentu Stanu
USA w latach II wojny świa­
towej” (18); Sesja naukowa na

temat: „Słowianie oraz ich
stosunki wzajemne w wieku
XX” (10).

Akademia Ekonomiczna
(Rakowicka 27): Referat doe.
drhab.S.M.Kotaidr B.
Podolec pt.: „Modelowanie i
prognozowanie rozkładów do­
chodów za pomocą łańcuchów
Markowa w oparciu o makro-
dane” (18).

tym sa­
na kary
A takie
zdarzaia

(koź)

KRAKOWSKI

Co dalej z ulicą Grzegórzecką?

remontu,
nad-

W założeniach planu pię­
cioletniego w naszym mieście
nie przewiduje się moderni­
zacji ulicy Grzegórzeckiej. Po

prostu brakuje funduszy
miejskich, a i te będące w

gestii dzielnicy nie starczają
na prowadzenie
Wydają- się jednak, że
szedł już czas, by tę repre­
zentacyjną arterię w centrum
miasta uporządkować. Już
dziś można wykorzystać 4
parcele, na których zrobiono
prowizoryczne parkingi. Jeśli
myśli się o poszerzeniu jezd-

ni, to warto ustalić harmo­
nogram prac i systematycz­
nie wprowadzać przedsię­
biorstwa budowlane, które
postawią ładne domy, do któ­
rych przesiedli się ludzi ze

starych ruder, a następnie
przystąpi do dalszych wybu­
rzeń. Partery powinny być
przeznaczone na sklepy i
punkty usługowe Wybudo­
wanie właśnie w tym rejonie
centrum handlowego mogłoby
odciążyć Stare Miasto.

(żur)

Pierwszy atak zimy ma­
my za sobą. Pierwsze zanied­
bania dozorców również.
Wczoraj Czytelnicy informo­
wali nas, że na os. XXX-lecia,
na os. Widok przed blokami
koło Szpitala im. G. Narutowi­
cza nikt nie pomyślał o posy­
paniu śliskich chodników pia­
skiem. Czyżby dozorcy znowu

nie byli przygotowani do- zi­
my?

Rozumiemy trudną pracę
w różnych zawodach, np. pra­
cę kelnerki, ale wymagamy
również trochę uprzejmości
dla konsumenta, a tej brakuje
niestety u pań kelnerek z ka­
wiarni róg Rynku Głównego i
ul. Szewskiej. Panienkom jest
duszno, więc otwierają górne
okna. Na prośby klientów o

przymknięcie tego źle zapro­
jektowanego wywietrznika nie
reagują. Jak chcesz zjeść lody
w „Alvorado" musisz zamro­
zić się również od zewnątrz!—

Walka o wysoko kwalifikowaną kadrę

4.00—8.00 Poranne Sygnały. 8.00—
8.45 Muz. poranna, lnf., komun.
8.46 Żołn, zwiad. 9.00—11.00 Czte­
ry Pory Roku. 11.00 Konc. przed
hejnałem. 12.45 Roln. kwadrans.
13.00 Komun. 13.10 Radio Kierow­
ców. 13.30 Z tańcem przez wieki —

w muz. Mozarta. 14.05—16.00 Mag.
Muz. „Rytm". 16.05 Muz. i aktuain.
17.30 Hetdi — nowe Imię rockowej
sceny. 18.06 Trzeba mieć coś z si-
laczkl. 1B.20 Konc. dnia. 19.30 Ra­
dio dzieciom: „Roczniak”. 20.15
Koncert życzeń. 20.45 T. Nowak:

„Półbaśnle" — fragm. 1. 21.00 Ko­
munikaty. 21.05 Kronika sportowa.
21.15 Kroniki wędrówek F. Liszta.
22.00 lnf. dla kierowców. 22.05
Zbliżenia. 22.15 Mała Polihymnia
— czyli poważnie o muzyce nie­
poważnej. 22.53 W kilku taktach,
w kilku słowach. 23.00 lnf. sporto­
we. 23.25 Dla tych, co nie lubią
rocka.

MPiK (Mały Rynek 4): CZY­
TELNIA: (10-20) galeria:
(13-18). KLUB MPiK (pL
Centralny): CZYTELNIA: (10—
20). GALERIA: (10—20).
GALERIA ZPAF (Anny 3):
(niecz.). GALERIA KTF (Boh.
Stalingradu 13): (9—19). WIELICZ­
KA — zamek zupny o—i4.jo).
MUZEUM ŻUP KRAKOWSKICH

(niecz.). KOPALNIA SOLI (8—17).
MYŚLENICE - Muzeum Regto-

nalne: (Sobieskiego 3): Pokonkur­
sowa wystawa kolekcji
nych (niecz.). MDK

czewsklego 14): Wyst.
„100 lat piłki nożnej we

(8—21). MIEJSKIE SALE WYSTAW
ARTYSTYCZNYCH (3 Maja la):
Wyst.: „65-lecle klubu sportowego
Dalin” (niecz.).

KIJÓW (Krasińskiego
Imprezy zamknięte. KULTU­
RA (Rynek Gł. Zl): Ucieczka w

noc (USA 18 lat) — 9.30, 11.45, 18.30;
Kamienne tablice (pal. 13 lat) —

14; Pasażer w kajdankach (chiń.
18 lat) - 16.30. MIKRO (Dzierżyń­
skiego 3): Retrospektywa twórczo­
ści Tomasza Zygadty. MŁODA

gwardia — STUDYJNE (Lubicz
18): Głupcy z kosmosu (ang. 12

lat) — 15-30; DKF: Film prod. fr.
— 1S, 20. PASAŻ BIELAKA: Fan­
ny i Aleksander (szw. 18 lat) —

gmiti I *-48; Sprawa się rypią (poi. 13 lat)
— 13; Więzień Brubaker (USA 18
lat) — 13, 17, 19.15. ROTUNDA

(Oleandry 1): Saint Jack (USA) —

18; Taśmy prawdy (USA) — 20.15.
ŚWIT DUŻA SALA (os. Teatral­
ne 10): Ga, ga chwała bohaterom

(poi. 18 lat) — 1«, 16; Pro-
tector (USA 18 lat) — 20.
ŚWIT MAŁA SALA: Wodne dzieci

(ang. b.o.) —15; Star-80 (USA 18 lat)
— 17, 19.15. SFINKS — STUDYJ­
NE (Majakowskiego 2): Historia

żółtej ciżemki (seanse dla szkół —

10, 12); Narzeczona księcia z Krai­
ny Soli (RFN-CSRS b.o.) — 16;
Przegląd filmów K. Zanussiego:
Bilans kwartalny (poi. 15 lat) —16,
20. UCIECHA (Boh. Stalingradu 16):
Menedżer (poi. 18 lat) — 15.45;
Kronika wypadków miłosnych
(poi. 15 lat) - 17.45, 20. WAN­
DA (Waryńskiego 5): C.K. Dezer­
terzy (poi. 18 lat) — 15,
17, 19.15. WARSZAWA (Stra-
dom 15): Indiana Jones (USA 15

lat) — 15.30,----- --- -- -----

(USA 19 lat)
Stycznia 1):
Żółtej Rzeki
Cudzoziemka
Śmierć na żywo
20 (pożegnanie

wszy-
barze
samej

mile
zim-
dań,

prywat-
(Swler-

plakatu:
Francji”

PROGRAM n

DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 13.00,
17.00, 21.00, 0.50.

tury od 29 do 23 grudni* i 30

szpitale <5
OYZURNE W_F

Z pierwszym śniegiem
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­

WIA: tel 22-05-11 (czynna ca­
łą dobę).

Pierwsze starcie z zimą
Ledwo tylko z nieba posypa­

ły się pierwsze płatki śniegu
do akcji wyruszyły specjalne
ekipy z krakowskiego Rejonu
Dróg Publicznych. Tym samym
cała machina — pod nazwą
akcja zimowa — została uru­
chomiona. Na szczęście na ra-

zie nie trzeba było sprawdzać
jej wszystkich możliwości.
Wystarczyło wysłać do boju 40
jednostek (w tym 27 do zwal­
czania śliskości), by całkowi-

cię opanować sytuację. W
pierwszych dniach opadów
śniegu najwięcej było go na

autostradzie Kraków — Chrza­
nów, w rejonie Mogilan, My­
ślenic oraz Słomnik, co nie o-

znacza jednak, że warunki ja­
zdy na tych trasach przyspa­
rzały kłopotów kierowcom.
Jezdnie były bowiem — jak
mawiają drogowcy — czarne.

CHIRURGII OGÓLNEJ: Kombi­
nat H1L; CHIRURGII URAZOWEJ,
CHIRURGII DZIEC., LARYNGO­
LOGICZNY, UROLOGICZNY, O-
KULISTYCZNY: os. Na Skarpie 63.

JŁ.
pogotowie Tf

8.06—8.00 Kraków na antenie: Co
niesie dzień. 8.10 Poranna serena­
da. 8.40 Stereof. arch. polskiej
pios. 9.00 „Doktor Faustus”. 9.59
„Morderstwo w śwtecie mody”.
10.00 Godz. melom. 11.00 Zawsze

po jedenastej. 11.10 Muz. non stop.
12.00 XXI Festiwal Vrattslavia
Cantans. 12.25 Chlck Corea i jego
Płyty — „Return to Forever”. 13.05
Kraków na antenie. 13.30 Album

operowy — Arie 1 sceny z wiel­
kich oper. 14.00 Przegląd płytowy.
14.30 Folklor na mapie świata —

mag. 15.00 „Wspomnienia o K.
Rudzkim". 15.10 Muz młodych.
16.00 Dzieła, style, epoki. 16.50

„Morderstwo w święcie mody".
17.05—18.30 Kraków na antenie:
18.00 CO niesie dzień — wyd. po­
południowe. 18.30 Klub Stereo.
19.30 Wieczór W Filh.: Tylko z płyt
kompaktowych. 21.30—1.00 Wieczór
lit.-muz.: 21.35 Studio Form Dok.
— M. Szczawiński: „Śląski sinolog
Jan Wyppler". 22.10 Słuchajmy
razem. 23.00 „Doktor Faustus”.
23.20 Koncert polski: M Ptaszyń-
ska. 24.00 Glosy, instrumenty, na­
stroje.

(koź).

Po piątkowej giełdzie pracy

Nadal wolnych 500 etatów
w firmach rewaloryzacyjnych

17.45; Cotton Club
- 20. WOLNOŚĆ (18
Karatecy z kanionu
(chiń. 15 lat) — 15.45;
(poi. 16 lat) — 17.45;

(fr. 18 lat) —

z filmem).
WRZOS (Zamojskiego 50): Samot­
ny rejs (ZSRR 15 lat) - 15.45; Mi­
łość, szmaragd 1 krokodyl (USA 15

lat) — 17.45; Z życia marionetek
(RFN 18 lat) - 20. ZWIĄZ­
KOWIEC (Grzegórzecka 71): Ko­
chankowie mojej mamy (poi. 13

lat) — 16, 18, 20.
DOBCZYCE — Raba: Cotton

Club (USA 18 lat): Kontrnatarcle
(ZSRR 12 lat). GDÓW — Promyk:
Tom Horn (USA 18 lat); Zakład­
nik (ZSRR 12 lat). WIELICZKA —

Górnik: Drugi oddech ZSRR 1.2

lat).

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we. Łazarza 14. tel 999 zachoro­
wania I przewozy - tel 22-29-99

Podstacje KPR Rynek Podgórski
2 — tel. 66-69-99, Prokocim (Teligi
«) - teł 55-59-99. Lotnisko (Balice)
— tel 11-19-99 Nowa Huta - tel
44-49-99. Krowodrza (Białoprądnlc
ka 8) — tel 34-39-99 Krzeszowice -

tel 99, Jerzmanowice, tel 48 t>ro-
azowlce - tel 9 Myślenice - tel
999

go
tel
tel

wy
mowy 198 tel miejski
Iwanowice, tel 99 oraz Izby Przy­
jęć wszystkich szpitali wg rejoni­
zacji.

Skawina (Kazimierza Wielkie-
4), tel dla mieszkańców 999.

miejski 76-14-44 Wieliczka -

22-33-54 i 78-38-66 tel alarmo-
999 Niepołomice - tel alar-

21-02-09,

PROGRAM OT

Druga już z kolei piątko­
wa giełda wolnych miejsc
pracy z udziałem przedsię­
biorstw zajmujących się re­
waloryzacją zabytków Kra­
kowa nie przyniosła zdecy­
dowanej poprawy w icH
trudnej sytuacji kadrowej.
Owszem zainteresowanie zło­
żonymi ofertami było, jednak
tylko nieliczni wyrazili chęć
pracy przy
ków naszego
cztery osoby, z którymi dziś
uzgodniliśmy wstępnie 1
runki pracy przyjmujemy
dużym zadowoleniem
stwierdziła po zakończeniu
giełdy przedstawicielka
Przedsiębiorstwa Rewaloryza­
cji Zabytków —- tak duże są
nasze potrzeby. Nadal jednak
na chętnych czeka ponad pół
tysiąca nie obsadzonych eta­
tów. Zrobimy co możemy, by
przynajmniej częściowo za­
pełnić tę lukę — mówi EMA-

odnowie zabyt-
miasta. Nawet

wa-

iz

NUEL LIPARTOWSKI z Wy­
działu Zatrudnienia i Spraw
Socjalnych UMK. Zdaję so­
bie doskonale sprawę, że w

sytuacji, gdy zarobki ofero­
wane przez różne prywatne

firmy rzemieślnicze są bez­
konkurencyjne w stosunku do
tych, jakie zapewniają pań­
stwowe przedsiębiorstwa, bę­
dzie to bardzo trudne zada­
nie. Jednak nie traćmy na­
dziei. Może wreszcie hasło —

ratowanie zabytków sprawą
każdego obywatela — przy­
niesie nam konkretne rezul­
taty.

Następna giełda wolnych I

miejsc pracy (prawdopodob-
nie zorganizowana będzie w

przyszłym tygodniu) będzie
miała na celu werbunek do
pracy na kolei. Może tym
razem kadrowcy opuszczą po­
mieszczenia giełdowe zado­
woleni?

Pozostałe kina nieczynne

wystawy

(koź)

apteki
INFORMACJA APTECZNA: tel

il-07-65 (8-15)

Spłonął barak socjalny Jak pomóc pacjentom
W Nowej Hucie w sobotę z

nieznanych przyczyn zapalił
się barak socjalny należący do

„Budostalu-1”. Mimo sprawnej
akcji straży pożarnej nie uda­
ło się uniknąć strat Wstępnie
wyceniono je na ok. 1 min zł.

Dokładny powód zapalenia się
baraku ustali specjalna komi­
sja. (żur)

szpitala

Czy uda się współpraca między
szkołami zawodowymi a zakładami pracy

Z brakiem dobrej wykwali­
fikowanej kadry spotykamy
się wszyscy na co dzień. Oczy­
wiście chodzi o ludzi po szko­
łach zawodowych, wykonują­
cych prace chociażby w bu­
downictwie. Narzekania na

ciągły brak rąk do pracy nic
nie dają. Dlatego też zgodnie z

programem Prezydium Rządu
zaczęto i w naszym wojewódz­
twie pilnie baczyć na rozsze­
rzanie współpracy zakładów
pracy ze szkołami zawodowy­
mi. Często bowiem zdarzało
się tak, że uczeń mógł korzy­
stać jedynie z warsztatów
szkolnych i na nich uczyć się
przyszłego zawodu. Brak ja­
kiegokolwiek kontaktu z praw­
dziwym zakładem pracy, ze

starszymi kolegami pracujący­
mi w zawodzie, wpływał u-

jemnie na przyszłe zaintereso­
wania ucznia zawodem, który
wybrał i miał wykonywać po
ukończeniu szkoły. Również
sam poziom kształcenia w

szkołach zawodowych nie zaw­
sze odpowiadał kierownikom
zatrudniającym młodych ab­
solwentów tych szkół. O-
kazywało się bowiem, że o-

prócz wiedzy teoretycznej,
młody człowiek nie ma często
pojęcia o pracy jaką ma wy­
konywać na terenie zakładu i
do jakiej został przyjęty. Zda-
jemy sobie również sprawę, że
wiele zakładów pracy przeszło
już na wykorzystywanie no­
wych technik i technologii.
Zakłady pracy oczekują na

wykształconych fachowców,
takich, którzy po okresie
wstępnym staną się pełnpwar-

tościowymi pracownikami za­
kładu. Dlatego też nacisk jaki
kładą władze oświatowe na

rozszerzenie współpracy mię­
dzy szkołami zawodowymi d
zakładami pracy naszego wo­
jewództwa jest w pełni uza­
sadniony. Bowiem tylko
współdziałanie szkoły z zakła­
dem pracy może dać spodzie­
wany rezultat.

W ubiegłym roku w grudniu
dokonano podziału szkół za­
wodowych na 7 grup branżo­
wych, (mechaniczna, budowla­
na, ekonomiczna , elektrycz­
na, gastronomiczno-spoźywczo-
chemiczna, odzieżowo-skórza-
na i szkoły przyzakładowe).
Wszystkie szkoły winny na­
wiązać kontakty z odpowied­
nimi branżowo zakładami pra­
cy oraz przedstawić w kra-

kowiskim kuratorium propozy­
cje z zakładów pracy, które
chcą i mogą sprawować pa­
tronat nad daną placówką o-

światową. W tym roku ponad
50 procent szkół zawarło już
umowy patronackie z poszcze­
gólnymi zakładami pracy. Stan
powyższy nie jest jednak za­
dowalający. Dlatego o rozsze­
rzaniu współpracy zakładów
pracy ze szkołami zawodowy­
mi mówiono na ostatnim po­
siedzeniu Komisji Nauki i O-
światy RN m. Krakowa. Zna­
lezienie patronów dla wszy­
stkich szkół zawodowych w

naszym województwie będzie
jednym z najważniejszych za­
dań krakowskiej oświaty w

pierwszych miesiącach nowego
roku.

w Witkowicach?
Do Szpitala Okulistycznego

w Witkowicach można doje­
chać x centrum Krakowa au­
tobusem nr 115. To Znaczy
wszystko rozgrywa się w sfe­
rze teoretyemej, bo brak dro­
gi nie pozwala kierowcom
miejskich autobusów zajeżdżać
pod bramę szpitala. Pacjenci,
którzy mają kłopoty m wzro­
kiem muszą ok/ 500 metrów
iść od przystanku drogą, któ­
ra w dodatku nie ma poboczy.
Niedawno w Witkowicach u-

ruchomiono pawilon rehabili­
tacyjny dla pacjentów Szpitala
im. Narutowicza. Także oni
mają kłopoty z poruszaniem
się i dobrze byłoby gdyby
Dzielnicowy Zarząd Dróg za­
interesował się remontem na­
wierzchni kilkusetmetrowego
odcinka drogi przy szpitalu.

(żur)

W PAN

(ml)

PROGRAM I

13.30 TTR: Wskazówki me­
todyczne, sem. I

14.00 TTR: Chemia, sem. I
15.50 NURT: Człowiek i

świat współczesny — Miejsce
dla mnie

16.20 Program dnia, DT —

Wiadomości
16.25 Dla młodych widzów:

„Kwant” •'

17.15 Teleexpress
17.30 Echa stadionów

18.00
da” —

TP
18.45
19.00

małpka1
19.10
19.30
20.00

(1)
20.15

„Janosik” (13): „Zdra-
ostatni odcinek serialu

Prosty rachunek
Dobranoc: „Figlarna

i”
Laboratorium
Dziennik Telewizyjny
Rozmowa na telefon

tv. PROGRAM
PROGRAM n

Teatr Telewizji: Sara
Jakobsdóttir: „Ostatnia pró­
ba” — reż. Krzysztof Gordon

21.40 DT — Komentarze

22.00 Rozmowa na telefon
(2)

22.15 „Spojrzenie na Polskę
z RFN” — telewizyjny film
dokumentalny; reż. Romuald
Dobrzyński

23.25 DT - Wiadomości
23.30 Język niemiecki (11)

16.55
17.00
17.30

dełko z zabawkami1
wisko baletowe

18.00 KRONIKA (KR)
18.30 „Podaj łapę” —

ta”
18.55 „Geneza” — film ani­

mowany
19.05 Piękni i wspaniali
19.30 Dziennik Telewizyjny

Program dnia
Język niemiecki (11)
Claude Debussy: „Pu-

wido-

J5sa-

6.00—9.05 Zapraszamy do Trójki:
7.00, 8.00, 9.00, 12.00, 15.00, 16.00,
17.00, 18.00 - Serwis Trójki. 7.30
Pollt. dla wszystkich 8.30 „Prze­
łęcz złamanego serca" — ode. 10.
9.05 Gwiazda tyg - Brenda Lee.
9.15 „Polaka w Indiach teatralne

przypadki” 9.20 Mała poranna
muz 9.40 Min. poet. 9.45 Mała po­
ranna muz. 10.00 „Jutro może być
za późno". 10.15 Muz. Interklub.
10.30 „Sympatie - awersje”. 11.00
Polskie arch. jazzowe. 11.30 „Są
sprawy". 11.40 Gwiazda tyg. —

Brenda Lee. 11.50 „Wielkie solo
Antona L." - ode 24. 12.05 W to­
nacji Trójki. 13.00 „Przełęcz zła­
manego serca" - ode 11. 13.10
Powt. z rozr. 14.00 Muz. wizerunek
Pablo Casalsa 15.05 Bielszy odcień/
bluesa. 15.40 Sportowa Trójka.
10.00—19.00 Zapra^amy do Trójki:
17.10 Katalog nagrań: Davld Bo-
wle (8). 17.30 Pollt. dla wszystkich.
18.05 lnf. sport. 18.15 „Akcenty
Trójki". 18.30 Katalog nagrań:
Dawid Bowle (8). 19.00 Codz. pow.
w wyd. dźwięk. - W, Gąslorow-
skl: „Pani Walewska" — ode. 3.
19.30 Trochę swinga. 19.50 „Wielkie
solo Antona L.” - ode. 25. 20 00

„Zgryz". 20.45 Klub Trójki: Błę­
dy naszej kuchni — cz. I.

Trzy kwadranse jazzu. 21.45 Klub

Trójki (cz. 2). 22.05 24 godz. w 10
min. I inf. sport. 22.15 XV Dni
Muz.

„Ósmy dzień tyg.’
Marka Hłaski. 23.00 Opera tyg. —

W. A. Mozart: „Don Glovanni".
23.15 Czas relaksu. 23.50 „Dziennik
szalonego starca” — ode. 9.

Rynek Gł 42, tel. 22-23-71. Ka­
zimierza Wielkiego 117, tel. 37-44-01,
Pstrowskiego 98, tel. 66-69-50. Kra­
kowska 1, tel. 60-23-21, Kozłówek
— pawilon, tel. 55-51-87, N. Huta:
Centrum A, tel. 44-17-38; al. Rew.

Październikowej 6 — tel. 44-17-19.

I ZBIORY SZTUKI NA WAWE-
I LU: KOMNATY (niecz.). SKAR-
I BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA
I (niecz.). MUZEUM KATEDRALNE
I (niecz.). Wystawa: „Wawel żagi-
I niomy” (10—15). GROBY KROLEW-
I SKIB
I (9-15) MUZEUM W PIESKOWEJ
I SKALE (Ojców): (niecz.). MU-
I ZEUM W. 1. LENINA (Topolowa
I 8): Wystawy: „Lenin w Polsce”;

'i — Lenin - rewolu-
■ cja” (nieczynne). DOM LE-
I NINA (Królowej Jadwigi 41): Wy
I stawy: „Mieszkanie Lenina”;
I „Rewolucyjna działalność Le-

■ nlna na ziemi krakowskiej”;
I „Od rewolucji 1905 do rewolucji
I 1917” (9—15, wst. wol.). MUZ. HIS-
I TORYCZNE KRZYSZTOFORY (Ry-
I nek Gl 85) Wystawa „2 dziejów
I kultury Krakowa" (9—15). FRAN­

CISZKAŃSKA 4: (niecz). JANA 12:
I Wystawa ..Militaria 1 zegary”

(nieex.). STARA SYNAGOGA (Sze-
I roka 24): Wystawa ,Z dziejów
I kultury Żydów (niecz.). GOŁĘ­

BIA 4: Wystawa „Oficyna tntro-
I llgatorska Roberta .Tahody”

(niecz.). MUZEUM PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 17): Współcz fau­
na polska (nieczynne). MU­
ZEUM ETNOGRAFICZNE (pl WO1-
nlca 1); Wystawa: ..Polska kultura
ludowa” (10—18 wst. wol.). MUZ.
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawy „Starożytność 1 średnio­
wiecze Małopolski”; „Pradzieje
Nowej Huty"; „Mumie egipskie w

świetle promieni „X" (10—14).
„POD ORŁEM” (pl. Boh. Getta 13):
Muzeum Pamięci Narodowej <10—
16). BWA (pl. Szczepański 3a):
Wystawa Józefa Szajny: „Plasty-' ka — Teatr” (niecz.). GALERIA

ARKADY (pl. Szczepański 3a):
Wyst. malarstwa H. Kozakiewi­
cza (niecz.), GALERIA PRYZMAT

(Łobzowska 3): Wystawa: „Współ­
czesna grafika hiszpańska” —

(11.30—18). GALERIA PLASTY­
KA (plac Szczepański 8): (10—18).
MUZEUM NARODOWE (Sukien­
nice): Galerie polskiej sztuki XIX
wieku (10-16)
HAŃSKIEGO
(nteczynne)
ŁAYSK1CH
•ki l

■kiej i
ku".
eeramiki
ZBIORY
na 19):
GMACH
leria
(niecz.); Konstruktywizm
sławił: „Zenit" 1 jego krąg 1921-
1926 (niecz.). MUZ. MŁ. POLSKI
„RYDLOWKA" (Tetmajera 28)
„Folklor wsi podkrakowskiej’
(piecz.). TPSP (pl. Szczepański 4):
Wyst malarstwa J Myeleisklego 1

1 DZWON ZYGMUNTA

SKAWINA (Ogrody 101)

WIELICZKA (Boh Warszawy

MYŚLENICE (Rynek 10)

PROSZOWICE (1 Maja SI)

12)

w:

AI-
Nocne dyżury pełnią apteki

Krzeszowicach. Sułkowicach,
wernl, Dobczycach. Gdowie. Sło­
mnikach 1 Niepołomicach.

DOMOWA
tel 55-56-64

POMOC LEKARSKA!

(9—20)

TELEFON
(16—22)

ZAUFANIA; 88-71-37

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU-
FANIA: 988 (14—19)

TELEFON DLA RODZICÓW!
22-02-18 (14—18).

X
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­

TRYCZNY I KARDIOLOGICZNY:
teL 22-25-66 I 22-31-38 (15.30—22.00).

INFORMACJA ONKOLOGU
tel. 21-00-80 (18—19).

POMOC DROGOWA PZMoŁ: ul

Kawiory 8 - tel 37-55-n (1—»).

POGOTOWIE TECHNICZNE —

.POLMOZBYT" (al Pokoju 81) —

tel. 48-00-84 (6-22)

cz. 21.00

Starych Mistrzów. 22.45
— O twórczości

PROGRAM IV

DZIENNIKI: 0.05, 6.00, 7.30,
12.00, 17.00, 19.30, 21.55.

6.00—6.30 Muz. Poranek „Czwór­
ki”: 6.00 lnf. sportowe. 6.30 Jęz.
frane. 7.00 Szkolą współcz. — aud.
dla nauczycieli. 7.35 Spotk. z pios.
radziecką. 8.10 Spotk. z rep. —

„Nakarmić kruki”. 8.50 Aktuain.
9.06 „Jacek, Wacek i Pankracek”
— słuch. 9.35 Nie tylko dla słuch,
w mundurach. 10.00 „Nie przejdą"
(hist. ki. 8). 10.30 Kolekcje płyto­
we. 11.00 Dom i świat. 12.05 Wyz­
wania współcz. — „Gospodarcza
mapa Polski i świata” 12.30 Ma­
tysiakowie. 13.00 „Jacek, Wacek 1
Pankracek". 13.25 Perkusja w mu­
zyce XX wieku. 14.00—17.00 Popoł.
Młodych Słuch. 17.05 Warszawski

tydzień muz. J. Eklerta 1 serwis

prasowy J. Grzybowskiego. 17.45
Rozważania stylistyczne. 17.55 Wid­
nokrąg — „Filozofia 1 filozofo­
wie”. 18.30 Studio Ekspertów. 19.45

Niezapomniane koncerty jazzowe.
20.15—21.35 Wieczór Muzyki 1 My­
śli — „Niewidzialne bariery”. 21.33

Spotkanie z rep.: Drogi powrotu.

TV BRATYSŁAWA

MUZEUM WYS-

(Kanonlcza 5):
kamienica szo-

(plac Szczepań-
..Galerla

do
9):
■stuki
Wystawa:

chińskiej
CZARTORYSKICH (Ja-

(10-15.90).
(al. 3 Maja

polskiej sztuki

TELEFON ZAUFANIA DLA
NARKOMANÓW: 34-09-08 (9-19).

PROGRAM I

pol-
ro-

Iat
1764

2000
(10—16.45).

NOWY

1): Ga-
XXw
w Jugo-

Miedzioryty z XV w."
W Bibliotece Polskiej Aka­

demii Nauk w Krakowie, ul.
Sławkowska 17, II p. (Dżiał . ........

Zbiorów Graficznych) czynna I y ją, Wojciechowskiego (niecz.).
jest wystawa „Miedzioryty z I salon wystawowy (al róż
XV wieku w zbiorach Biblio* I 8): Wystawa malarstwa Au-
teki PAN w Krakowie". Wy- | raili Furdzik (niecz.). KLUB

stawa jest otwarta codziennie
od poniedziałku do piątku w

godz. od 10 do 13 i będzie
czynna do końca stycznia 1987

»»

r.

20.00 „Nasza Warszawa” —

program reporterów Telewi­
zyjnego kuriera Warszawskie­
go

21.00 „Z dymkiem cygara”
— gawęda Wilhelma Szew­
czyka

21.15
sportu

21.45
Cajal” . .

rial filmowy
22.45 Impuls
23.15 Wieczorne wiadomości

Gwiazdy wielkiego

Biografie: „Ramon y
(8) — hiszpański K-

NAGŁA POMOC
(lekarzy specjalistów): tel

(8—21.30)

LEKARSKA:
66-80-00

Kompas
Wieczorynka
„Eygletierowie” — in-

16.55
18.20
20.00

scenizacja TV (ode. ost.)
21.45 „Tchnienie burzy”

film radź. (2)

PROGRAM II

(Koper-
(10—14).
21-20-04

OGRÓD BOTANICZNY:
nika 7): (9—19); szklarnie

ZIELONY TELEFON:

(7-20).

PROGRAM I

DZIENNIKI: 4.00, 5.00, 5.30,
6.00 6.30, 7.00, 8.00, 9.00, 10.00,
12.05, 14.00, 16.00, 18.00, 19.00,
20.00, 22.00, 23.00.

16.25
17.55
19.10
20.00
20.30
22.10

„Paryscy Mohikanie” (6)
„Pszczółka Maja”
Wieczorynka
Program folkloryst.
Echa sportowe
Atelier

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia 1 telewizji — re­
dakcja ule bierze odpowiedzial­
no 4ei.

„GAZETA KRAKOWSKA" - DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOT­
NICZEJ": Redaguje kolegium: Janusz Hańderek, Olgierd Jędrzejczyk, Halina Kleszcz,
Lech Kmletowicz — sekretarz odpowiedzialny; Wiesław Kolan — z-ca red naczelnego,
Wiesław Kraj. Konstanty Migdał, Władysław Penar - sekretarz odpowiedzialny. Brunon

Rajca, Tadeusz Stec, Sławomir J Tabkowskl - redaktor aaezelny Edward Wąsik —
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Plebiscyt „Gazety Krakowskiej”, WFS, ZW ZSMP i ZW ZMW w

Krakowie, Tarnowie i Nowym Sgczu M Telewizo-r kolorowy głów­
ną nagrodą dla Czytelników

trenerów roku 1986”
Redakcja „Gazety Krakowskiej” jut po

raz siódmy ogłasza plebiscyt na pięciu
najlepszych trenerów województw: kra­
kowskiego, tarnowskiego i nowosądeckie­
go. Współorganizatorami plebiscytu 1 za­
razem fundatorami nagród są: Woje­
wódzkie Federacje Sportu w Krakowie,
Tarnowie 1 Nowym Sączu oraz Zarządy
Wojewódzkie ZSMP i ZMW w tychże
miastach.

Warto przypomnieć, że Czytelnicy „Ga­
zety Krakowskiej” po raz pierwszy wy­
brali najlepszych szkoleniowców w roku
1976 i wówczas laureatem został trener

kadry narodowej piłkarzy ręcznych, tar­
nowianin Stanisław Majorek. W ubiegłym
roku pierwsze miejsce w naszym plebi­
scycie zajął trener piłkarek ręcznych Cra-
cóvłi, mistrzyń Polski — Edward Surdy-
ka. Kto zostanie siódmym z kolei laurea­
tem? Zadecydują o tym jak zawsze Czy­
telnicy. ale tym razem wybór nie będzie
łatwy, bowiem wśród kandydatów ni* ma

chyba zdecydowanego faworyta do
pierwszego miejsca. A może się jednak
mylimy? W każdym razie mamy nadzieję,
że tak Jak w latach poprzednich, tak 1
tym razem nasz plebiscyt będzie się cie­
szył dużym zainteresowaniem Czytelników
i otrzymamy znów wiele kuponów.

A teraz o regulaminie naszego konkur­
su. Wojewódzkie Federacje Sportu w

Krakowie. Tarnowie a także w Nowym
Sączu oraz redakcja „Gazety Krakowskiej”
wytypowały trenerów, spośród których
Czytelnicy wybiorą pięciu najlepszych.
Brane były pod uwagę nie tylko wyniki
sportowe podopiecznych owych szkole­
niowców, ale także ich sukcesy w pracy
wychowawczej z młodzieżą.

Głosujemy tylko na kuponach (będzie­
my je systematycznie zamieszczać na na­
szych łaniach), które prosimy przesyłać
pod adresem: „Gazeta Krakowska”, Kra­
ków, ul. Wielopole 1 z dopiskiem na ko­
percie „PIĘCIU NAJLEPSZYCH” do 15
stycznia. Trener, który znajdzie się na

pierwszym miejscu na kuponie otrzyma
5pkt., drugi—4pktitd.Ótymktozo­
stanie naszym laureatem zadecydują więc
Czytelnicy. Wyniki plebiscytu ogłosimy
pod koniec stycznia.

Najlepszy trener roku 1986 otrzyma ua-

miątkowy puchar. Puchar otrzyma także
najlepszy trener-wychowawca, którego
wybierzemy oddzielnie w naszej redakcji
po skonsultowaniu się ze współorganizato­
rami naszego plebiscytu 1 uwzględnieniu
także liczby głosów otrzymanych w kon­
kursie. A pośród Czytelników, którzy bez­
błędnie wytypują pięeiu najlepszych tre­
nerów trzech województw: krakowskiego,
tarnowskiego i nowosądeckiego rozlosuje-
my nagrody. Pierwsza to — TELEWIZOR
KOLOROWY. Będzie kilka innych war­
tościowych nagród, a także proporczyki i
książki. Pełna listę nagród, których fun­
datorami są współorganizatorzy plebiscy­
tu, podamy w późniejszym terminie.

A oto nazwiska kandydatów, spośród
których prosimy wytypować pięciu naj­
lepszych.

KRAKOWSKA FEDERACJA
SPORTU

TADEUSZ BULAS — Cracovia. hokej
na lodzie. W ciągu kilku miesięcy potrafił
stworzyć — opierając się w znacznym
stopniu na młodzieży — silny, wyrówna­
ny zespół, który walczy jak równy z rów­
nym z najlepszymi w lidze. Cracoria Jest
prawdziwą rewelacja w ekstraklasie ho­
kejowej i aktualnie zajmuje piąte miej­
sce, a przecież jeszcze przed sezonem by­
ła jednym z kandydatów dó spadku.

ALEKSANDER JABŁOŃSKI — LKS
Kmita Zabierzów, łuki Mimo skromnych
warunków treningowych i finansowych
potrafił stworzyć silną sekcję opartą
głównie na młodzieży Były też sukcesy,
jak złote (M. Jabłońska) i srebrne (R. Ko­
łodziejczyk) medale na Ogólnopolskiej
Spartakiadzie Młodzieży. A. Jabłoński jest
nie tylko trenerem i wychowawcą mło­
dzieży, ale także cenionym działaczem,

KRYSTYNA GEORGIEW — MKS Kra­
kus, gimnastyka artystyczna. Jej wycho­
wanka T. Folga została wicemistrzynia
Polski w wieloboju, a w ćwiczeniach ze

skakanką i wstążką zdobyła złote meda­
le, uczestniczyła też w mistrzostwach Eu­
ropy i Pucharze świata. MKS Krakus w

klasie II zdobył tytuł wicemistrzowski.
LESŁAW KĘDRYNA — Wisła, siatków­

ka kobiet. Jego podopieczne zdobyły zło­
ty medal podczas ostatniej OSM. Stwo­
rzył silny zespół juniorek, wyszkolił kil­
ka reprezentantek Polski w tej kategorii
wiekowej. Ostatnio przejął pierwszoligo­
wy zespół siatkarek Wisły, w którym zna­
lazły miejsce także juniorki, mistrzynie
OSM.

JACENTY KOWERSKI — Nadwiślan,
łuki. Łucznicy Nadwiślanu od lat należą
do czołówki krajowej, w tym roku zdo­
byli tytuł wicemistrza Polski (drużyna
mężczyzn) indywidualnie K. Włosik był
drugi podczas mistrzostw krajowych.

CZESŁAW ŁAKSA — Wisła, judo. Je­
go podopieczni zdobyli podczas mistrzostw
Polski seniorów pięć medali, złoto wy­
walczył I. Kiejda, który też wygrał mię­
dzynarodowy turniej warszawski w swej
kategorii wagowej, a na Dynamdadzie był
trzeci. Kiejda i Pęcikiewicz są w kadrze
narodowej.

WŁADYSŁAW SALAMONSKI — Wisła,
strzelectwo. Tytuł mistrza Polski seniorek
w strzelaniu z pistoletu sportowego zdo­
była D. Tyrawa-Kaczmarek, a B. Dob­
rzańska i A Salamońska zostały wicemi-
strzyniami kraju w kategorii juniorek.
Puchar PKO1, wywalczyła I. Orska.

EDWARD SURDYKA — Cracovia, pił­
ka ręczna kobiet. Nasz ubiegłoroczny
laureat. Jego podopieczne zdobyły tytuł
wicemistrza kraju Główczak, Dąbrowska

1 Figas występują w reprezentacji Polski.
RYSZARD SZPAR — Wawel. lekka

atletyka. Lekkoatleci Wawelu zdobyli
sześć medali na mistrzostwach Polski.
Złote wywalczyli: Stoch w biegu na 460
m ppł. i sztafeta 4 x 400 m npł.. która też
poprawiła rekord Polski. Lekkoatleci Wa­
welu odnoszą coraz więcej sukcesów.

MARIAN MAREK TOMANIK — MKS
Jordan i Szkoła Mistrzostwa Sportowego,
pływanie. Wyszkolił wielu medalistów MP i
rekordzistów Polski Największe sukcesy
odnosi ostatnio I. Adamowska. którą podczas
MP seniorek była druga, a z OŚM przy-

wiozła cztery złota i jeden srebrny me­
dal. Ma na swym koncie także sukcesy
międzynarodowe (brązowy medal oodczas
Gimnazjady). W kadrze olimpijskiej jest
Adamowska, w kadrze narodowej Kora­
lik.

WOJEWÓDZKA FEDERACJA
SPORTU — TARNÓW

KAZIMIERZ BACIK — BKS Bochnia,
piłka ręczna mężczyzn. Mimo skromnych
warunków udało mu się wprowadzić ze­
spół BKS <jo II ligi.

MARIAN BASIAK — Igloopol Dębica,
boks. Pod jego kierunkiem bokserzy
Igloopolu odnieśli największy sukces, zdo­
bywając tytuł drużynowego wicemistrza
kraju. Indywidualnie tytuł mistrza kraju
zdobył Krysiak. Stworzyliśmy perspekty­
wiczną drużynę, która ma szanse przez
dłuższy czas odgrywać czołową rolę w kra­
ju.

MARIA BURNAGIEŁ — MKS PM Tar­
nów, szermierka. Wyszkoliła wielu mi­
strzów Polski juniorów oraz medalistów
Ogólnopolskiej Spartakiady Młodzieży.
Ostatnio drużyna PM MKS zdobyła tytuł
mistrza Polski i Szkolnego Związku Spor­
towego, co jest dużym sukcesem tarnow­
skich szermierzy i ich trenera

JANUSZ CZUB — LKS Dąbrovia Dą­
browa Tarnowska, łuki. Prowadzi zespół
kobiet. Jego zawodniczki zdobyły medale
podczas MP juniorek, a Jadwiga Skrzy-
niarz znalazła się w reprezentacji naro­
dowej.

STANISŁAW JODŁOWSKI — Wisłoka
Dębica, zapasy. Podjął się niełatwego za­
dania odbudowania potęgi zapaśniczej
Wisłoki. Na razie osiąga dobre wyniki w

pracy z młodzieżą, jego wychowankowie
zdobywają medale podczas mistrzostw
Polskj juniorów i Ogólnopolskiej Sparta­
kiady Młodzieży. Jest również działaczem.

WIESŁAW LITWIN — MKS PM Tar­
nów, judo. Jego podopieczne oraz pod­
opieczni zdobyli sześć medali podczas mi­
strzostw Polski juniorów, a także sięgali
no czołowe miejsca w OSM. Jest nie tyl­
ko szkoleniowcem i wychowawcą, ale tak­
że cenionym działaczem (prezes Okręgo­
wego Związku Judo w Tarnowie).

BOGUSŁAW NOWAK — Unia Tarnów,
żużel. Trener i zarazem Jeden z najlep­
szych zawodników Unii. Wprowadził ze­
spół do ekstraklasy a w tym roku no

barażowych bojach tarnowianie pozostali
w I lidze. Jest duża szansa, by jego pod­
opieczni na dłużej zadomowili «ię w gro­
nie najlepszych.

WOJEWÓDZKA FEDERACJA
SPORTU — NOWY SĄCZ

ZBIGNIEW KACZMARCZYK — Szkoła
Mistrzostwa Sportowego w Zakopanem,
biegi narciarskie. Wyszkolił wielu meda­
listów Ogólnopolskiej Spartakiady Mło­
dzieży. Jest także trenerem kadry narodo­
wej biegaczy.

JANUSZ KOBYLAŃSKI — AZS Za­
kopane. narciarstwo klasyczne. Jego pod­
opieczne zdobyły w ostatnim sezonie trzy
złote, jeden srebrny 1 dwa brązowe me­
dale podczas mistrzostw krajowych w bie­
gach narciarskich.

JAN KUDASIK — Podhale Nowy Targ,
hokej na lodzie Młodzi hokeiści Podhala
zdobyli tytuł mistrza Polski juniorów.
Wyszkolił wielu zawodników, którzy z

powodzeniem walczą dziś w ekstraklasie.
TADEUSZ MATUSZEK — AZS Zako­

pane, łyżwiarstwo szybkie. Jest też tre­
nerem kadry narodowej sprinterów. Je­
go podopieczni Rzadki j Dominik zdobyli
medale podczas mistrzostw Polski, należą
do najlepszych w kraju, «ą reprezentan­
tami.

STANISŁAW MROWCA — Maraton
Mszana Dolna, biegł narciarski. Jego pod­
opieczne zdobyły podczas Ogólnopolskiej
Spartakiady Młodzieży pięć medali.

JERZY STANUCH — Start Nowy Sącz,
kajakarstwo górskie. Zespół Startu zdobył
drużynowe mistrzostwo Polski tak w sla­
lomie. jak i w zjeździe, także w konku­
rencjach indywidualnych jego podopieczni
sięgnęli po złote medale.

ROMAN SZEWCZYK — Limanovia,
lekka atletyka. Jego wychowankowie zdo­
byli kilka medali podczas ostatniej Ogól­
nopolskiej Spartakiady Młodzieży.

JOZEF TYLEK — Wisła Gwardia Za­
kopane, kombinacja norweska. Jego pod­
opieczni zdobyli trzy medale podczas mi­
strzostw Polski seniorów oraz dwa medale
podczas MP juniorów.

FRANCISZEK WOLAK — MKS Beskid
Nowy Sącz, piłka ręczna kobiet. Prowa­
dzony przez niego zespół zdobył srebr­
ny medal podczas Centralnych Igrzysk
Młodzieży Szkolnej.

WALENTY ZIĘTARA — Podhale No­
wy Targ, hokej na lodzie. Nowotarżanie
zdobyli w ubiegłym sezonie tytuł wice­
mistrza Polski, aktualnie <a n» pierwszym
miejscu w tabeli. W reprezentacji Polski
występuje kilku hokeistów Podhala.

„GAZETA KRAKOWSKA"

JERZY DZIADKOWIEC — kadra na­
rodowa kajakarzy. Były zawodnik 1 tre­
ner Nadwiślanu Kraków ostatnio odde­
legowany do prowadzenia kadry narodo­
wej kajakarzy. W tym sezonie jego pod­
opieczni odnieśli spore sukcesy podczas
mistrzostw świata, zdobywając brązowy
medal oraz zajmując kilka punktowa­
nych miejsc. T.G.

Kupon w plebiscycie
„Pięciu najlepszych”

1.

X

4.

g--------- -------------------------------

IMIĘ I NAZWISKO GŁOSUJĄCEGO

DOKŁADNY ADRES

Boks za burtą...
Pięiciarstwo przechodzi głę­

bsi kryzys w naszym mie­
ście. Ostatnio Zarząd Klubu
Sportowego Hutnik omawiał

pracę sekcji bokserskiej i pod­
jął decyzję o jej rozwiązaniu z

końcem bieżącego roku.
Podstawą do takiej decyzji

(czy aby nie pochopnej) były
słabe wyniki i osiągnięcia tej
sekcji w walkach o wejście do
II ligi. Uznano też za niezado­
walający poziom pracy wycho­
wawczej. Stwierdzono, ie nie
istnieją dostateczne perspekty­
wy, a brak zainteresowania
młodzieży tą dyscypliną sportu
przypieczętowuje sprawę.

Na marginesie przypomnij-
my, ie sekcja bokserska Hut­
nika święciła wiele sukcesów
i zaliczała się ongiś do
wych w naszym kraju,
jej szeregach walczyło
reprezentantów kraju.

EKAI.E.I
DOSKOP

Tylko jedno zwycięstwo Hutnika

czoło-
aw

wielu
(RM)

Z DALEKOPISU
+ Siatkarze Resovli za­

kwalifikowali się do półfi­
nałów klubowego Pucharu
Zdobywców Pucharów, po­
konując w rewanżowym
meczu turecki zespół Fila-
ment Bursa 3:0 (15:5, 15:6,
15:8). O awansie zadecydo­
wał lepszy bilans małych
punktów.

> Maria Gontowicz wy­
grała w wadze 56 kg mię­
dzynarodowy turniej judo
kobiet, który odbywał się
w Fukuoce (Japonia). Polka
w finale pokonała Ann

Hughes (Wielka Brytania).

hab. Józefa Lipca postano­
wiło przyznać dwie pierw­
sze nagrody: Piotrowi Gry-
żlakowi z Nowego Sącza
oraz Leszkowi Rafaiskiemu
z Krakowa, drugą — Ada­
mowi Rymontowi z Krako­
wa, dwie trzecie — Marko­
wi Bartosikowi z Krakowa
i Zbigniewowi Wojciechow­
skiemu z Łodzi.

Wyróżnienia otrzymali:
Jerzy Chromik i Wojciech
Mittelstaedt (obaj z War­
szawy).

„Smoki" nie daty szans rywalom
(m) Wiele ciekawych spot- 28, Krzysztof Fikiel 25, i Mi-

kań odbyło się w siódmej so- rosław Bogucki 23.
botnio-niedzielnej kolejce eks­
traklasy koszykarzy, inauguru- szykarze Wisły pewnie poko-
jącej rundę rewanżową. Po nali beniaminka
dwa zwycięstwa osiągnęli ko­
szykarze Wisły, Górnika,
Gwardii i Śląska, co sprawiło,
że praktycznie nie zmienił się
układ czołówki. Prowadzi na­
dal wałbrzyski Górnik wyprze­
dzając o 1 pkt. Śląsk oraz o 2

pkt: tercet: Lech, Gwardia i
Wisła.

W meczu ekstraklasy ko­
szykarzy Wisła Kraków po­
konała Lecha Poznań 119:80
(55:35). Był to świetny mecz

koszykarzy krakowskiej Wis­
ły. Już sam wynik mówi za

siebie. Gospodarze nadawali
ton podczas całego spotkania,
a Lech był tylko cieniem dla
dobrze grającego zespołu
krakowskiego.

Krakowskiej Wiśle swą
grą imponowali: Seweryn,
Sobczyński i Bogucki. W zes­
pole Lecha wyróżnił się je­
dynie Nieporek, który zdobył
aż 40 pkt.

Najwięcej punktów dla Wi­
sły zdobyli: Janusz Seweryn

(m)
W niedzielnym meczu ko-

ekstraklasy
Polonię Warszawa 86:49
(40:26). Najwięcej punktów
zdobyli: dla Wisły M. Boguc­
ki 19, Fikiel 18, Kudłacz 12 i
Seweryn 11; dla Polonii Kia-
nowski 14 i Królik 13.

Mecz ten był
antypropagandą
Zespół ■Polonii
przyjął sobie za

nie tempa gry
przeciwnika z uderzenia, aby
uniknąć porażki w wysokich
rozmiarach. Zawodnicy Polonii
starali się długo rozgrywać
piłkę bez oddawania rzutu, co

spotkało się ze zdecydowaną
dezaprobatą widowni.

Na ich tle drużyna Wisły
nie musiała się zbytnio wysi­
lać, aby tanim kosztem od­
nieść zdecydowane zwycię­
stwo.

jedną wielką
koszykówki.

Warszawa
cel zwalnia-
i wybijanie

*

Koszykarze Hutnika Kra­
ków pokonał! w sobotę po
dogrywce Polonię Warszawa

Wisła na czele koszykarek
Ostatnia kolejka spotkań

ekstraklasy koszykarek obfito­
wała w interesujące mecze.

Najciekawszym pojedynkiem
13. kolejki było niewątpliwie
spotkanie Slęzy Wrocław z

ŁKS Łódź, zespołem, który
zajmował drugie miejsce w

tabeli. Dobrze dysponowane
wrocławianki nie dały szans

łodziankom i wygrały to spot­
kanie 72:65, choć... do przerwy
prowadziły właśnie zawodnicz­
ki z Łodzi. Slęza przesunęła się
na drugie miejsce w ta­
beli zajmując miejsce ŁKS.

W Krakowie doszło do spo­
tkania Wisła — AZS Poznań.
Tylko jednym punktem wy­
grały krakowianki, a na tabli­
cy zanotowano wynik 79:78
(42:42).

Spotkanie stało na wysokim
poziomie, choć sporo było
nieczystej gry i niecelnych
rzutów. Ton grze nada­
wały akademiczki, które je­
szcze przed końcowym gwizd­
kiem wygrywały pięcioma
punktami. W końcówce osobi­
ste rzuty Beaty Kalinowskiej
przed zakończeniem meczu

zadecydowały o zwycięstwie
Wisły.

Najwięcej punktów dla Wi­
sły zdobyły: Jelonek 27, Sewe­
ryn 17, Maj 11. Dla AZS:
Mrozińska 26, Schilke 17.

W Gdańsku miejscowa Spój­
nia podejmowała Glinika Gor­
lice. Zespół Spójni nie dał żad­
nych szans drużynie Gorlic i

wygrał wysoko 95:50 (38:27).
Tylko do przerwy gorliczanki
były partnerem dla Spójni.

Pozostałe wyniki: AZS Ka­
towice — Czarni Szczecin 64:66
(31:32), Lech Poznań — Włók­
niarz Białystok 78:60 (35:29).
Włókniarz Pabianice — ROW
Rybnik 85:65 (51:33). (m)

788
822
871
906
904
927

1. Wisła
2. Slęza
3. ŁKS
4.
5.
6.
7.
8.

11
11
10
9Spójnia

Włók. P. 8
AZSP.7
Lech 7
Włók. B. 4

9. AZS K.
10. Czarni
11. ROW
12. Glinik

4
5
2
0

2
. 2
)3

4
5
6
6
9
9
8

11
13

24 1064—
24 1065—
23 1094—
22 1015—
21
20
20
17
17
16
15
13

974—
972—
932— 860
806—1009
854— 958
775— 853
827— 928
691—1242

Z narciarskich tras

Vegaard Opaas
najlepszy

w Lakę Placid

Norweg Vegaard Opaas
grał trzeci w tym sezonie kon­
kurs skoków narciarskich za­
liczany do klasyfikacji Pu­
charu Świata, który odbył się
na 90-metrowej skoczni w La­
kę Placid. Norweg za dwa
skoki długości 114 m uzyskał
notę 223,5 pkt. 1 wyprzedził
Austriaka Ernsta Vettoriego
— 221,4 pkt. oraz Primoza U-
lagę (Jugosławia) — 219,4 pkt.
Piotr Fi Jas zajął 44 miejsce.
Za skoki długości 89 i 87 m

Polak otrzymał notę 130,7 pkt.

wy-

Szwedzi wygrywają
Narciarski bieg sztafetowy

4X10 km zaliczany do punk­
tacji Pucharu Świata wygrali
w Cogne (Włochy) reprezen­
tanci Szwecji wyprzedzając
Norwegię i Szwajcarię.

60 lat krakowskiego
hokeja

Pierwsza mecze hokejowe w

Krakowie rozgrywano już w

1924 roku, ą w dwa Jata pó­
źniej na bazie sekcji hokejo­
wej Cracoyii powstał Krako­
wski Okręgowy Związek Ho­
keja na Lodzie. I właśnie z

okazji jubileuszu 60-lecia od­
było się w sobotę uroczyste
spotkanie, na które przybyli
m. in. wiceprezes PZHL T.

Japoł (równocześnie wicepre­
zes Podhala), prezes KFS Z.
Gorączko.

Z okazji jubileuszu wręczo­
no odznaki, medale 1 wyró­
żnienia. Medale „Za zasługi
dla PZHL” otrzymali: Julian
Korzeniak, Włodzimierz Kop­
czyński 1 Władysław Radwań­
ski, Brązową Odznakę Zasłużo­
nego Działacza Kultury Fizy­
cznej — Wacław Fiema. (s)

Toto-Lotek
I losowanie: 4, 5, 10, 38, 43,

46, dod. 16.
II losowanie: 13, 15, 42, 44,

46, 48.

Z piłką przez

stadiony
Piłkarze argentyńskiego klu­

bu River Platę zdobyli w To­
kio Puchar Interkontynental­
ny pokonując Steauę Buka­
reszt 1:0 (1:0). Bramkę na wa­
gę pucharu zdobył głową w

28 min. grający w argentyń­
skim klubie reprezentant U-

rugwaju Antonio Alzamendi.
W spotkaniu tym późniejsi

zwycięzcy wcale nie mieli
przewagi w polu. Rumuni po
utracie gola atakowali i kil­
kakrotnie byli bliscy wyrów­
nania. (m)

Znakomitość ostatniego me­
ksykańskiego Mundialu DIE­
GO MARADÓNA ciągle jest
w centrum zainteresowania
dziennikarzy i zwolenników
piłki nożnej. Angielski mie­
sięcznik „World Soccer”
obwołał go piłkarzem roku.
Jedna z włoskich gazet rozpi­
sała ankietę,
było wybranie
świątecznego
zało się, że w

tylko 3 nazwiska: papież Jan
Paweł II, Sofia Loren i Die­
go Maradóna.

Francuskie pismo piłkarskie
„France Football” nie czeka­
ło na święta i przeprowa­
dziło obszerny wywiad z tym
bożyszczem piłkarskich klu­
bów. Zamieszczamy jego wy­
jątki.

— Powiedział Pan: marzę o

wygraniu Pucharu Świata.
— To mam już poza sobą.

Był to najpiękniejszy dzień
w moim życiu.

— Co pozostało Panu, we

wspomnieniach o tym zwy­
cięstwie?

—.Wielka radość, choć nie
tak ogromna, jak sądziłem.
Kiedy osiągnęliśmy końcowy
rezultat, wydawało mi się to
naturalne.

— Czy można porównać
zwycięstwo Argentyny w 1978
do zwycięstwa w 1986 r.?

— Różnice? Wszyscy
nich wiedzą. Przed ośmiu
laty wszyscy mówili nieomal
otwarcie, że tytuł zawdzięcza­
my rządzącej w Argentynie
wojskowej władzy. Oskarża­
no nas o kupienia zwycię-

której celem
rozmówcy do

numeru, Oka-
grę wchodzą

o

89:82 (33:35, 75:75). Było to sła­
be, ale bardzo zacięte 1 emo­
cjonujące spotkanie. W pierw­
szej części meczu zespołem
nieco lepszym byli goście,
którzy grali skuteczniej od
gospodarzy. Po przerwie kra­
kowianie spisywali się lepiej,
zaczęli celniej rzucać

Najwięcej punktów dla Hut­
nika zdobyli: Klimczyk 27, Żo-
chowski 19 1 Mielcarek 18, dla
Polonii: Różycki 19.

Wczoraj Hutnik przegrał z

Lechem Poznań 70:97 (30:40).
Było to jedno z najsłabszych
spotkań w tym sezonie krako­
wian, którzy grali fatalnie, a

zwłaszcza bardzo nieskutecz­
nie. Tylko w pierwszych kilku
minutach mecz był wyrówna­
ny, jeszcze w 10 min. na ta­
blicy pokazał się Wynik remi­
sowy 17:17, ale później prze­
waga gości była już wyraźna
i wygrali ond łatwo i pewnie.

Najwięcej punktów dla Hut­
nika zdobyli: Pacuła 24, Klim­
czyk 21, Mielcarek 13, dla Le­
cha Kiełpińskl i Jechorek po
24. (tg)

Wyniki 12 kolejki: Pogoń
Szczecin — Gwardia Wrocław
82:89 (42:43), SZS AZS Kosza­
lin — Śląsk Wrocław 80:97
(39:46) . Górnik Wałbrzych —

Zagłębie Sosnowiec 82:65
(35:35). Zastał Zielona Góra —

Stal Bobrek Bytom 83:104
(46:50).

1. Górnik 10 3 23 1088— 977
2. Śląsk 9 4 22 1287—1194
3. Wisła 8 5 21 1243—1139
4, Gwardia 8 5 21 1164—1106
5. Lech 8 5 21 1106—1058
6.AZSP. 7 620 972—927
7. Polonia 6 7 19 1075—1169
8. Zagłębie 5 8 18 1082—1092
9. Zastał 5 8 18 1029—1058

10. AZS K. 4 9 17 1063—1210
11. Hutnik 4 9 17 992—1128
12. Pogoń 4 9 17 1120—1233

Konkurs „Tempa”
na reportaż —

rozstrzygnięty
Doroczny, Ogólnopolski

Konkurs im. Jana Rottera
na reportaż sportowy, orga­
nizowany przez redakcję
„Tempa” dobiegł końca. 14
bm. jury pod przewodnic­
twem członka polskiej aka­
demii! olimpijskiej prof. dr.

ZSRR mistrzem świata

w piłce ręcznej
W finałowym meczu Mis­

trzostw Świata w piłce
ręcznej kobiet w Hadze
Związek Radziecki pokonał
Czechosłowację 30:22. Brą­
zowy medal zdobył zespół
Norwegii zwyciężając sió­
demkę NRD 23:19 (14:8).

Polska drużyna zajęła o-

statecznie 13. pozycję.
(m)

Siatkarze Hutnika niepokonani
Już tylko dwa zespoły pozostały niepokonane w ekstra­

klasie siatkarzy: Resovia i krakowski Hutnik. Najciekawsze
mecze ostatniej kolejki odbyły się w Nowej Hucie, gdzie
krakowianie podejmowali wicemistrza Polski Stal Stocznię
Szczecin, która do soboty nie doznała porażki. Z tego dwil-
meczu zwycięsko wyszli siatkarze Hutnika, którzy potwier­
dzili swe duże możliwości i wysokie aspiracje.

W sobotę krakowianie poko­
nali szczecinian 3:1 (15:12, 15:7,
10:15, 15:13). Dwa pierwsze se­
ty gospodarze wygrali dość
łatwo. „Hutnicy” byli zespo­
łem wyraźnie lepszym, grali
skuteczniej, wykorzystując
wszystkie błędy gości. Siatka­
rze Stali mieli spore kłopoty z

przyjęciem zagrywki i przez
to stracili sporo punktów. W
trzecim secie gospodarze byli
zbyt pewni zwycięstwa i na

parkiet wyszli rozluźnieni.
Tymczasem goście zaczęli grać
lepiej, dokładniej. Stal wy­
grała tę część meczu, także w

czwartym secie walczyła bar­
dzo ambitnie, ale nie była w

stanie sprostać gospodarzom.
Wczorajsze spotkanie było

ciekawsze i stało na lepszym
poziomie. Hutnik pokonał Stal
również 3:1 (15:11, 7:15, 18:16,
20:18). Pojedynek trwał 2 go­
dziny 15 minut. Dwa ostatnie
sety były bardzo emocjonujące
i wyrównane, trwała zacięta
walka o każdą piłkę, o każdy
punkt. Raz po raz zmieniało
się prowadzenie. W trzecim
secie Stal nie wykorzystała 5
setboll, a Hutnik wykorzystał

dopiero siódmą piłkę setową.
Podobnie było w ostatniej
części spotkania. Goście mieli
aż 6 setboli, a mimo to zeszli
z boiska pokonani.

Po spotkaniu trener Hutnika
J. Piwowar powiedział: „Cie­
szą nie tylko zwycięstwa, ale
także to. że moi podopieczni
wykazali dużą odporność ner­
wową w końcówkach setów.
Pokazali, że potrafią walczyć
do końca, a to będzie zapewne
przydatne także w następnych
pojedynkach”.

HUTNIK: Szczerbik, Golec,
Jurek, Ratajczak, Jabłoński,
Martyniuk oraz Sańka i Topór.

(tg)
Pozostałe wyniki: Czarni

Radom — Wifama Łódź 3:1,
AZS Olsztyn -- Stal Nysa 3:0,

1. Resovia 8—01624:5
2. HUTNIK 8—® 16 24: 5
3. Stal St. 6—21420:9
4. AZS Olsz. 5—3 13 19:13
5. Płomień 3—5 11 16:18
6. Legia 3—5 11 11:17
7.’ Wifama 3—5 11 12:18
8 Gwardia 2—6 10 11:20
9. Czarni 2—6 10 9:20

10. Stal Nysa 0—8 8 6:24

Wyjazdowe posiedzenie PZPN w Krakowie

Niezwykle uroczysty cha­
rakter miało posiedzenie Pre­
zydium Polskiego Związku
Piłki Nożnej w Urzędzie m.

Krakowa. Przybyli na nie: se­
kretarz Komitetu Krakowskiego
PZPR Władysław Kaczma­
rek, prezydent m. Krakowa
Tadeusz Salwa, wiceprezy­
dent Jan Nowak, przewodni­
czący Krakowskiego Komite­
tu SD prof. Jan Janowski.

Najpierw zasłużeni działa­
cze, trenerzy i piłkarze, któ­
rzy przyczynili się do sukce­
sów krakowskiego i polskiego
piłkarstwa. otrzymali Odznaki
„Zasłużony dla PZPN” i „O-
kręgowego Związku Piłki
Nożnej”. Te ostatnie wręczał
prezes KOZPN mgr Daniel
Czernecki.

Wiceprezydent m. Krakowa
Jan Nowak w swoim przemó­
wieniu podkreślił, iż radzi
jesteśmy, że najwyższe wła­
dze PZPN doceniają Kra­
ków, kolebkę polskiego pił­
karstwa w swoich planach
rozwoju tej dyscypliny spor-

stwa nad Peru. Teraz nikt nie
mógł powiedzieć ani słowa.
Byliśmy najlepsi, grając w

obcym kraju.
— Czy można porównać

Brazylię, Francję z waszym
zespołem?

— Wyższość Argentyńczy­
ków wcale nie była tak ewi­

dentna. Grał Maradóna i
gdzieś w cieniu jego koledzy.

— Mówić można na co ma

się ochotę. Bez kolegów był­
bym niczym. Jestem przeko-

tu. To posiedzenie jest tego
dowodem, to . posiedzenie,
które uświetnia także jubi­
leusze Wisły, Cracovii,. Juve-
nii. Miasto Kraków i jego
władze pamiętają z wdzięcz­
nością o swoich wielkich pił­
karzach, czego dowodem jest
nazwanie ulic imionami Hen­
ryka Reymana i Józefa Ka­
łuży.

Zbigniew Jabłoński, prezes
PZPN, stwierdził m. in.: bez
Krakowa trudno mówić o hi­
storii polskiej piłki nożnej.
Tu wyrastali wielcy piłkarze,
wielcy działacze, którzy
dawali ton tej
sportu.

Z troską trzeba
teraźniejszość, ale
szłość polskiej
Prezes zadeklarował
dla krakowskiego piłkarstwa.
zachęcając do jeszcze więk­
szego wysiłku w upowszech­
nieniu masowego piłkarstwa 1

piłkarstwa młodzieżowego.
Zespolenie wysiłków wszy­

stkich klubów tych wielkich

na-

dyscyplinie

spojrzeć na

i na przy-
piłki nożnej,

pomoc

i małych powinno przyczy­
nić się do podniesienia po­
ziomu piłkarstwa. Czym dla
Wisły jest mocna Cracovia i
Hutnik nie trzeba tego chyba
dosadnie podkreślać.

Prezes życzył Wiśle i Cra-
covii, aby następne jubileu­
sze były radośniejsze i nie
były obchodzone na peryfe­
riach polskiego piłkarstwa.
Te życzenia — zapewnił —

będą miały —? konkretne
wsparcie piłkarskich władz.

Uroczyste posiedzenie PZPN
w Urzędzie m. Krakowa po­
przedziło robocze spotkanie z

działaczami KOZPN, a pod­
czas niego poruszono, istotne
sprawy piłkarstwa krakow­
skiego i polskiego.

W naradzie wzięli udział:
działacze Związków Piłki Noż­
nej Katowic, Bielska, Tarno­
wa. Nowego Sącza, Gdańska,
Szczecina a także trenerzy
Wojciech Łazarek, Kazimierz
Górski 1 Andrzej Strejlau.

(RM)

— I jeszcze raz głośna
sprawa strzelenia przez Diego

gola ręką. Arbiter spotkania
Anglia — Argentyna p/bzwolił
Panu nawet strzelić gola ręką.

— Jeżeli tego nie widział,
to jego sprawa. Proszę zapy­
tać o to zdarzenie jego a

nie mnie.
— Gary Lineker stwierdził,

że nie powinien Pan strzelać
ręką...

— To piękne słowa, ale Li­
neker grał w tym meczu w

niejednokrotnie chytrze
to piłkarz krakowskiej

Mieczysław Gracz,
„Mesu”, którego syl-.
zamieściliśmy w „Ga-
Krakowskiej” z okazji

„Wi-

Nazwisko Maradonv
nie schodzi ze szpalt

nany, że w Hiszpanii w ro­
ku 1982 byłem tak dobry jak
w Meksyku, ale zespół nie
był i atmosfera też była in­
na.

— Nie był Pan zaskoczony
w Meksyku?

— Nie. Mówiłem wcześniej,
że możemy wygrać. Bardzo
szanuję Carlosa Bilardo, któ­
ry zaufał mi. A oprócz tego
uświadomił odpowiedzialność,
jaką ponoszę, wyznaczając
mnie kapitanem drużyny.
Nie mogę pozbyć się jednak
wrażenia, że grałem po pro­
stu normalnie. W Meksyku
nie narodził się żaden nowy
Diego Maradóna.

drużynie Anglii, a nie Ar­
gentyny.

— Czy w spotkaniach o MS
takie zachowanie jest dopusz­
czalne?

— Jest to element gry.
Mówi się, że sędzia jest w

pełnym znaczeniu tego słowa
jednym z aktorów meczu.

Jeśli nie widzi on przewinie­
nia, może powiedzieć, że jest
to część gry, incydent jak
inne. Wszyscy wielcy piłka­

rze Platini, Zico, Rummenigge,
strzelali kiedyś gola ręką.

Na marginesie warto tu­
taj zwrócić uwagę, że podo­
bne wypadki mieliśmy rów­
nież na polskich boiskach i

że

czynił
Wisły
zwany
wetkę
zecie

jubileuszu 80-lecia GTS
sła”. Można więc zgodzić się
ze sławnym piłkarzem, że
skoro tego incydentu nie wi­

dzi sędzia, a nie ma on nic
w sobie, co zagrażałoby
bramkarzowi czy innym pił­
karzom, jest to faktycznie po
prostu incydent, który —

jeżeli zaistnieje i ujdzie uwa­
dze sędziego
wydarzeniem
gola piłkarza.

Dziennikarz
Diego Maradonę.

— Pomijając ten incydent,
został Pan w końcu uznany
najlepszym graczem świata.
Czy odczuwa Pan to jako re­
wanż w stosunku do tych,
którzy tak mocno pana kry­
tykowali?

Zawsze grałem dla przy­
jemności. Ale nie zawsze wy­
grywałem, często buntowałem
się przeciwko niesprawiedli­
wości na boisku. Tym razem

przyjemność z gry została po­
większona o przyjemność z

rezultatu. Nie, ma mowy o

żadnym rewanżu.

Interesująca rozmowa, rzu­
cająca chyba nowy snop
światła na sylwetkę sławnego
piłkarza, którym również o-

czarowani byliśmy my wszy­
scy, oglądający Mundial przy
telewizorach.

— jest błogim
zdobywającego

dalej zapytuje

(MR)


